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O WIELKI~H EPIDEMJACH. 

M1r::nzv c110rohami, jedne· są równie indy· 

widuałne, jak rany albo złamania kości i 
wspólne wszystkim czasóm, wspólne wszy• 

stkim miejscóm; inne pewnyin tylko"· okoli· 
cóm właściwe. Niepodobna wytłum~ezyć, na 
mocy jakie~o zbiegu olrnliczności. miejsco-

wycł.ł pow4'taj"ą ·tylko· w pewnej części ziemi 
i za jćj obrąh nie. wychodzą. Tu należy ją

trznik alepski (le bouton d' A lep), który Ba

I)asluje tylko mieszka1łców tego miasta, albo 

cudzoziemcó.,,„. w niem przebywających. 
Trzecia klassa chorób nareszcie ma za 

eliarakter·, ze zajmują ogromną przestrzeń 

ziemi; i co jeszcze· ha1·dzićj jest do zauwa-



żania, iż choroby te nie mają trwania nie

określonego; chcemy mówić, że nie są tak 

dawne, jak sam ród ludzki, i ie dziej~ wy
kazują ich początek, iż jedne z nich znikły i 
do nas nie doszły, inne zaś na ich miejsce 
powstały, które nie trapiły przodków na

szych, .a i tych może jest przeznaczeniem 
wygasnąć z kolei. Są to ważne i szczegól

ne zjawienia. Widzimy niekiedy, że pod 

wielkiemi miastami wśrzód pokoju i uciec11, 
wzrusza się nagle ziemia, a gmachy zawa

lają się na głowy mieszkai1ców; równie zda

rza się, iż zabójcze pierwi~stki W!dohy

wają się nagle z nieznanych głębin i tchem 

niezmordowanym kładą pokolenia ludzkie,jak 

kłosy na niwie. Przyczyny niez~ane, skutki 
straszliwe, rozszerzenie się niezmierne ! Nie 
bardziej nie przernża ludzi, nic nie rzuca 

tak silnej trwogi w serca narodów, nic nie 

pobudza w pospólstwie cza,rniejsz·ych podej· 

rzei1. Kiedy śmiertelnoś.ć pójdzie tym szyb

kim pędem, zda się, że zniszczenie nie hę· 

dzie miało kresu „ i że raz wzniecona pożoga. 

nie zgaśnie, póki jćj nie zabraknie matcrja-
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łów. "Fym czasem tak nic jest: pocisków nie 

sfoje niewitlzialne~u łucznik6wi; te wielkie 

cpitlemje zachowują się zawsze W· pewuych 

granicach, nigdy nie dochodząc do tych sto

pni natc;żenia, którehy groziły Rowszeclmą 

Z<:gład•t i·odi:ajowi ludzkiemu-. Rzekliśmy 

ęir.tł y;, r,aczł~j po'tvhmiśmy byli powiedzieć:; 

w przeciągu czte1·ech lub pięciu tysięcy lat, 

któ,ee ohcj mują nąsze dziej~ ; kt.óż.. bowiem 

i•ęczyć mo~(~ za to„ co pr,zyszłość ukry„ 

wa. RmJz3j~, źwićrząt zaginęły n.a naszej: 

łmlł; ocU;rycia Cu vie ~'a , 11ve .. względzie: 

ciał kopalnych: niew~itpliwie te6-? dowiodły„. 

Czyż nie epide111je gwałtowne w czasacłt. 

oddalonych oczyś,ciły naszego planetę, i, ni ... 

ncząc dawne jestestwa>, zrobiły miejsca dla., 

llO"WJCh„ 

Takie· ch()rahy zasługują na .. całą ·uwap;ę, 

jal~ą do wicll•iclt wypadków p,ri:ywiązywać · 

zwykliśmy; lekarz śledzi icli symptomata i 

stosunki:, z i.nnemi di<trobami a. razem stara· 

$ię (lojrzeć, jakie miejsca zajmują w ła1icn

'(!}m rzeczy i jaki. w ęzcł. łą~zy ist()t.y ludzkie 

z dźwigającym je planetą .. 
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Pomiędzy przeważnćmi wpływy, które 

wywarły działanie swoje na przeznaczenia 

społe.czeµstw, potrzeba pomieścić, jakkol

wiek się to wyda dziwnćm, na pierwszy rzut 

oka, patologje, albo raczej tę część patolo

gii' która1 traktuje o szeroko ' rozprzestrze
nionych i powszechll'ych epidemjaeh. Czem
że jest dwadzieś

0

cia wielkich bitew , czćm 
dwadzieścia lat najzawziętszej_ wojny, obok 

zniszczeń zrządzanych przez te niezmierne 

powszechne epidemje. Cholera w przeciągu 
łat kilku, wydarła życie większej liczbie 
ludzi, aniżeli wszystkie wojny rewoluc-yi 
francuzkićj; liczą', że niemoc czarna czter

nastego wieku w samej Europie wtrąciła do 

grobu dwadzieścia pięć milijonów ludzi; za
raza, która wyludniała świat, pod panowa

niem Justynijana, była jeszcze bardziej 

zabójczą. Z resztą, żadna wojna nie jest 

tak powszechną jak epidemja. Rozważając 

przykład dobrze nam znany, cóż porównać 

z cholerą, która wziąwszy początek w In

dyi, przeszła na wschód aż do Chin, prze

niosła się na zachód aż do Europy, a prze-
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hiegłszy ją, we wszystkich prawie częściach, 
dosięgła i Ameryki. 

Pierwszą wielką epidcmją, o której bi

storja czyni ~zmiankę, jest to epidemja 
znana pod imieniem 9orączki aleltskiej' któ~ 
rej sławne. opisanie zostawił Tuc y'dides. 
Wielkim byłoby błędem myśleć, że choroba ta 
ograniczała się do samej tylko stolicy Attyki, 
i że jej przyczyną był natłok mieszkańców, 
którzy się tn schronili podczas najścia woj· 

ska lacetłemo1iskiego. To złe pochodziło ocl 

W schodu. Tu cy cl, i des powiad~ , że wy
szedłszy z Etiopii, przebiegło Egipt i Per
syą; listy Hippokratesa, chociaż zmyślo
ne, świadczą jednak o zniszczeniach, jakie 

zrządziło w pai'1stwie wi~lkiego króla. Za

raza ta rozciągnęła się na resztę Grecyi, a 
l1istorycy oznaczają zjawienie się jej w woj
skach zajętych obleganiem kilku miast Tra· 
cyi .. Jeżeli niepodohiią jest rzeczą iśdź jej 
śladem do Włoch i Gallii, to ztąd pocltolłzi, 
iż w czasach tak oddalonyc11, jak czasy woj
ny peloponezliiej, nie znajdujemy pisarzów 
gdzicindzićj, prócz Grecyi. Nie zapamiętano 
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naówczas podobnego zniszczenia z dawnych 

czasów: nie sta~czył-0 lekarzy. do niesienia 

pomocy chorym, a z resztą i ich samych, 

nade wszystko, si~gała zaraza. Naprzód. 

zjawiła się epidemja. w por.cie pirejskim, i 

mieszkańcy z początku głosić zaczęli_, że 

Pefoponezyjczykowie wodę w źrzódłach za
truli; tak jak Paryżanie mówili w 1832 x., 

że nędz~icy zatruwaJą mięso u rzezników i 
wodę w fontannach. Poźniej epidemja z po„ 

dwojoną wściekłością i samo miasta dotknęła. 

Choroba napadała na&le ;- naprzód głowę zaj'."' 
mowało paląc_e gorą~o) oczy ~yły czer"·one 

i zapalone, język i gardło. zakrwa1ivione_; na.· 

stępowało kicbanie i chrypka; w krótkim 

CZal'ie chor()ba szerzyła się do piersi• i spra
wowała kaszel gwałtowny; poźniej gdy· u

staliła sicdlisho, sw,oje w żołądku,. wyni.laały 

ztąd womity i największa niespokojnośe; 

często czkawka i gwałtowne spazmy; skóra 

nie była w dotknięciu , ani bardzo ffOrąca,_ 

ani się w~dawała żółtą; była lekko zaczćr~ 

wieniona, sina i pokryta małemi pęcherzv-, „ 
kowatćmi (boutons vesiculeux) pryszczami, 



czyli jątrznikami. Lecz gorąco wewnętrzne 

tak było wielkie, Że chorzy nie mogli znieść 

żadnego odzienia; żądali, ahy ich zostan'iono 
nagich, a wielu dręczonych nienasyconćm 

pragnieniem rzucało się do studni. Śmiel'Ć 
następowała koło siódmego albo dziewiątego 

dnia choroby; wielu traciło ręce albo nogi 

od gangreny; inni tracili oc-zy, niektórzy do• 
znal'Vali zupełnej utraty p~"11ięci; i nie znali 
ani siebie, ani krewn-ych. 

W tym oh"az~e ~ .1· Jflhićrając , dokładnie 

szczegóły i og(_t}, niepodobna znaleźć żadnćj 

z chorób tlot~kających nas dzisiaj. Gorą

czka ateńJka jest' jedną z chorób dziś zupeł
Jlie wyga~łyl.łt. 

· Lecz ta wielka ' epidemiczna gorączka po 

lem pićrwszćm zjawieniu swojćm, jeszcze 

ukażywała się nie raz; znajdujemy ją w wie

kach poźniejszych, z temiż cechami wielkiego 
.rozszerzenia się i gwałtowności, ł•tóre prze

raziły Grecyą. Panow~mie Mar I:. a A ur e· 

Ij us z -a, między inne1ni, było oznaczone po
wrotem tej zabójczej cł10roby. Tym razem 

opisania historyczne okazują, . że. sięgała 
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·wszystkich prawie puuktów państwa rzym„ 

skieg-o. I tą ra.zą przycbodziła ze Wschoclu. 

Zaczęla trapić wojsko rzymskie, przy oblę
żeniu Seleucii; wszędzie gdzie tylko. prze

chodził. orszak Lu~ i us a V ar a , brata ce

sarza Marka Aure,jusza-, jawiła się ona., 

z nową g-wałtownością„ a kiedy dwaj bracia· 

weszli z tryumfem do Rzymu, zaraza roz

szerzyła się w nim do tego stopnia, że po

trzeba było zaprzestać zwyczajnyeli pogrze

bów i ciała zmarłych ~walać na wozy. 

W czasie niedługim ta epidemiczna gorąc7.ka 

doszła z ponad brzegów Tygru do Alp, 

a ztąd „ przehywsz! te g,óry, przeda:rła się 

clo Gallii, a nawet na drugą stronę Renu. 

Nie· tu miejsce wchodzić w ·wykład, czysto 

medyczny, symptomatów towarzyszących za

razie ateńskiej, wracającej tak często w wie

kach następnych, przestanę na zrobieniu u

wagi , że była to gorąezka wyrzutowa, to 

jest, Ż.e się objawiała na zewnątrz, jak ospa 

albo odra, charakterystyczną wysypką. 

Znajdujemy u dawnycb opisanie szcze

gólnej choroby, oznaczonej .przez nich imie-
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niem morbus cardiacu.~. Nazywano ją także 

pócielnica albo potnica ( tliaplwresis ), z powodu 

nadzwyczajnie obfitego potu, który jej towa
rzysz.ył. Pisma Hippokrata nie zawierają . , 

żadnego śladu tej choroby; po Galenie 1)a-

mięć o nićj coraz się hardziej zaciera; z cze:. 

go- wypada , że ch01'0ha ta powst~ć musiała 
1rnd następcami A,l c x a n dr a , a zniknąć o
*oło drogiego wieku cbrz~ścijal1skiej ery. 

Zaczynała się od czucia zimna i otrę-· 

twienia w członkaeb, a niekiedy w calem 

ciele; puls przybierając prędko najgorszy 

cl1arakter, stawał się mały, słaby, .próżny, 

częsty, poźnićj nie1·ówn:y i drżący, a nawet 
znikał zupełnie ; w tymże .czasie mięszały 

się zm-ysły cho~ych , dręczyła ich nieprze

zwyc1ęzona bezsenność, tra.cili nadzieję 

wyzdrowienia i, najczęścićj, pot spływał na
gle z całego ciała i lał się strumieniami po 
łożu, tak, że się chory topnieć zdawał; 

oddech był krótki i trudny aż do mdło

ści ; co cłiwila lękali się uduszenia; w nie

spokojności rzucali się na wszystkie strony, 
a słabym i drżącym głosem wymawiali prze-
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i·yw~ne wyrazy; doświadczali ciągle, w le

wym boku albo w całej piersi, nieznośnego 

ciśnienia, a w paroxyzmach, które się ocł 
mdłości zaczynały, albo koń;czyły na mdło

ściach, serce biło gwałtownie, twarz pokry

l;Vała się bladością Śłlliertelną, oczy zapadały; 
a jeżeli ·choroba miała się sko11.czyć śmier

cią, wuok chorych coraz się 'bardziej zacie7 
~nial, ręce· i 1'ogi przyhićraly kolor siny, 

serce , mimo ostygnienie całego ciała, nie 

pr~estawało bić gwałtownie; większa część 

zachowywała władze umysłowe, aż do koi1-
ca, i tylko mała liczba tr~ciła je przed zgo

nem. Nareszcie ręce stygły, zakrzywiały się 

paznogcie, skóra się marszczyła, i chorzy 

wydawali ostatnie tchnienie, . bez żadnej po· 
przedniczej ulgi w cierpieniach. Poznać mo
żna w tym obrazie wiele podohie11.stwa z go

rączką potową angielską (suette an9laise), 
która panowała w XV i XVI wieku, a o 

tćj będzie mowa niżćj. 

Nie zamierzam zrobić dokładnego rysu 

tego wszystkiego, co starożytność -zostawiła 

nam o wielu inn-ych cborobach, które miały 
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nie~d yś zupełnie inne ro z winienie się, jak 
za dni naszych; cbciałem wziąć tylko dwa 

uderzające przykłady cboróh znacznych, lecz 

wygasłych; a wspomimtjąc o zarazie ateńsJ;iej 
i chorobie zwanćj morbus cardiacus, które 

nie mają nic podobnego u nas, chciałem 

"'razić tę prawdę, że choroby 'zmieniają się 
z wiekami, że nieznane prawo rządzi· na
stępstwem podobnych zjawień, w życiu ludz
kiem, i że te zjawienia zasługują na całą 
mvag:ę lekarza, równie jak filozofa i dzie

jopisa. Lecz myliłby się, ktohy myslił, że 

to znikuienie jednej epidemicznej plagi jest, 
jeżeli można tak się wyrazić, darem natury, 
zkąd inąd, nieopłaconym. Pokolenia ludzkie 
zostawując za sobą Jcdnę formę chorób, po 

niedługim czasi:c spotykają inną na drodze 

swojej. 

w tejże chwili, kiedy ta choroba, drę· 

.cząca ludzi dawnych wieków, ustała od 

,przyczyn nieznanych, na jej miejsce nowa 

spadła plaga: zaraza wschodnia dżuma pa
b\ljąca jeszcze i dzisiaj w Egipcie i odzna· 
czająca się vryrzynaniem się dymienic, nie· 
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znana była dawnym narodóm. Ani dziejo

pisowie, ani lekarze nie robią o niej wzmian
ki żadnej : to nowe złe objawiło się, po raz 

pićrwszy, pod panowaniem Justy n ij a n a. 
Nic nie może się porównać · z okropnością 
klęski, którą światu zadało. . 

Jak zawsze, zaraza prz:ybyła ze W scbod~ i 
ro~ciągnęła się ku Zachodowi, z nadzwyc~aj
ną szybkością; wszędzie wyludniała miasta i 

ws,·i, a niektórzy historycy rachują, że do 
sta milijonów ludzi padło jej ofiarą. Ta cho
roba odznaczała· się zaraźliwe~i. dymienica
mi, jakie się postrzegają na W s~hodzie, i od 

epoki Justy n ij a n a dżuma nie przestała 

pokazywać się, od czasu do czasu, w różnycb 

krajach. W pewn-ym lat przeciągu tak była 
pospolitą w Europie, jak jest dzisiaj w Egip
cie.· Paryż albo Londyn tak często ulegał, 

na ten czas, jej zniszczenióm, jak dzisiaj 

Stambuł albo Kair; ale od dosyć dawna 
już p1·zestała pokazywać się między nami. 

Dżu~a w ;Marsylii jest ostatnim przykła

dem jej najścia na Franc-yą. Moskwa i wiel
ka część Ross!i straszliwie ucierpiały około 
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połowy wieku . przeszłego, a dzisiaj Austrya 

broni ~d nićj wsi, Kroac31i' leżących nad gra

nicą pair.stwa ottoma1łskiego. 

Wielkie wiadomości o tej okropnej epi

demii zostawił 11istoryk . Pr ok op. W o limy 

tutaj dadź kill~a szczegółów mniej znanych 

o nieszczęściach, jakie sprawiła na Zacbo

dzie. 

Od roku r. 540 po CHnvsTusIE, zaraza zja

wiła się w Paryżu. Czytamy w księdze cu-

dów świętego Jana (Livre tles miracles de 

saint Jean); <(kiedy zaraza uiszczy~ludy i 
« naszę ojczyznę, uczułem wyjeżdżając z Pa-

. "<ryża, gdzie jeszc~e panowała, że ta choroba 

"i mnie dotknęła. Rozumiem, iż każdy ll'ie 
«dobrze jak straszliwa· cłtoroba po,d ten czas 

1i kraj nasz pustoszyła. » 

Oweześni pisarze Zachodu często wspo

minają o tej chorobie. Dotknęła ona gwał

townie Marsylją w r. 588. Okręt z towar:rn1i 

przybył od brzegów Hiszpanii. Wiel~ mie

szkańców kupowało. te towary, i ztąd jedna 

rodzina z ośmiu członków zloźona nągle wy

marł3-. Choroba nie rozszerz~ła się od razu, 

Poczet nowy. N. l9• 2 
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na resztę miasta·; Jcc1. p1·zes7.cdł czas lH'.Wny 

jak ogi.cli l'Zucony między dójrzałe zasiel\1 y, 
Żarzy się sl•rycie przez czas jal1iś, poźnićj 

nag·le ldęska dotknęła całą Marsyliją. Biskup 

Tc od or przez cały ciąg zarazy uie wyclw

dził z obrębu J1azyliki święterro Wiktora, od

dając się czuwaniu i modłóm, i bła{~ając ini-

. losiertłzia bożer,o. Kiedy uakouiec zaraza, 

po dwóch miesiącacl1, ustała, lud bezpiecznie 

JlOn'r~cił do miasta; lecz się zr.raza oclno
"viła., i ci , którzy po,vracali, wyginęli. Ocl 
tego czasu ukazpvała się po wielokrotnie 

w Marsylii. 

W tym obrazie ·skr{~ślon ym iwzez Gr z c
g or z a z 1ours, z<laje się jal•byśmy czytali 
1)-0woczesnc opisał1ie wybuchnicnia zarazy 

w Alexa1ulryi albo '" Smyrnie . 
. . P1·awie w tym samynł .czasie zaraza Rzym 

pustoszyła; papież P e I a g i. u s z był jej 
piĆ'l'll'szą ofiarą, a jeden świadek naoczny 

douiósł Grzegorzowi z Tow·s, że wid.ział 

upadajt\cych ""~rzód pt1hlicznćj supplikacyi 

w g·odzinic ośmdziesiąt osób, l~tóre natycl1-

miast duclia wyziouc;ły. 
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W Cle·rmont 571 r. tenże sam pisarz wi
dział w niedzielę, w jednej tylko Bazylice 
świętego Piotra, ciała trzystu o~óh umarłych 
z zarazy. Formował się wrzód w pachwi

nach albo pod pachami, i chorzy we dwa 
albo trzy dni ul)lierali. 

Prawie w tymże czasie, kiedy zaraza 
wscboduia, po rfłZ pićrwszy, zjawiła się 

w Eńropi,e; ujrzano chorobę nie mniej stra-
szliwą i trwającą dotąd, chociaż dziwnie 

osłabioną, przez odkrycia nowoczesnej me

dycyny, mamy mówić, ospę. 
Już wspomniana przez Mariusza Bi

s kup a w A.venches w kronice z r. 570, 
a opisana wyraźnie przez G r z e g o r z a 

z Tours pod imieniem morbus dysentericus i 
lues veletudinaria. ' W n~stępnćm jej opisa
niu z ks. IV, pod rokiem 580, k~żdy lekarz 
pozna .z łatwością ospę: «Choroba dysentery-

c< czna ( morbus dysentericus) nawiedziła pra
ce wie wszystkie części Gallii. Ci, któryełi 
"napastowała, doświadczali mocnej gorączki 
u z womitami, niezmieirnego holu w nerkach 

"i ciężkości głowy; poźniej następowały pu-
2 ---
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11 stuły. RaM;i poprzystawiane do ranu on 

1c alho do ud, }ll'zyczyniaj<\C nader znaczny 

1c wypływ humorów i sprawując wysypanie 

1c się pryszczków „ zbawiły Vficlu clrnryc11; 

1c również r,ośliny, któr.c słuŻt\ jaJw anl y-

1< dota w otruciu się, wzięte :\'V napoju, 

11 wielce były pomocne. Choroba ta zaczęla 

.~< s.ię ·W Sie.rpniu, i, ·przed imifani, na pasto

«wała szczcgólnićj małe dzieci. Dotknięty 

ubył niit król ,Cli i I pery k; a w~rótce 

<tdostał jej i najmłodszy z .synów królcw
'(( skicb, który tylko co b~ł .ochrzczony, po

« źnićj zachorował na nię z kolei i starszy 

«brat jego', imic~1icm Klodohcrt.)) I?re

d ego n d.a pogrążona J1yła w holcści widząc 

dzieci swe cl10re, '.a rozumiejąc, że. to iclt 

nieszczęście .było karą za ucisk .ludu, pod 

panowa1:1iem jćj , i jćj męża, wrzuciła do 

ognia spis nowych podatków które miały 

hydź nałożone. To jednak nic zachowało 

życia jej dziecióm, które poumierały, w kró~ 

tkim czasie. 

Bardzo więc błędnie odnoszą zja'\vienie 

się ?SPY do najścia Arabów na kraje za~ 



cliocluie. ya~'•Jła w tych stronach, przy 

lrni'icu wiek~brześcijai1skiefery, }Jrawie 

j-cdnoczcsnie z zarazą wscłiodnią. 

Wieki śrzednfo były wystawiane, bardzićj 

aniżeli inne czasy, na klęski tego- rodzaju. 

J>ewne clroroJ~y, znane już- w starożytności, 

\vz ięły wzr~st straszłi wy. Tak elephantiasis, 

znana pospolicie pod1 imieniem trądti; przez 

wie.Ie wicków sre>żyła się między mieszkali

cam1 zacbodnićj · Europy. Nie wchodząc 

w szczeg·ólowy rozbiór wszystkich ciclesnycli 

cierpień iwzotłków •nas~ ych, przywiodę, kilka 

jellynie, ua pamięć CZ}'telnikowi. 

Róża ' złośl~wa, zwana mal des ardens, 
okazuje· się naprzód' ze, znakami zat,rważają

cćmi ~tosownćmi do ponurej i,gruhej epoki; 

w któr(~} się rozwinęła. Najdawniejszy do

Jmmeut o nićj wspominający, jest to .kronikk 

F l' od o art a z roku 945. 

« Mnóztwo · ludu, tak w Par~żu jak 
1 
na 

(! prowinćyi; zginęło z. róży złośliwćj. Cho

n roha ta paliła icli powoli~ a naresz~ie zn· 

11 pełnie trawiła, nie zostawując możności 

« zaradzcuia zł.emu. Dla u.niknienia: jćj, aH1<> 
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«uleczenia się, Paryżanie wychodzili z mia
(! sta używać powietrza wiejskiego , a mie
(f szkający na wsi chronili się do Paryża. 
''Hugo Wielki świetnie okazał swą ludz
(f kość karm,iąc wszystkich ubogich ~horych, 
"chociaż niekiedy bywało ich do sześciuset. 
« Po1_1iewa~ żadne lekarstwa nic nie skutko
(f wały, u.ciekano się pod opiekę Najświętszćj 

ccPannyi do kościoła BoGarodzicy (Notre-
11Dame), który w tym razie długo służył za 
•szpital. ~ , 

'Pisarze nie' wspominają zresztą żadnćj 

szczególnej okoiiczności odnos~ącej 'się do 

okazania stanu żywności, powietrza albo 

wody. Wiadomo tylko, że w tym czasie 

właśnie Hu~ o hrabia paryzki prowadził 
wojnę z Ludwikiem Zamorskim, i że nie 
dawno przedtem Normandowie zł~pUi i spu
stoszyli okolice Paryża. 

D~ tejże epoki odnosi F elih i eu dawne 

dyploma kościoła Najświętszej Panny w Pa
ryżu., w którym się postanawia, aby zapa
lono sześć . lamp każdej nocy przed ołtarzem 

Matki Boz~ićj na pamiątkę te~o wypadku. 
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Rodo lp he powiac.ła w l;siędze swojej 
o pożarach (des Incendies), źe w 993 r. pa

nowała śmiertelność między ludem. Był to, 

mówi on, OJ~ieł1 święty, który jak skoro do

stał się do jakiego członka, przepafoivszy, 

odJączał go' ocl ciała. Wielu doznawało: sku

tków tego ognia, w przeciągu jednej nocy. 

Od koł1ca XI wieku, to jest, ,od 1090 r. 
roku,. aż do p6czątku wieku XII, choroba 
ta najmocnićj Francyą. uapasto-wała. Wia• 

domo, że był to czas największćj gorliwo

ści do: krucyat; że rzucano wszystko dla, 

zbićrania wawrzynów w ziemi świętej, ~ 

nicprzcstanne wojny domowe i nabiegi Ju

ków normandzkicł1, czynią północną i śrze

dnią cz~ść Francyi teatrem nieslw:óczonćj 

liczby nieszczęść \Vszelkicgo rodzai», a mię

tlz y temi cliorol;a, o której mówiiny, może 
była jednem z n~jmniejsz-ycb. Francya wy

ludniała się znacznie; pola> rolnichvo zo

stały opuszczone. · Prawie cała Francya, a 

szczególnićj Delfinat doznał skutków tćj 

choroby, to dało ·PO"foo papieżowi Urhano
"1i Ilruu do założenia zakonu świętcg_o. An-
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toniego, lV celu niesienia 11omocy nią do
tkniętym, i do wybrania Yienn'y w Delfinie 
za stolicę tego zakonu. Fundacya ta miała 
miejsce r.1093. Na dwadzieścia pięć lat pićr
'1fej ·ciało łeffO świętego przeniesione zostało, 
z Konstantynopola do Delfinatu, przez Je s
s e li n'a pana z M(Hhe-Saint-Didier. 

Wierzono powszeclmie w XI i XII 

wieku , że chorzy skoro stanęli w opactwie 

św. Antoniego, gdzie spoczywaJą popioły 
jego, przychodzili do zdrowia, w przecią
gu dni siedmiu do dziewięciu. Ta wieść 
powszecl~nie w Europie rozffłoszona, spro

wadzał~ do Pienn'y mnóztwo chorych, któ

rycl1 największa część zostawiała tam ręce 
lub nogi. Znajdujemy w l1istoryi zakonów 
klasztornych, że w 1702 r. 'Widziano jeszcze 
wtem opactwie zeschłe i z czarniałe członki, 
zachowane od owycb czasów. 

Pisarz życia Hugo n a, biskup Lincolnu, 
powiada, że widział za swojego czasu 

w Mont-Saint-Antoine w Delfinacie wiele o

sób ohojej płci i różnego wieku uleczonycl1 

od ognia świętego, i że ci zdawali się cie-
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szyć najlepszem zdl'owicm, cl1ociaż ciało 

icłi było w części spalone i kości zniszczo

ne; że zbiegali się w to miejsce ze wszyst

kich stron cJiorzy różnego rodzaju, którzy 

odzyskiwali zdrowie w ciągu dni siedmiu; 

że jeżeli w tym przeciągu nie przytholłzili 

cło zdrowia, wtetly umićrali; że skóra ciało 

i kości dotknięte tą chorobą nigdy nie przy
chodziły do pie1•wszego- -stanu ; lecz te czę
ści , które chorobie nie ulegały, zostawały 

zupełnie zd1·owc, a blizny tak dohrzc były 

zamlmięte, iż ludzie różnego wicku i płci 

ohojej, jedni pozbawieni przedramienia, aż 

do łokci<\, inni całej ręki aż do ramienia, 

inni bez nog-i do kolana, albo i bez i.1da aż 
do paclnviny byli zdrowi i weseli, jak ci 

co się dobrze mają. 

Widząc z następstwem czasów zjawia

jące się nowe choroby, zcla się, że ludy 
w rucbu i postępie życia, nie wiedząc o 

tćm, budzą działaczów nieprzyjaźnych i 
zgubnych, prz yllloszących im śłnierć i ro· 

spacz. Ludy w swej głucl1ej i ślepćj 1}racy, 

na tćj drodze, którą wydeptują na ziemi, 



26 

na tym gości1łcu, którego początek im. nie. 

znany, którego końca dojrzeć nie mogą, są 

jakby górnicy,' którzy postępując za poru

czoną sobie kruszcową żyłą, raz łamią tamy 

·wód poziemnycb i stają się ich zdobyczą; 

dru~ 1 
raz dają wolne miejsce niezdrowym 

gazóm, i te ich duszą lub też palą; albo zno

wu poruszają ziemię i giną nią zas,ypani .. 

Epidemja, której dalekie rozszerzenie się 

i znaki przypominają epicłemj~ niszczącą; 

Śl'Viat za Justynijana, przeraziła wiek 

XIV, i zosta"'iła po sobi.e długą pamięć u 

ludzi. Cho1·oha ta byf.a istotną dżumą (pes~ 

tis) w znaczeniu medycznćm terro wyrazu, to 

jest clłorohą odznaczającą się przecł10dzącćm 

w gangrenę nabrzmieniem gruzłów podpa

cbowych i pachwinowych. Naówczas 1taz~·

lVano ją ezarną niemocą (peste noire), po

krywała bowiem ciało plamami sinćmi; '\Ye 

Włoszech zwano ją wielką śmiertelnością 

(m.()rtale9a 9rande) z 'przyczyny '"'ie1i„ieg:o 

zniszczenia„ jakie jćj fowarzysz!ło wszę

dzie, gdziekolwiek się okazała. Historyk 

~schodnicrro. pal1stwa rz !mskiego Ka n ta-
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kuzenos, któreg~ syn Andronik umarł 
z tej choroby, opisuje dokładnie te nahrzmia- -
łości g,ruzłów właściwe za~·azie; wspomina 
o nabrzmiałościach . mniejszych, l&tóre uka
zywały się na rękach, twarzy ·i innych czę
ściach ciała. U wielu na całćm ciele znajdo
wały się czarne plamy, i te a1ho zostalvały 

odosobnione, albo łączyły się z sobą i spły
wały. Nie wszystkie t~ symptomata znaj
dowały się razem u wszystkich; u innych 
jeden 'vystarczał do zadania śmierci, kiedy, 
tymczasem , inni dotknięci wszystkiemi tćmi 
symptomatami przycho(łzili do zdr.o w ia, 'nad 
wszelkie oczekiwania. Symptomata moz
gowe były częste; wielu cborycb wpadało 
w otrętwienie i sen &łęboki ; tracili także 

mowę; inuycl1 dręczyła bezsenność i naj
wyższa niespokojność. Język i gardło sta· 
wały się czarne ijakhy zakrwawione; żaden 
uapój nie mógł ugasić ich pragnienia ; bo
leści także trwały hez ulgi aż do samej 
śmierci,, którą sobie niel'ltórzy 11rzyŚpieszali 
z ros paczy. ZaraźłilVość była widoczna, ci 
bow!cm, którzy uieśli pf>moc rodzicóm, kre-



wnym i . przyjaciałó~, sami zostawali ołiarą 
cl1oroby ; w wielu domach stolicy państwa 

rzymskiego wszysey, aż do·· ostatuiego, po· 

wymierali. 
Aż dotąd wid-zimy tylkO' symptomata 

zwyczajnej dżumy, focz w tej z-arazie- XIV 

wieku łączył się do niej szczególny sympto· 

mat, t~ jest, zapalenie przechodzące ~ gan· 

grenę·organów oddychania; chorzy doświad· 

czali gwałtownego holu w piers~ach, chrzą

kali krw_ią i sam ich oddech zarażal. 
Jakkolwiek nieznanajest przyczyna spra· 

'"'ująca w organiza-cyacb ludzkich tak rozmaiw 

te, tak znaczne zmiany, ma ona zawsze w so• 

hie coś materyalnego i fizycznego , co dowo· 

dzi, Że choroba ciało szczcgólnićj dotykR. 
Lecz są cierpienia hardzićj subtelne, jeżeli się 

'lvolno tak wyrazić, chorych działanie wpływa 

na umysł i rodzi najdziwniejsze epidemi

czne cierpienie umysłowe. 'V wickach śrze

dnicb zjawiło się wiele cboróh tego rodza

j u; jedne szćrzyły się przez naśladowanie, 

inne rozw'ijały się pod wpływem wyobra

żeń pamrjącycb. Bie1·zćmy z H e ck er' a 



29 

szczeg·óły c11orohy, nazwanej przez niego 

tmłcem · świ{~tego JJyita ( clwrea Sti- ri.ti3 

dtcnse tle St. Guy) epidemicznym, w której 

cbory nie miał władzy wstrzymać się od 

g:cstów i mchów dziwnych. 

Te zjawisl'a pozwalają wzrokowi głębo

ho przedrzeć się w moralną dziedzinę ludz

ł•iego społecze{1stwa; należą one do historyi, 
i nigdy się. znów nie okażą pod tąż samą po
stacią; lecz wystawują słabą stronę człowie„ 

ka ~ skłonność do naśladowania , a następnie 

bardzo ściśle łączą się z życiem społecznćm. 
. ~ 

Cborohy tal.ie szćrzą się z sz-yhkością my-
śli, i zajmują miejsce pośrzednie między 

zarazą, któ1-a powstawszy z grubszycłt po„ 

czątków hardzićj napastuje ciało niżeli du

szę; a między namiętnościami, te, niepewne 

w &ranicacb dzielącycb je od cboróh, co 

cłnvila gotowe są przejśdź za nie. 

Oto był taniec świętego Wita : tłumy 

mężczyzn i k-0biet, połą~zonyeb wspólnem 

obłąkaniem rozbiegały się po ulicach i ko

ściołach, i dziwne przedstawiały widowiska. 

Trzymaiąc się za ręce formował{ koła i jak 
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~ieprzytomni nie czując wstydu przed wi
dzami , Oddawali się pląsóm, aż póki nic 
popadali z utrudzenia. Wówczas uskarżali 
się na wielką niespokojność, i w~dawali jęki, 
póki nie ściśnięto im mocno brzucha bieli
zną; }Jrzychodzili do siebie i zostawali spo
kojni do nowego przystępu. Ściskano tym 
sposoh.em brzuch dla zapobieżenia odęciu, 

które następowało po tych strasz~iwych kon
wulsyacb; tenże skutek otrzyn;iywano, nie
kiedy, ·bijąc w hrzucl1 nogami i pięściami. 

Podczas tego konwulsyjnego tańca nie wi

dzieli nic, i nie słyszeli; jednym pokazywali 
się czarci , innym aniołowie i . niebo ; kiedy 

się choroba , rozwinęła zupełnie, paroxyzm 
\ 

zaczynał się często od konwulsyj epidemi-
czny~h; cl1orzy padali na ziemię bez zmy
słów, a z pianą na ustach, poźnićj się pod
nosili i zaczynali swe szalone skoki. Kolor 
czerwony miał własność irritowa:aia icb i 
powiększania gwałtowności paroxyzmu. Toi 
samó sprawiały i dźwięki hucznej muzy
ki, którćj, do przygrywania im, używano 
w wielu miastach, a to podobno nieraz fryło 
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przyczyną wyhuclmienia cł1oroby między wi

dzami. Często dla skrócenia paroxyzmu u

żywano takiego sposobu: stawiano przctl 

nimi stołki i łndt.i, tem zmuszeni do robie

nia nadzwyczajnych skoków prędko ze zmor"' 

dowania upadali. 

Ta dziwna clioroha ulrnzała się w Niem

czech olwło 137 4, -, kiedy zaledwo ustała 

czarna niemoc, i mniemać nie należy, jalw

hy nie wiele tylko indywiduów napastowała. 

Owszem wspólnym szałem dotykała znaczne 

tłumy, i handy które, od kilkuset, niekietły 

nawet, od kilku tysięcy ,chorych, przechodziły 

z miasta do miasta, , podając na widowisko 

swój taniec. Ich zjawienie się szćrzyło cl10-

1·obę, która się coraz dalćj a dalej rozcią~ała. 

Inna choroba podobna panowała przez 

1iviele wieków we Włoszech i i•ównie, jak 

epidemiczny taniec świętego Wita; znikła, 

przynajmniej w kształcie pienviastkowym. 

Wzięła ona początek w la Pouille, lecz ztąd 

rozszeri-yła się po ~ałym półwyśpie. We 
Włoszech przypisywano ją ukąszeniu pają

ka zwanego tarantula; lecz jadowite uką-
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szenie 1)ająka, a nade wszystko przestrach 
ztąd wynikający,.hyły tylko {Jrzyczyną wznie• 
cającą chol'ohy nerwowej, któ1·a się uka
zała tal\że w Niemczech nie wiele 1·óżna 
'Y symptomatach, a miała, głęboki początek 
w stanie ludów ówczes•ivm. I „ 

Osoby, które uk<isiła tarantuła, albo };_tó-
re mniemały, że były ukąszone, zapadały 

w smutek i rażone otrętwieniem, traciły u

mysło'""e władze, a tylko :flet albo gitara mo
gły im przynieść ;pomoc. Wtedy budziły się 
jakby i zaklęcia, otwierały oczy, a ruchy, 
z początku powoli idące, za muzyką, oży

wiały Śię wkrótce, i przechodziły w taniec 

namiętny. Nie można było ptzerywać mu

zyki, chorzy bowiem wpadali znowu w o
trętwienie; trzeba więc było nie. przestawać 
póki utrudzenie ich nie wycieńczyło. Go
dnym uwagi symptomatem było upragnienie 
do morza; żądali, ahy niesiono ich •1ad brzer; 
morski, albo przynajmnićj otoczono wyobra
żeniem w~dy; wielkie przeciwie1istwo z in
ną straszliwą el1orohą nerwową, to jest, 

wścieklizną. 
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Znajdujemy n. wielu lekarzów greekicl1, 
aj między innymi u Marcella z Sidy, któ· 

i·y iył pod Adryanem i Antoninem, 
opisanie szczególnej choroby nerwowej. 
Oto jej obraz skreślony przez O r y b a z a 
lekarza cesarza Juli a n a : u Ci których do• 

c1 tknie ta choroba wychodzą w nocy ze 
c1swych 'mieszkań, naśladują wilka we wszy• 
" stkiem i hłfłkają się około grobów, aż do 
11 wschodu słońca. Łatwo ich poznać : od-

c1 znacza icl1 bladość , oczy bez blasku suche 

c1 i zapadłe w oczodołach; jęz?k bardzo su„ 

c1 chy; nie mają śliny w gębie, i doznają 

11pożerającego pragnienia; nogi od częstego 
c1 padania w tem nocnem błąkanin się, po
" pokryte są nieuleczonćmi jątrznikami. 1> -

Lekarze greccy nazywali tych chorych A.v
~avOl!wrcoi nazywano ich we Francyi loup„ 

gurous, w Polsce wilkołakami. Ukazują si~ 
oni w wiekach średnich, i takie indywidua, 
których dziwne przek_ształcenie władz urny• 
słowych, pędziło w miejsca odludne, kazało 

błąkać się po nocach , a często też chodzić 
na czworakach; nawet oddawać się obmićr-

Poczet nowy. N. 19. 3 



złemu i nienaturalnemu żarłoctwu; te indy

widua, które niemniej dziwne przesądy mie

ściły pod wpływem złycb ducliów, były 

harlłzo częste w pewnych epokach. Są cza

sy; kiedy ustanawia się oddziaływanie mię

dzy panującemi mniemaniami, i pewnemi 
a:ffekcyami nmysłowerni, i w którycli, te o

statnie, tym hardziej się mnozą' im za bar

dziej :powszeclme uchodzą. Ludzie zostają

cy pod wpływem chorobnych usposobień i 
zagrożeni blizką utratą zdrowia, .słysząc ze

wsząd mowy o tern przetwarzeniu się stwo
rze{1 ludzkicb w ,dzikie źwierzęta, nagle 

wpadali w panującą chorobę i poll·iększali 

tłumy tych· nieszczęśliwych manjaków, któ

rzy sądzili, Że istotnie przemienili się w wil
Lów .. Leger z Wersalu, który niedawnemi 

-czasy uciekł w lasy, .żył w nich samotnie 

-przez wiele mięsięcy, i •nakoniec zahił fam 
jednę małą dziewczynę i pożarł ją w części, 
dotknięty był chorobą tegoż rodzaju, a w o

wych wiekach uchodziłby za wilkołaka. 

Do tejże kategm·yi zaliczyć wypada cza

rowników, · którzy przed kilką wieków tylu 
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zajmowali ludzi. Po więksżej ezęści nie 
byli to ani zbrodniarze w związku z dja· 
błem, jak mniemali ciemni sędziowie, potępia.; 
jąc ich na śmierć ; ani mamiący pospólstwo 
oszuści, jak powszechnie ,za naszych czasów 
sądzą : byli to raczej manjacy - ulegli złu· 

dzenióm zmysłów czyli technicznie nazwa
nym omamieniom umysłowym (halliwinatio ). 
Zdawało się im, że widzą szatana, że z nim 
mówią, że się przenoszą na schadzki sabha· 
towe , że shaczą po mgle z duchami i cza„ 
rownikami. Wszystko to opowiadali z naj· 
lepszą wiarą, i t~ź samo twierdzili na tor· 
turach i wydani na karę śmierci ; upewniali, 
że obciążeni k~jdanami i zamknięci w wię
zieniu, z którego wyjśdź nie można było, 

bywali jednak, co noc, na tych schadzkach. 
Wszystko to było nieprawdą: oni jednak tak 
utrzymywali, i, tak utrzymując, śmierć po
nosili , ztąd, że w istocie . widzenia te dla 
nich tak zdawały się rzeczywiste jak i in
ne wid~enia. waryatów. Czarownictwo było 
prawdziwćm i długiem omamieniem trapią
CĆI~ przez wiele wieków ludzkość , i rzec 

3* 



36 

można , że było potlwójnćm źrzódłem nie
szcz~ść raz przewracając władze umysłowe 
wielkiej łicz)~y ludzi, drugi raz pobudzając 
ówczesną społeczność do najsroższych prze
śłaclowa11, do µręczenia na torturach i pale
nia na stosacl1 łudzi nieszczęśliwych potrze
bujących traktowania lekarskiego. 

Wspomnieć jeszcze należy szczególną 

chorobę, która ~ię okazał-a między dziećmi 

w r. 1458. Z cbarakteru hardziej odnieść ją 
wypada do wielkiej epoki krucyat, niżeli do 
drugiej połowy XV wielm. W tym roku 
w wielu miejscach, w Niemczecl1 dzieci opa

nowane zostały tak silną c1u~cią iśdź groma

dą w:pie1grz,ymkę do góry S. Michała w Nor
mandyi, *e te, którym nie .(>Ozwolono odbydź 
tej drogi, . umiera.ty niezawodnie ze złości i 
boleści. Nie~przeszkadzano więc tym clziecióin 
S. Michała, jak je nazywano, iśdź za nie
odpartą siłą pędzącą je ku ·odległćj skale, i 
zajmowano się dostarczeniem sposobów od
bycia tćj drogi. Z Ellwangen, Schwahiscl1-
Hall i innych miejsc wychodziły secinami. 
W Hall dano im pedagoga , i osła do nie-
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sicnia chorycb. Gromada ta doszła aż do 
hrzetj-OW morza·, gdzie czekała na odpływ 

dla dojścia sucł1ą nogą dG miejsca upragnio
netro. Nieszczęśliwi ci pielg:rzymi, nie zna
leźli we Francyi uczuć odpowiednycb tym, 
ł.tó1·e ich tak daleko prowadziły, i doś:wiad„ 
czyli nędzy wszelkiego rod14aju. Jedna. sta;. 
ra kronika niemiecka powiada prosto. i nai•. 
wnie : e1 Wielu ich u.u;iarło z głodu, wielu 
«·zmarzło, niektórych zabrano we Francyi 

"i p:czedano; nikt zaś nie wrócił. 11 

Trudno nie poznać w tych chorobach ner
.wowycb wpływu wyobraź.eń religij;nycł1 pa· 
nujących. za owego wieku. Lą.two ulegały 

wstrząśnieniu umysły utrzymywane w wie

rzeniu mistycznćm, otoczone p~zywidzeniami, 

cudami, śvviętemi i czarownikami; ztąd naj. 
nmiejsza okoliczność rodziła chorobę w moz ... 
gach skłonnych jui do wzrusze1i nadzwy
czajnych„ Ludzie) jeżeli .sądzić będziemy 

z postępowania ich od hucyat do tej piel-. 

gi:z-yul.ki dzieci, pr·zy prosh>cie potrzeb swo
ich, wiadomości i śrz~dllów szli za popę· 

dami zu11ełnie :różnyn1 od nas sposobem, i 
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doświadezałi sił swoich nie skierolvanych 

jeszcze przez towarzyską ogładę, tak zupeł„ 

nie inaczćj , że te zjawienia zdają się dzi

wne dzisiejszemu wiekowi. Kaduczni (les 

convusionaires) przeszłych wieków niewąt

pliwie dotknięci byli chorobą nerwową, a 

C-(ł,mp-meetings Amerykanów, zg.-omadzenia, 

gdzie się oddają· tysiącznym niedorzeczno„ 

ści9m religijnym, są :fla tej wązkićj linii, 

gdzie rozum z szaleństwem graniczy. Lecz 

wieku dzisiejszego mniemania mało sprzy· 

jają szerzeniu s•ę tego rodzaju a:łfekcyj, któ

re stąd są bardziej pojedyncze niż w wie

kach łatwowierniejszyeh. 

Mię~zy. chorobami , które od czasu de 

czasu dziesiątkują narody, w.ażną wypada 

zrQhić różnicę. To jest oddzielić należy 

choroby, które mogą hydź sztucznie wzbu

dzone od tych, które powstają jedynie z sił 

pr-zyr-0dzonych , i htórycli żaden skład oko

liczności będących pod naszem rozporządze

niem wyprowadzić nie połl'afi. Dla wytłu

maczenia się kładę za przykład szkorbut jako 

chorobę, którą można w~hudzić dowolnie. 
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Niech zamkną liczną osadę na okręcie nie

czystym·. wilgotnym ,. bez wszelkich ostró

żności l1ygieny, bez dostat~znej i zdrowej 

żywności ; . niech rzucą taki ok&-ęt i. taką. O;

sadę na. daleką w.y.praw.ę ,. a szkorbut nieba. 

w.em się ubJawi. Dawniej choroba ta była 

postrachem ż.eglarzy; nie można było przed

sięw7iiąć dalekiej podróży, nie·· można było 
zgromadzić floty na wielką wyprawę,. bez 
niehezpiecze{1stwa rozszei:zenia się tej okru~ 

tnej choroby. Dzisiaj. r.zadko się. okazuje, i 

w takich tyllrn razach 7. kiedy smutne. okoli

czności wystawiły żeg:la.rzy Óa niezwyczajne 

niedostatki i cierpienia„ 
Do tego nędu można policzyć gorączkę 

zgniłą obozową (typ/ius castrensis), wystaw

my sobie szpital zawalony chorymi i raniony

mi , powietrze nieodświeiaj,ące się w szczur 

pł;ycli zanadto·-salacb, wilgoć· panującą wszę

dzie, bieliznę nie w:ysfarczającą na potl'Ze-hy, 

uiecz.ystości i brudy w łóżkach, na muracł1, i 

na podfod~e-, zwątpienie., trwogę i, nudy, 

di:ęczą.ce uwysł nie.sz~zęśliwych zan1kniętych 

\V podobne~ schronieniu, a. wkrótce najz&u.'." 
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bniejsze gorączki rozwiną się w tym ohrę„ 
bie, i jeżeli podobny stan rzeczy zdarzy się 
w nieźliczonych szpital~ch .należących do 

armii tak tłumnych jak N ap ole o n a albo 
sprzymierzonych w r. uua, jeżeli te armije 
zajmują wielki obszar kraju i poruszają się 
szybko, n~tenczas typhus wznosząc się ua 
większą skalę, przechodzić będzie i miasta 

do m~asta, jak płomie1i . pożogi i nie będzie 
się różnił od wielkich epidemij powstających 

z przyczyn nieoznaczonych; chociaż. sam 
wzrósł· pośtzód oko~iczności, któr~ dowolnie 
łączyć z sobą możemy• 

Inaczej jest z chorobami, które sama tył. 

ko natu:r.a :rozwinąć ma władzę. Tycl1 żadna 

kombinacya ludzka zrządzić n.ie potraf.i; co· 
k.olwiek;byśmy :robili nie będziemy mogli 
dokazać , ąhy w danem indywiduum wzbu„ 

dzić ospę. .Ani zaraza , ani chole:ra nie ro„ 

dzą się 
1 

w takich okolicznościach , któreby 

tlztuka lud~ka sprowadzić mogła. Wszystko 

tu niewidzialne, tajemnicze; wszystko jest 

dziełem potęg, których tylko skutki się oh

j.awiajł\. 



Drugi jest punkt do rozróźnienia : jedne 

ehorohy epidemiczne zajmują świat cały i 
trapią wszystkie · iego części; inne określone 

.są w przestrzeniach mniej lub więcej roz

leglych. Pierwsze odnieść można, na mocy 

dosyć prawdopodobnego przypuszczenia, dó 

zmian, we wnętrznościach ziemi, uważanych 

Jako p11zyczyny, których oddziaływaczami 

są jedynie pokolenia ludzkie; drugie mają 

scenę nadto ściśnioną, abyśmy mogli przy

puszczać tak powszechne tłmnaczenie faktów 

tak szczegóhiych. Zatem początku ich szu

kać należy w okolicznościach miejscowych, 

wilgoci, bagniskach, rozkładzie materyj źwie· 
rz.ęcycli lub roślinnych ąlho w tycb zmia

nach, jalie zachodzą w sposobie i-ycia. Da

wni iiżpvali wielu potraw dziś zarzuconych; 

my z naszej strony mamy pokarmy nieznane 

naszym przodkóm. Jednostajność w tych 

chorobach odpowiada, po większej części, je

dnostajności w sposobie życia. Nie jest rze

czą ob?jętną mieć dobre albo złe pożywie

uie , dobrą lub złą odzież , mieszkać w mia

stach , w których ma wolny przewi~w po-
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wietl'Ze i czystość- zachowana, albo pl!zy cia
snych, wilgotnych i brudnych ulicach. A 
1'\'łęc gdy te rzeczy odmienne są w każdym 

kr-aj u, a w tych samych krajach odmienne 
w każdym wieku,_ nie dziw, że zachodzą 

zmiany w zdrowiu. ludzkiem. 
Jednym' z najznakomitszych przykładów 

tych chorób . miejscowych , pochodzących 

z wpływów obecnych, a. jednak często nie„ 

znanych, jest choroba i·ąk i u~g, która pa„ 
no.wała w Paryżu w roku 1828, i którą 

nazw.ano. acrQdynia. Dziwna rzecz była 

widzieć napływ do szpitalów wi~lu osób 

napastowanych mnićJ lub więcej gwałto

li\'nemi holami w rękach , a. nadewszystko 

w nogacb. Te części. przybierały barwę 

czerwonawą' chory nie mógł niemi władać, 
a w kilim przypadkach affekcyja ta o śmierć 

przyprawiała. W wielu h.oszarach także ra· 
cbowaao znaczną liczbę chorych. Niemoc ta 

do owego czasu nieznana, nie podobna do 
niczego, na co ustawicznie- patrzyli lekarze, 
i co opisywali autorowie, 'znikła rów~i~ 
nagle jak powstała, i nie było jµż o nićj 
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wzmianki. Pan R a y e r lekan , który się 
zajmował z wielką zasługą chorobami skór
nćmi, zbliżył Ją bardzo słusznie do pellagry 
innej cl1orohy, o której nie możemy nie po
wiedzieć tutaj słów liilka. 

Pellagra jest choroba wł~ściwa Włochóm 
północnym, prawie wyłącznie napa:stująca 

wieśniaków, która zaczyna się pod postacią 
choroby, skórnej' a nakoniec dotyka organa 
najważniejsze , szczególniej mózg i organa. 
służące do trawienia ; łatwo pojąć , że do· 
siągłszy do tego stopnia, stanowi chorobę 
ha~dzo ciężką, i w rzeczy 1samćj nieraz 
śmiercią się kończy. Choroba ta nie wycho
dzi za granicę Włoch- wyższycb, i zdaje 
się najgłówniej zależeć od pewnych warun
ków, wpływających szkodliwie na zdrowie, 
właściwych tćj części półwyspu. 

Zachodzi w tych chorobach także prze
kształcanie się, Żtl tak wyrazim, taka gra, iż 
to stawi zawadę utworzeniu wszelkiej . ści~ 
siej klassyfikacyi. Niektóre, naprzykład, miały 
hard z o długo charakter miejscowy, poźnićj 
pat;le wzJUó&łszy się, WP:adająe niespodzianie 



·w kraje okoliczne. Taki przypa'dek przed:

stawia pocielnica angielska, w początku wy

łącznie do Anglii ograniczona, za· ostatnie- · 

g·o zjawienia się swego zaszła na ląd, i smu

tnie dotknęła całą Europę północną. Choroba 
ta tak jest zadziwiająca, że: zasługuje na 
szczegółową wzmiankę : wiad<>mość o niej 

biorę z Hec k e r'a. Pocielnica angielska h!ła 

to t!horoha bardzo osb·a, i rozstrzy~ała się 

we · dwadzieścia cztćry godzin uajdalćj. 

W tym gwałtownym postępie okazywała ró
żne stopnie i form:y; a postr~egacze uwa
żali jedne z tych f<>rm, gdzie pot, zn.ak 

charakterystyczny, wcale się nie okazywał,. a 

życie ulegając pod ciosem nadto gwalto

wnym, gasło w przeciągu kilku godzin. 
Choroba okazywała się bez żadnych zna

ków poprzedniezycl1. U większej części cho:o 

ryeli pocielnica, j-ak wszystkie prawie gorą

czki, zaczynała się od krótk0 tnvającego 

dresczu i ziębienia, które w złych razach 

przccbodziło w kouwulsye u innych zja

wiało się z początku urriiarł.0wane, lecz cią

gle wzmagające się ciepło, które zdcjmo-
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wało icb bez widocznej przyczyny wśrzód 
pracy, często rano o wschodzie słol1,ca '· na

'vet podczas snu, tak, że się hud~ili rzę
sistym potem zlani. 

Natenczas nagle .mózg stawał się siedli-

. skiem symptomatów niehezpiecznycb. Wielu 

wpadało w obłąkanie z szale1'istwem, i ci, po 

większej części, umierali. Wszyscy skarżyli 
się ua hól głowy tępy, '(un sourd mal de 

tete), i wkrótce następował sen straszliwy, 

który się najczęściej kończył 8mie1·cią. O

kropna niespokojność dręczyła chorych, pó
ki nieodstąpiły ich zm-ysły. U wielu twarz 

była nabrzmiała i sina, albo przynajmniej 
siność pokazywała się na ustach i nad o

czyma. Chorzy Olłdycłiali z największą tru

dnością, prócz tego serce ciągle trzęsło się 

i biło, i temu symptomatowi tówarzyszyło 
czucie wewnętrznego palenia, które, ~, złych 

przypacłkach, przecbodziło do Głowy i spra
wowało obłąkanie śmiertelne. 

Po niejakim czasie, a u wielu od razu, 
pot p~kazywał się na calem ciele i spływał 
obficie, przynosząc śmierć, albo ozdrowie-
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nie, jeżeli życie oparło się tak silnemu na
tarciu. 

Pocielnica albo potnica angielska (la suette 
anglaise), 11ie hyla ,to choroba znamienuj<\Ca 
się pojcdynczem wyhucłmieniem, i przecho
clząca, jak uragan, wśrzód rodzaju ludzkiego; 
miała pięć zjawie1i oddzielonych od siebie 
dosyć długim czasu przeciągiem i różnycb 
co do obszaru krajów napastowanycl1. 

W chwili zjawienia się swego była to 
c110roha zupełnie nowa dla ludzi, pomiędzy 
którymi się srożyła~ Oznaczają początkowe 

jej ukazanie się na ziemi angielskiej w pier
wszycl1 dniach sierpnia 1485 roku. W tym
że miesiącu wylmclmęła w Oxfordzie , i taki 
pn;estrach rzuciła na uniwersytet, że pro
fessorowie i uczniowie uciekli, i ten sławny 
przybytek nauk sta~ pusty przez sześć tygo
·dni. Londyn uległ chorobie we wrześniu, 
i utracił wielką liczbę mieszkańców; lecz ta 
J,ystra i zatrważająca niemoc nie trwała 
długo, i ustała nagle w pierwszych' d11iac~1 
st!czuia 1486 r. nie wychodząc bynajmnićj 
~a granicę Anglii. 
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Po tem pierwszćm zjall'ieniu się potnica 

jeszcze cztćry razy ukazała się w Ang·lii, 

oszczędzając jednak zawsze Szkocyą i Irlan

dyą; we Francyi napastowała tyllw Calais 

zajęte naów.czas przez Anglików; a raz tyl

ko przedarła się du Niemiec i 'Europy pói
nocnej. 

Odtąd nie pokazała się już w Anglii, i 
dziś tak tam jest nieznaną_, jak przed sier

pniem 1485. Je~nakże postrzecfa. można' że 
choroba ta ma wielkie podobieństwo z cho

robą morbus cardiacus u dawnych zwaną, 

której główną cecbą było także obfite po 

tnienie. 
Społeczeństwa z biegiem czasów i z po

stępem to,varzyskiej ogłady doświadczają 

znaczn!cl1 odmian w obyczajach , 'zwycza

jach , sposobie życia ; a te odmiany konie

cznie wpływać muszą na hygienę publi

czną. 

Hi pp ukr at robi uwagę, te, za jego cza

sów, kobiety nie podlegały podagrze; a Se

n eka. uderzony tą uwagą oświadcza, że ta 

choroba często się u niewiast zdarza, kła-
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dąc za przyczynę tej 1·óżnicy rozwolnienie 

obycz.ajów Rz~·mian. Podróżni, którzy Jlier

wsi zwiedzali rozmaite arcl1ipelagi Ocęanu 

spokojnego, zapewniają, że katary nieznane 

hyły tym ludóm, przed przybyciem Europcj

CZ)Tków. PI at o powiada toż samo o Gre· 

Jrncb; przed c~asami S o I o n a. 

Ciekawe zaiste pytanie, ale do rozwią

z~nia nie łatwe, wiedzieć, czy z postępem i 
doskonaleniem się cywiłizacyi mnożą się i 
komplikują choroby. Wiele punktów roz„ 

trząsnąć wypada, nim będzie moina wprost 

na nie odpowiedzieć. 

A naprzód rzućmy okiem na początek 

społeczei1stw. Najdawniejsze pomniki poka· 

zują, że się one ustanowiły i daleko zaszły 

w cywilizacyi , naprzód. w Egipcie i Jn. 
d yacb. Z tych dwóch źrzódeł wzięły począ

tek wszystkie strumienie, które zwężając się 

albo wzm~gając, na1ll'zcmiany, okazują, za 

dni naszych, morze cywilizacyi daleko zna

czniejsze, aniżeli w tych pićrwszych cza

sach , od których się dla nas historya za

czyna. Niepodobną byłoby rzeczą utworzyć 
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bistoryą sztuki lekarskiej dawnych społe

łccze1'.tstw; historyą sztuki lekarskiej w E· 
gipcie i lndyi; zresztą, udoskonalona kultu• 

ra, cz!niła je, z wielu względów, hardzd 

podohnemi do nas. Wypada zatem szukać 

porówfiania gdzie indziej. 

Idzie o wzięcie pod uwawę starożytnyct1 

Germanów, Gallów, pokolenia Scytów, roz

sypanycb po Europie i A~yi; a za naszych 

czasów dzikich mieszkańców A~neryki f ar• 

cliipelagów Oceanu-Spokojnego, i Australii, 

Tamte ,ludy były, te są, bliżej ni~ my, tak 

zwanego stanu natury, jeżeli prawda; że 

stanem natury jest ten nędzny i koczujący 

sposób życia cZłowieka, bez przemysłu; sztuk 

i umiejętności. 

Dla objęcia zatem, kilką słów, sian'u hy• 
gienicznego owych ludów, w porównaniu 

z naszym, potrzeba· wyrozumieć, zestawu• 

jąc na stronie dokładne obracbowg'tie liczby 

chorycb, rzecz do uiszczenia .niepodobną; 

potrzeba wyrozumieć , mówię, że nie tylko 

mniej mają śrzodków obrony przeciw cier

pienióm napastującym ród ludzki, l~cz takż·e 

Poczet nowy.N.19. 4 



50 

w sobie mnvet urnie.i maj<i siły tło oparcia 

się wpływóm clwrołmym, skoro na icl1 dzia~ 
łanie są wystawieni. 

Cała starożytność wiedziała, że mieszka
niec Ge1·manii i Gallii, zapęlł.ńy i og·nisty, 
niezdolny b~ł do znoszenia znojów, pracy, 
upału, i że żolnierz rzymski przewyższał, 
w tem· znacznie., barczystego światłowlose&·o 

Galla i G~rman~. Za dni naszych taż sama 

pra~da stwierdzona jest inu!m sposobem; 
przel•onano się, że siła muszlrnlarna ludzi cy
·wilizowanycł1 niierzona dynamometrem (si„ 
łomierzem), o wiele przewyższa siłę dzikich 

Amerykanów. V o l n e y ze zdziwienielll 

widział, że wielu dzikich w Stanacl1„Zjedno„ 

czon!ch cierpi reumatyzm; a Hip pok ra
te s, który w pod.:różach swoich zwiedził i 
Scytyą, robi toż samo postrzeżenie na tycl1 
hordach zyjącycli, za jego czasów' na kouiaclt 
i na woz~cb. Ojciec medycyu~T ustanowił, 
w tym względzie, naukę, o wpływie klima

tów na organizacyą ludzką, naukę, Móra 

zdaje się tym prawdziwszą, im się ha1·dzićj 

zbliża do początlm narodów. Działanie sa-
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1nćj zietni i atmosfery; wyraźniejsze jest i 
istotniejsze na ludy niedostatecznie odziane, 
bez mieszkań stałych; ciągle wystawione 
na działanie powietrza, wód i ziemi, aniżeli: 
na ludy nowoczesne, którym nauki i prze
mysł- dały tyle s11osobów usunicnia się z pod 
lvpływu działacz4w zewnętrznych. H i pp o• 
kr a te s~ zaiste, widział rzeczy r'ozlegle i głę• 
boko, a Montesquieu, który zdania Jego 
przyjął i odnowił , powinienhy był odciąć, 
,co odciąć wypada, 11rzez wzgląd na postęp 
lat i potęgi ludzkości. 

Niepodobna nie wierzyć, aby modyfika• 
eye sprawione w życiu ludzkiem prze:t 
lvpływ ty~h okoliczności , które w ogóle 

stanowią cywilizttcyą, nie· miały udziału 

w tworzeniu się pewnych chorób i z~ian 

patologicznych, które bieg wiehów przed 
oczy nam wystawia. Lecz zda się, że nie 
moina przypisywać tej jedynej przyczxnie, 
wszystkich wielkich epidemij, o którycb mÓ"
wi l1istorya, i że potrzeba szukać tej przy
czyny -w bardziej powszechnym wpłylVie 
pochodzący~' z nieznanych dotąd warunków 

4• 
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$1\mćj kuli naszej' jćj atmosfery i płynów 
1>romien~stycb. 

Wplyw wielkich epidemij na obyczaje 

jest w~raźny; lecz wpływ ten nie jest ko
rzystny. Życie naówczas tak się w:ydaje nę
dzne „ że ludzie starają się używać godzin, 
których kres już może nie claleki. Wielkie 

klęski, w ogólności, ciągną za sobą .przewag·ę 

s.amolubstwa i instynktu ocalenia siebie tak 

wielką, że · uezucia te niszczą wszeU1ie inne 

uczucia i zmieniają człowieka w :rodzaj 
drapieżnego zwierzęcia. Przypomnijmy roz· 
bicia się okrętów, głody, klęski, takie jak 

odwrót z Moskwy. Wtedy człowieka zaj

muje tylko m,yśl jedna,, m,!śl ocalenia się, i 

aby ocalić się' po.pełnia -on największ.e 'okru
cieństwa. W epidemjach ~enże instynkt czuć 

się daje; tenże sam objawia się e.goizm, pro

wadząc, z jednej strony, do obojętnego ode

I''"'ania się od wszystl,i~go co nam było naj

dł'oŻsze, z drugićj do ~piesznegó używa

nia wszelkicl1 roskoszy. Zaniedbanie obo

wiązków Im innym luclzióm, i nieumiarko

wane szukanie uciech są istotnie w każdyllł 
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czasie znan1im1ami egoizmu a stają się wy
bitniejsze w czasie zarazy. Takie widow1' 

slw pl'Zedsta·wiały Ateny, na cztćry wieki 

1n·zed Chrystusem. Toż samo, w wyższym 

stopniu, powtórzyło się za czarnćj zarazy 

w XłV wicku~ w tym czasie, z jednej sb·ony, 

objął ludy ducl1 pokuty, z drugiej popęd da 

popełniania najokropniejszyd1 okrucie1'lstw 

za najnicrozsiidniejszćmi; podejrzeniami. T& 

dziwne połączenie· zasługuje na opisanie, i 

tego opisanią główne Pysy biorę z d.zieła 

Pana H e c k er .. ' a o cz·arnćj .zarazie. 

Nieszczęście-jest zabobonne; przetoż wyo

braźnie- lud'Zi, owych wieków, wstrzęsły się 

na widok klęsk, jal•ie im niosła czarna za-

1·aza. Biczownicy (les fla9ellans), którzy się 

już byli pokazali w ci<igu wieku poprz'edza

jącego, zjawili się napr~ód w ,Węgrzech~ 

a wktótce potć1n i w całych Niemczech. l1e 
handy nieliozne· w poc~ątkach, powiększyły 

się pod kóniec, i zewsząd przez wsi i mia

sta szły długie processye. lmlii śpiewających 

11y1uny pokutne i starająe!eh się umart"'1ic

niem ciała zlag:odzie unicw hoży. Przyjmo-
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tenże s~ał wyprowadzał, z miasta jal\iego, 

nagle część mieszka1'iców, którzy zaczynali 

pielgrzymkę i surowe naboie1łstwo„ Rzekł

hyś, manja pokuty i hłohy objęła mnóztwo 
umysłów w Europie; płód połączenia się da„ 
wnycb przesądów i nQ,wego przer,ażenia. 

Lecz na , tćj nie~ozsądneJ 11ahóżności nie 

ograniczyły się skutki zaraiy na umysły lu

dów. Szał krwawego okrucie1'istwa powstał 

obok szału. zabobonu. Wiemy z doświad-. 
czeni?, jak pospólstwo tłumaczy to umiera„ 

nie J;1agłe, tajemnicze, nieuniknione w epi ... 

demjach. Jak 'viek XIX, zarówno z wiekiem 

XIV wierzył w zatruwanie. Zamykano hra

:piy w miastach , stawiano straże przy źrzó"! 

dłach i studniach, a Żydów oskarżano jako 

sprawców tćj okropnej śmiertelności. Wtedy 

cała Europa przedstawiła widok najokro

pniejszy, jak tylko pojąć można . .Kiedy nie

widzial.łla :ręka :zarazy wyludniała miasta i 

wioski, i kiedy cmentarze stały się zacia~ 

sne do pomieszczenia zmarłych, piekielne 

namiętności wyuzdane, dQdały li.Owych cicr-
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uatur·y połączyły z c.ałą wściekl9ścią czlo'1'ie
ka. Mordowanie Żydów zaczęło się w Szwaj
caryi. Oskarżono icb o znoszenie się z Mau• 
rami hiszpa1'tskimi; o porozumienie się z ui

rui, dla wytrucia Chrześcijan. Wzięci ita 

to1·tury. niehtóny się p,rzyznali i •łotąd są 

protohoł.y "--ich mnien1aner,:o zbrodnia~stwa. 
Potępia.110 ich i palono; lecz prawie ni".' 
, gtlzie ro~jadłość powsze.cbna nic czekała tycia: 

zabójstw podług form sądowych .. Zamykano 

Żydów w synaGogacb i podpalano; gdzic
indzićj: tysiące tych nieszczęśliwych, męż
czyzn, niewiast,, dzieci,_ rzucano. na ogro
mne stosy. W Moguncyi śmieli oni okazać 
opór; pokonani, zamykają się w miei:;zka

niach i giną wśrzód płomieni. Chciano· ich 

na\vracać, tćm }lOdhudzono icłt fanatyzm; 
nrntki ciskały dzieci swoje w ogień, dla wy· 
darcia ich Ch:rzcśe:ijanóm,,. i same się a.~.zucały 

za n1enn. Temi morderstwami pozbywano· 

się clług·ów zaciągniętych, o.d tycb bog·atycb. 
i przcp1yślnych cudzoziemców, a poźnii~j 

w zgliszcza·cli icli clomów wygrzchy,'\'auo 
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iłotó i srćhro niestrawione od ognfa. To 

srogie widowisko przedstawia cała Europa: 

nie ma dla nich większe{!o hezpieczei1shva, 

:ro ws~ach jak i po miastach : wieśniacy, 

wszędzie, tro_pią uciekających, µiotło<!h mor

duję, n.J!ząd wydaje na łoJ!tury, panujący i 
szla~hta oddają żołnierstwu swemu.; a Żydzi, 
prześlłłdpwani bez litości, znaleźli przytułek 

dopiero w dalekiej Litwie , gdzie ich król 

Ka· z im ie r z przyjął pod swoję opiekę.o 

Dla tej przrczrny i c;lzisia~ fal\ U«:!zni są 

w Polsee. 

'.Pośrzót\ tylu klęsk i okropności zerwały 

~k wszystkie węzły towarzyskie ; urzędnicy 

:µie inięU powagi; przywiązanie familijne 

µstało; chorzy umierali samotnie, a łoża ich 

nie otaczali k.r~w:qi, zmarłych niesiono na 

cmentarz, h~z ()rszaku :przyjaciół i sąsiadów, 

hez gromnicy, bez 1qodlitw; ho za1·aza od

stras~~ła llre.wnego i kapłana~ G µ y de 

C li a ą \ i a c lekarz w Awenionie , którego 

postępowanie stanowi godny czci wyjątek, 

powiada w swej puost~j i silnćj ' łacinie: 
<1 Ludzie umićrali bez słu(ri, &'rzeJ)icni był.i 
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• 11 bez kapłana, ojciec nle nawiedzał syna, 

"ani syn ojca; wy~asła miłość? znikła na„ 

"dzieja~ » 

Można powiedzieć, Że, za na~zych cza

sów, poprawiły się obyczaje publiczne. My 
także ,byliśmy świadkami zabójczej epidemii, 

która nuciła przerażenie i żałobę na wsi 

i miasta, '\'vidzieHśmy zmarłych nagroinadzo„ 

nych, z tak okropną sz-ybkością, że na chwilę 

trudno było znaleźć sposób ich grzebania, 

~vidzieliśmy żałobne wozy toczące się po

woli po ulicacl1 Paryża, i zbierające od da„ 

mu do domu ofiary dniowe. Na kilka lat 

przed tem gorączka zgniła (typlius) równie 

zgubna, jak bitwy przerzadziła nasze woj„ 

sko i szpitale; tak, że można z cLluhą mó„ 

wić, jakim 'był wiek nasz, wpośrzód klęsk 
wielkich świat trapiąc!ch. Oto lekarze ni

gdzie stanowiska swego nie porzµcili, fo~z 

owszem z podwojeniem złego, pollwajali 

męztw() i gorliwość; urzędnicy nie ucie

kli także z miejsc uiszczon-ych przez e1li

demją; niewielka liczha ludzi z .kłass nic-

9hviecon vcl~ 9uclała ~ię zgubncm\1 obłąka„ 
"' 
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niu, lecz ci, którzy mieli oho.wiązki, ich 

dopełnili. Lekarze francuzey dali jeszcze 

pamiętny przykłacl w zarazie, która nieda

wno Egipt napastowała„ Jakkolwiek gro

ziło ni eh ez pieczeustwo zarazenia się ' oni się 

wystawiali na nie z odwagą; która zdumiała 
samego Ibrahim a. Jeżeli będziemy szukali 

przyczyn tej różnicy zaszczycającćj wiek 

nasz, znajdziemy ją i w hardziej rozszć

rzanej oświacie i w uczuciu l10noru, które ka

że człowiekowi nie ustępowa~ ze stanowiska 

poruczonego mu od losu. Nie mówi1ny, aby 
nie mogły zajśdź takie klęski, któreby nawet 

to uczucie przemogły; przyznaję, że zaraza 

w wieku XIV przewyższa to wszystko, co~ 

śmy w typltus'ie albo cholerze widzieli; lecz 
nie pewna jest,· czy zaraża atmłska. była 

hardzićj zaMjcz~, aniżeli cholel~a w Paryżu, 

·a prohy, jakieśmy pn-etnnli, tak były przy

kre, że usprawiedliwią to, cośmy w11rzód 

powiedzieli. 

Falrnltet medyczny paryzki naysławnicjszy 

w. XIV ·wicku, miał pÓlecenie dadź zdanie 

o czarnej zarazie, i spo~obie, jakim się za-
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chować należało, dla ustrzeżenia się od :uićj. 

Zdanie ł? jest dziwacznie niedorzeczne. Oto 

początek: 

<f My, członl•owie kollegium medycznego 

paryzkieg·o, po dójrzałćm zastanowieniu się 

nad obecną śmiertelnością , zasięgnęliśmy 

ratly od naszych dawnych mistrzów, w tej 

sztuce, i zamierzamy wyłoźyć prtyczyny 
tej zarazy jaśnićj, aniżeli tego dokazać mo~ 
ina, podług prawideł i zasad astrologii. 

Następnie wyjaśniamy, że wiadomo jest ja

ko w ludyi, w okolicy wielkiego morza, 
~wiazdy, którę wafozą ;li pi·oąiieniami sło1ica 

i ciepłem ognia 11iebieskiego, wywarły potęgę 
na to morze i walczyły silnie z jego fą

lami. Następnie powstają gęste wapory 

zakrywające słmłce i zamiei,iające światło 

w ciemność~ Te wa~ory powtarzają swe 

wznoszenie się i zstępowanie przez avrn

dzieścia ośm clni, po sobie ~astępującycb; 

lecz w ko~icu sło1'i<;e i ogie1i dzi~ł~ły tak 

gwałtownie na morze, iż jego więlką cz,ę~ć do 

siebie _pociągnęły i Że woda morslm '\\'Znio

sła się pod postaciłl pary. . P,rz~z to wody, 



60 

w niel•tórycl1 o'kolicacłl tak się zepsuly, iż 

ryby w nich poginęły. Lecz ta woda ze

psuta nie mogła strawić ciepła słonecznego, 

a nicpodolma było, aby powstała, inna woda 

zdrowa, z- 'gradu albo śniegu. Owszem ta 

para rozeszła się, powietrzem, w wiele części 

swiata i' pokryła je cl1murą. To nastąpiła 
w całej Arabii, w cz~ści Ind'yi, w Krecie, 

na równinach i dolinacl1 Macedonii, Vf W(, ... 
grze.eh, Albanii i Syryi. Jeżeli dójdzie aż 

do Sardynii, żaden człowiek nie pozost~nie 

t&m- przy życiu, toż samo się· stanie- z wyspami 

i ln•ajami olrnlioznćmi, gdzie ten wiatr ze-

psuty z lnd-yi przybędzie albo rrzyhył~ póki 

sło{1ce jest w znaku l_wa. Jeżeli mieszkał1cy 

~~eh l1:rajów nie będą zaicłwwywali- sposobn 

1Jycia następnego albo jemu }łQdobnego, 

zwiastujemy im śmierć- nieuchronną, kiedy, 

-zresztą, łaska CHRYS~USDWA nie utrzyma ich 

przy życiu.» 

Następują prawidła nakreślone- przez U· 

czony, fakultet, i tych nie kładę, ho ten do· 

kument nie wiele przynosi zaszczytu towa

rzystwu medycznemu, które je wydało 
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w XIV wieku. Omyliłby się jcdnah, kto

hy o umysłowym st-anie tego wieku chciał 

sądzić poJłurr ićj probhi fałszywćj nauki, i 

peilancł'łićj gadaniny. Znajdowała się pewna 

liczba ludzi, za obrębem poclolmych towa

rz~'shv, którzy słuszniej zasługują, aby się 
icb radzono, i któt·zy złożyli w pismach 

swoich owoce doświadczenia i rozmy8la1'i. 
Wyłożyłem fnkt'8., };tóre zwyczajnie nie 

wcl1odzą do historyi ludzkości. To wszystko· 

słdada obraz ponury. Ogromne epidemje 

Ś"'iat niszczące objawiają się najrozmaitszć

mi · fenomc1)ami; niektóre znikają i zdaje ~ię, 

że czas ich nie wróci; inne zjawiaj<t się i 
zajmują ich miejsca; człowiek walczy, u

miera alho czasem tryumfuje~, jak w ośpie, 

od którćj się hroni wakcyną, albo w za

razie, od którćj zasłania się oddzieleniem się. 

Jest to wyuzdanie się pewnych wielkich 

sił, których tylko skutki są widoczne; burz 

wywracających harmonją rzeczy stworzo

nych, rodzących trucizny zabójcze, których 

jednym,. iż tak rzec można, oddziaływacżem 

jest genj usz ludzki. Lecz czy te zjawienia 
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podlegają jakim prawóm, w jakim l•ierunhu 
i do jakiego celu dążą? - nie wiadomo czy 

medycyna potrafi, kiedykolwiek, rozwiązać te 
pytania. Natura nie pokazuje się nigdy po
strzegaczowi, w całej pełności ohjawie11. swo
ich; stawi mu /tylko przed oczy oddzielne 
fakla, a pełn~ swe działanie w przeciągt1 
wicków dopiero rozwija. 

Cboroby powszechne tak są lVyraźne 

w swych kształtach , Że możnaby podzielić 

medycznie l1istoryą ludzkości na okresy, któ„ 
rehy znamienowały przeznaczenie śmiertel

nych, podług cierpie1i cieleśnycb. 

Pierwszą epokę zajmuje zaraza staroży

tna, której początek ~iemnością pokryty, ale 
która pierwszykroć jest oznaczona w cząsie 

wojny peloponezkiej , i często trapiła ludy 
aż do IV wieku c11rześcijai1sł•iej ery. Po 

długiem trwaniu od tego czasu znikła z zie

mi ze swojeroi znakami; wywinienie~ się 
jątrzników, szalonćm obłąkaniem, zapale

niem oczu i dróg powietrznycb, gangreną 

członków, która tyle ofiar okaleczyła. 

Gdy na koi1cu V go ·wieku dzikie hordy 
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z północy i Azyi wylały się na państwo 
rzymskie, i mieczem położyły kres dawnćj 
organizacyi towarzyskiej , zjawiła się cbo-
1·oba nol-va, zaraza wschodnia, której pier
wszy napad podobno bardzićj był zabójczy, 
uiź wszystko co przedtem i potem widziano. 
Ospa zdaje się, że jest z nią współczesna. Go
rączlrn żółta oznacza nowy perjod w bisto
ryi patologicznej. Nareszcie cholera, która 
wszcz.ęła się za naszego wieku, okazuje cier

pienia ludzkości pod inną postacią. 

Planeta nasz zajmujący oznaczone mi~jsce 
w układzie wszech-ogromu, biorący światło i 
część ciepła od słońca; będący ~ałą cząstką 
wielkiego systematu' orrólnie ożywiany jest 
od potężnych sił, które czynią go ciężłaim i 

magnetycznym. Lecz hezwątpienia najdzi
wniejszą z tych sił jest życie rozwijające się, 
na jego powierzchni, pod tysiącznym, a za
wsze różnym kształtem. Równie jak elek
tryczność, podłu&'teoryi fizyków, zajmuje za
wsze zewnętrzną ciał powierzchnią, nie znaj
duje się, nig·dy w ich we wnęłrznej części, 

tak i życie rozlane _jest po całćj powierzchni 
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kuli ziemskićj ; objawia się na nićj wegetacyą 

i zyciem zw1erzęcćm. Do zbJtku na niej 
rozwija się ten bogaty i świćtny widok; je

dnak wszystkie te ozdoby, jeżeli tak się wy„ 
razić godzi, niewiele naturze kosztują; na

tura łącząc tylko kilka kolorów, tworzy tyle 
odcieni, rzuca do swego tygla tylko kwaso

ród, wodoród, saletroród i kilka substancyj 

ziemnych, dla wyprowadzenia niesk~ńczonćj 
i·ozmaitości jestestw, które przez cbwilę uży· 

wają promieni słonecznycb' a poźnićj wra
cają pierwiastki swoje wiecznej cbemii. 

Komhinacye pierwiastkowe tak są hlizkie 

siebie, że między substancyą roślinną, a suh

stancyą źwierzęcą, zachodzi tylko różnica 

stosunków. Natura igra tak łatwo w tycb 

rozporządzeniacb , Że przez najlżejszą i naj ... 
prostszą modyfikacyą zamienia łapę czworo

nog;t w sJ,rzydło albo płetwę, tak, Że oko pozna• 

je od razu zupełne podobieństwo między or.

ganizacyami bardzo różnćmi na pozór. Jeszcze 

nie na tćm koniec : , w czasach, o których ia
dne pokolenie ludzkie nie zachowało parnię"' 

ci; ho czasy te dawniejsze są, aniżeli ród 
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ludzki, ~ycie rzuciło na powierzchnią ziemi, 
która wtenczas była zupełnie inną jak dzisiaj, 
rośliny i źwierzęta, a te nie zostawiły po„ 
dohnych sobie między rodzajami dżiś żyją· 

cćmi. Wszystkie te jestestwa zaginęły od 

przyczyn mn~ej więcej powszechnych, dowo
dzących nader ścisłego związku między wa• 

runkami stanu ziemi' i trwaniem organiza• . 
cyj żyjących. 

Między wszystkićmi jestestwami tak hoj• 

nie rozrzuconemi po naszym planecie, życie 

ludzkie czyli ludzkoSć zajmuje naczelne 

miejsce, tak z przyczyny swej liczby jak wa· 
żności. Ród ludzki rozszerzył się pod ka
żdym klimatem i poddał powierzcłmią ziemi 

modyfikacyom, które ju~ dzisiaj są ważne, 

lecz nierównie staną się jeszcze ważniejszemi. 

Nie dziwna więc, że ludzie czują, od czasu do 
czasu, wielkie wstrząśnienia przypominające 
im "'szystkie więzy wspólności z ziemią, 
która ich dźwiga i której pienviastki są także 

ich pierwiastkami. Pod tym Wzfflędem uwa· 

żać moż1~a wszystkie choroby epidemiczne; a 
wielu lekarzy niemieckich rozwijało to zało-

Poczet nowy. N. 19. 5 
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żenie i wśpierało je pMzukiwaniami, ~la udo
·wodnicnia, że wielkie _zamięszania i burze 

atmosferyczne, wybucłmienia wulkanów i 
trzęsienia ziemi zawsze poprzedzały i towa

rz~'siyły zjawieniu, s\.ę tych ~pidemij; jak 
gdyby stan gf)l'ączkowy ziemi był źrzódłem 
plag mających dotknąć nasz .rodzaj ; jak 

gdyby natura, nie przestając na zwy'Czaj

nem następstwie życia i śmierci sz ybcćj 

dz~ałają<!ych śrzodków zaguby i ;zo.isz.ezenia 

uzywała. 

{E. L1T~RE. - Revue des 
deux ,m ontles ~) 
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P U S Z K I N (*). 

UMARŁ i pieś1ł już jego zaniemiała. Głuchy, 
pogrzebowy nad mogiłą jego, jęk dzwonu, 

i·ozniósł smutną po całej Ruskiej ziemi wia• 

domość-„P us z kin już nie żyje!" Wry· 
cblc się zazieleni błoga, roskoszna wiosna, 

i z pod tającego , pskowskich lasów, śniegu, 

{*)Nie zgneszym, jeśli powićmy, le dzieła nieporówna

nego P 11 szk i n a, do dziil dnia, mało są u nas zna

jome. Ale nikt znowu nie zaprzeczy i tej prawdzie, 

iż jakkolwiek mało znaliśmy twory jeg·o, z imie

niem jednak tego poety aż nadto dobrze byliśmy 

oswojeni. Puszki n - i u nas był w ustach wsz.y

slk..ich; lecz j<1k hierog-Iif, jak przedwiekowe rnno, 

o któl'ym wolno roić jakie chcąc domysły. Jeduem. 

5" 
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wynurzy naprzód zimną, niemą, "l'riell•iego 

ziemi Rnsliiej poety- mogiłę. 
Człek 'umarł; J!oJ;ój więc cienióm j(•go ! 

W szal;że codzici1 umićrają ludzie. Codzie1i 
pozostali mieszkał1cy teg·o świata, gniew::iją 

się' Że im czyjś pogrzebowy llOWÓZ z:nrn
dza na ulicy. Cndziei'1 ktolrnlwiek z żyją
cycb, ohlćwa tzami swićżą mog·iłę. I w ka

żdym roku porasta zielskiem, zapomnioua 

czyja~ mogiła; i w każdym roku 1n·1.erze
dzają się szereg·i naszycl1 spóhvędrowników, 
gasną nadzieJe żyjącego poholeuia, i jak po-

slow em' wiedzieliśmy to tylko' ie ż~,l p 11 szk j Il 

na ~wiecie. Spodziewamy się więc, ił niniejsze o 

·nim wspomnienie, widziaue nie :hętlr.ie obojętnie, 

N ie poznamy ze1i w gruncie Pn .s z k_i u a , lecz wie

dz1eĆ pr:r.yoajmnićj będziemy, czćm on był; z ja

kich pobudek imie jego stało się tak głośne; i jak. 

też cenią tego wieszcza we własnej jego ojczyznie. 

Autor tego .pięknego w oryginale ar~ykułu, pisał 
go jedynie dia swych ~półroda-ków; nie będzie 
przeto ll!kt>fllU dziwuem' ze UC·Zllcia żalu nad Wszy

stko górę wzięły. To jedno zaliz nie <l.owó<hi wiel-

kich za.sług Puszkina? (Tłum.) 



69 

łyski meteoru, tak gi.ną jcgó radości ledwie 

poczęte- cltwilowe. Nowy potok życi.a, ':vpły,

wa w kor~'to ih:vićżo. wyscliłego potoku; a 

grób nacisłrn kolebka. Świat mało pamiętny; 
on w 1·ychle zapomni i Puszki n.a, jak zapo-

nrniał tysi;1cc ~moi.eh- wielkicl1 i małycl1 spół•. 

braci. Lzy wyscbną, 1łśmiech zastąpi miej

sce sm.utłrn. J~szozc. czas jakiś żyć będzie. 

I1 uszki1._ ·w ustach spółczesnych, ale'minie 

lat kiłłrn, kilburnście, a nie wielu sędziwych 

starców '"yrzcłmie : „ Znałem go przed laty; 

widziałem, cokolwiek pamiętam." Młode po

kolenie, jeszcze słncbac'.~I będzie rozmowy 

starców. Ale przejdzie. znow11. lat kilka, a 

po dzisiaj spółezcsnycli, tylko rzęd mogił zo"!

stanic, wiązka ulotnych wspomnieli, p~zy"" 

łlumiona pamięc'.· o tćm co złem, co.- dol1ł'ein. 

w nas było-, i niejasna wiadomość, żeśmy 

kiedyś żyli i coś. Z·naczyliśmy na· świ~cie. 

I kiedyż to:jest właściwiej wyrzec tę pra

":dę, jeśli nie dzisiaj, nad: świćżym grobem 

Pusz ki n a, póki jeszcze tak źle na sercu, 

tak L~lęśnie dla lh~szy. ;. póki łzy jeszcze mi

mowolnie wyrywają, się z oczu na to sum-
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tne wspomnienie : '" P u s z k i n już. n~e 

» żyje I« 
Stłummy jednak nfor~1zsądne szemranie;. 

Wszystko dobre, wszystko błogie, cokol
wiek zlewasz na nas Twórco tycia i śmier
cif Kto umarł, teu już ż:ył dosyć: i kiedy 
w miejscu nadziei na przyszłość zja.wia się 
tęsknota po przeszłości, udręczone serce na

sze winno się korzyć przed Twoją niepo

jętą ~olą ! 
W stronie pa1rórMw i mogił , w wieku 

naszym tak bujnie i obficie rodzących się~ 
wzrok dalekiego potomka, będzie szukał i 
odkryje , twój grobowiec poeto ! I .nad tyin 

grobowcem , przez całe lata i przez całe 

wieki, będzie się unosił, dfa wybranych, 
duch wieszczy , pałać będzie· płomiel1 na-. 
tchnienia! Zbliży się także do niego ohoję„ 

. tna ciekawość, i wyczyta na w pół- rozwa

lonym kamieniu , te słowa : C) 

('*) Są te wyrazy nagrobku poło:fonego na mogile 

Puszki n a, któremu potomność wystawi , zape

wne, pomnik równie trwały jak ten, który w dzie

łach j eg-o dla nas pal.ostał. 
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ALEii.SA.NllER PUSZl\.IN. 

urodził się, 

J;Jwudzieste90 szóste9,o Maja, l.'l99 roku. 

zakończył życie 

Dwudzieste90 dziewiąle!f!J Stye,%nia ,, 

1837. 

-»·Czyja t0tr1nog~łaluzapyh.l,.cickawy 7troz.
targnienietil. 

->> Człowiek fon, odpowiedzą świadomi,. 

zył w wieku dziewiętnastym' i pisał wier

sze. Dokładne opisanie. życia jego, znaleźć 

można w nctWej edycyi Dykcyonarza Ruskicb 

pisarzów.. Spółcz~ni głosili go piel.'wszym 

ze swycb rymohvórców: i mieli słuszność 

za sobą, wićrsze jego, jak na tamten wiek 

i na tan'ite czasy,. są arcy dobre. 11 

Omylicie się przyszli znawcy przeszłości! 

Oto depczecie mogiłę nie rymotworcy, ale 

człowieka godnego wie1mistćj chwały, ale 

}>rawdziwego poety : .. ukorzcie się przed pro

cltami 1uisze90. Pu s z k i n .. a ! On zarówno 

spółcz~śnik i naszeg0 i waszego wieku; i 
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życie jego równie jest nauczające dla wszy

, stkich wieków. On poeta,, on wielki poeta ! 

Od kole1lki do grobu ~iedzie hity _gości-

11iec. Cisną się na1ł jedne po drugich, du

my pokolei1 , pragnąc zmienić co rycl1Iej 

pielucl1y na śtni.ertelną czam,arę. Śrzód tyc11 

pokolel1 zjawiają się nie\icdy przy11ysze, dzi-. 

wni tułacze na ziemi, godne litości sieroty~ 

Z nas kaźdy jest przecie czemkolwiek zajęty 

w życiu. Ci tułacze zadnego zajęcia się nie ma

ją. Tylko z ust ich lecąjakieś harmonijne dźwię

ki, tak niekiedy przemawiające do pojęcia, 

do duszy, ie nawet tłum ludu zastanawia się, 

słucha ich, i pełen zachwycenia wytyka przy~ 

by.sza palcami, woła na{1 z całćj ~iły ~ » Poeta <il 

Gdzie'? - Gdzie on jest 'l __..,. Alboż to nowy 

zjawił się poeta 'l - Tak, zjawił się nowy 

kuglarz , nowy szaleniec. Bieżcie co prędzej 

za nim; posłuchajcie jego piosnek ; patrzcie 

oto on właśnie I I tłum tysiące nań oczu o

brócił. - Ale on do nas wszystkich podo

bny'? ~n taki jak tu z na.s katdy'?- Bez wąt

pienia! 
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;~I w po$nSd dzieci 1nikomych 11n ziemi (*) 
Mo:le marniejszym być ~n pned wszystkiemi. 

Dla czec:oż on nie śpiewa'? Może mu co 
dolega 'l I harmonijne dźwięki :rozlały się 

'znowu do okoła. Ach jalize to . nie szcze

gólnie! niesfornie! On lepiej kiedyś śpić

wał ! Patrzcie jak się teraz dz'iwaczy ! A to 
co '? Ciszej . . . to głos drugiego : ten lepi(~j 

nierównie śpiewa; w tym dalekQ więcej na
dziei. ~Nadziei'?~ .. Bićdni ludzie! a o czy
j ęt to mogiłę trącacie nogami 7 '- Alhoż to 

Jego mogiła'? Ach! jaka szkoda poety! Jakże 
on wcześnie umarł! - I życie ludzkie posu
nęło się rączym krokiem na przód, zostawu
jąc jdącym po sobie potomkóm mogiłę ~·ie
szcza; mogiłę skropioną łzami niewielu, któ
rych serca odpowiadały jego sercu, hiły dlai1 

spółczuciem. Oni tylko jedni, w s1~utnyd1 
ponur~e:qi myślach,, stoją nad jego grobow
cem! 

Nie winujcie tłumu, nie winujcie ludzi; 

(*)' „H ;fte:KO ;1,tmei'l n4~mo~Hbtx7i ;uipa, 
Bwnb. ,Jto')ł(.em'b, 6ctxo uu~mo„ad;u on/S. '' 
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i ten i owi są sprawiedliwi. Poezya, to 
szale1'1.stwo.;· dziwne·, niepojęte szaleł1stwo; 

tęsknota po niehieshićj ojczyźnie. Moinaż. j.ą, 

pojmować na ziemi 1 

Nie winujcie ludzi, bo.wiem sami reci 
winni są przed ludźmi. Fantastycy, dobro
wolni męczennicy, lunatycy, oni żyją pod 
wpływem tajnego promienia, który im gdzieś 

z wysoka przyświeca i w świat n1ai·zei1 za 

żywo unosi. Nie myślcie, aby tłnm zawsze 

wyłączał z pośrzodka siebie, tyeh dziwnycb. 
spółbraei; aby też niekiedy razem z nimi 
nie płakał, nie obdarzał ich swą przyjaźnią, 

jak cackiem' grzechotką „ swćm przywiąza~ 
niem, jak hłazei1skim kołpakiem. Ale· poeta 

ze wzgardą od11ycha uściski tłumu,, on nie" 
nawidzi łez j.ego, jako łez .krokodyla. Kto 
się .nad nim lituje, ten już na gniew jego za, 

służył; on przywykł płacić epigranunatem za 

ubolewanie, 'ostrem za miłość szyderstwem. 

Niech ludzie o nim zapomną :. dręczyć go 

będzie zgryzofa; niechaj go pochwalą: on 

ich wyszydzi , wyśmićje. I wiecznie nic 

kontent z samego siebie i z drugich, tleje 
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powoli .i ginie; ginie, kiedy go łowią zimne 
uściski świata; ginie, kiedy nań szczęście, 

ta ziemska bogini, zlewa wszystkie swe da
ry; ginie, kiedy go zawiść równych prze
śladuje , lub też bezczelne nieuctwo, mszcząc 

się za swoję niesławę. Ileż to ofiar tym o
Lropnym ogniem zgorzało ! Palił on icl1 
wnętrza; ho za ubóstwem, za wzgardą, uie 
było mu sposoh.;ości . wyrwać się z duszy, 
na swobodę. A ileż to gwiazd pogasło , dla 

tego jedynie, ie się zbyt wyniosły; Że w sfe

rze, gdzie same tylko burzliwe chmury wę
drują, zabrakło im ·żywiołu do życia l Ilui 
gości niebieskich, zdnrzonycb. światem i na
miętnością, wyzionęło ducha na wieki! Nie 

lllyślcie, aby urodzenie i' bogactw<>· ocalały 

poetę; aby go wzgarda i ubóstwo niszczyły. 

Baj ro n był parem, był' bogatym; pieściła 
go i miłość i sława ; on szalony, poleciał u ... 
JDierać za greckie :ruiny i gruzy. S z e ks pi r 
przybiegł do Londynu za kaw~łkiem cMeba; 
tu nie przyjąwszy ni pochwał, ui pieniędzy, 

wrócił nazad do uhogićj lepianki, i już tylko 

zaklinał ludzi : n Dla ~OGA nie nu·uszać ko-
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» ści jego-. <1 A tenze niepojęty, żelaznego 

ciała Go et 11 e , który umarł w głębo-kiej sfa„ 

rości radzcą tajnym, z gwiazdami na pier

siach i uśiniediem zadowolenia na ustach; 

to dziwne zjawisko, ta uoso.hiona równo·

wagia świata · idealnego z realnym'? Bajka ; 
nie wierzcie jego słowu·: on zaczął »ad Wer

t er a <1 a na >>Fauście 1r skmłczył. L o

m o n os ów, syn ubogiego rybaka, gorzho 

żałował na śmiertelnej pościeli, że zasłużył 

w ojczyźnie na imie pierwszego uczonego i 
poety. De rż a w i n zdzieciniał na starość, 
i sam nie rozumiał, pełnych natchnienia pisn1 

swoich„ 

Takie to przeznaczenie pGezyi; fa.cy to 
poeci byli, są i będą, wszędzie i. zawsze. 

Bićtłnyś młodzianie, jeżeli na d.rodze twojej 

przyświeca natchnienie; szkoda mi ciebie! 

hićdnaŚ dziewczyno, jeśli twa dusza chce po„ 

łączyć się z duszą poety; o! jakżeż ubolewam 

nad tohą 1 Z(lala od tej poierczl~ gGrączki, jej 
żywiołem , człek z pełną łrnrmonii duszą ! 
W artoż bowiem okupować chwil kilka, p1·a

wda, że nic ziemskich cłnvil, jal•ich inui lu-
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cl zie n~e doznają na ~iemi, okupować, m'oże 

całćmi laty łez i cierpieli, jakich inni także 

nie doznają'? Po tćm wszntkićm , porywaj 

jeśli cl1cesz, ogie1'i z nieba, nierozsądny Pr o

m et ej u , on cię pozrze i zniszczy! Przy

"vołuj do siebie Jowisza, nierozsądna Se

m e 11 o ! on się pojawi, ale spali eiehie. 

Puszki u hxł, za dni naszych, tak.iem 

właśuie zjawiskiem, takim nieproszonym, na 

p;odacb żywota, gościem. On był prawdzi

wym poetą, jakimi nie stają się z czasem, 

l~cz się rodzą, podłu~ słów Horacego, 

który, na przekorę własnemu przekonaniu, 

cl1ciał stać się poetą. 

Nie teraz, kiedy j~szcze .i. darniną nie 

oblekła się, świeża, cudownego_ śpiewaka 

1uogiła, nie teraz mówić o życiu Puszki

n a; o ciągłćj i nieprzerwanćj pomyłce, wie

cznym .chaosie nieba z, ziemią, tęgości gie

njuszu z niedowierzeniem człowieka so

bie samemu, wzniosłćj i polotnćj fantaz:yi 

z materjalnym i cierpkim bytem. Niechaj zi

mny, miei·zony sąd innych, cięży nad jego 

grobowcem. 1\ly, cośmy go znali i widzieli, 
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co zań cierpieliśmy, kiedy szedł na przekorę 
swojemu przeznaczeniu, kiedy tracił z przed 
oka wytknioną sobie drogę, upadał, z .no
wćmi podnosił się siłami, -i znowu upulał, 
niechaj ożyje, a powiemy, co już mu kie
dyś za życia mówiliśmy, powiemy w~le, 
czego dziś wypowiedzieć nie jesteśmy w sta
nie. Męczennik przez ciąg żywota! znalazł 

nareszcie spoczynek, zamilkł, ukoi1czył ! ... 
Burzliwa była jego na tym padole pielgrzym
ka. Młoda i ognista wyobraźnia, wcześnie 
go uniosła w świat urojeń; dla urojeń, zmar
nował~ najpiękniejszy, ho pierwszy kwiat 
żywota : a uposażony takim niez1·ównauy111 

talentem, tak wielkim umysłem, musiał czuć, 
aż nadto dobrze, swoję, w tym względzie, 
rozrzutność, kiedy wyrzekł w 1825 roku: (*) 

„Gtlyś muzóm 11lub()wał, zapomnij o świecie; 

Gdyś piękne ukochał, rzuć wszystko na stronę; 

Lecz często się zwodzim w młodości swej kwiecie,· 

I same nas bawią widziadła rojo1'1e : 

Czas przyjdzie, Że przejrzym, i w smutku g·ocłzinie 

W tył spójrzym, tam nawet przeszłości ślad zginie!" 

(*) „C.7ly;teeuie ;11y37J He mepnumo cyembt; 
Jlpe1•pacHoe 40.7l;te1w 6btmb ee.mz:a.fJo, 
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A jednak w samym warze życia, w chwili 

'''!górowania świetnego talentu, Puszki n 
z nicwymówną duszy radością ślubował zoo· 
wu muzóm. Witały r,o z chlubą oklaski ca
łćj ojczyzny. Ale minęło nie więcej jak dwa 

lata, i Puszki n w czarujących wierszac11, 
policzonych pnez jednego z wielkicł1, spół
czesnycb poetów do j<•go lepszyd1 litworów, 
gorzko się żalił przed światem: (*) 

„Kiedy dla Śmier1telników ucichną dnia gwary, 

I noc w pół-przejrzystą szatę 

Rozciągając nad głuchej stolicy obszary, 

Spuszcza sen, trudów zapłatę; 

Wtenczas mnie samotnemu, rozmyślań ~odziuy 

W ciszy leniwo się wleką: 

Ho 101-wcmb ua.ift'b coB.1nnyem7J Jty1weo, 

H wy.ifatbtJł nac'b pa,i1,y10m'b .ifte'Wlbl: 

0110.ifUlll.lllC.fl, JW - 7l03A1t0 ! - u ynbt.ll<J 

I'.7lJ1lJ,U.llt7:r naaa,21,0, c.1t1>,1J,oe7J H.e BU)JR ma.lt'b!" 

(•') „Koe,J,a ,4.llJl c.llrepm1iaeo y..JtoA1cnem7J wy.llat'btu 4em1 

H Ha w&.i!tbte C71We1ta epa;J.a, 

00.,zy11poaparna11 1lQ.1lJI lłCemo łlOZU m1i1tb 

·n cm./ó, ;J.HeBHbtxo mpy;J.ooo 7-taepa,3,a, 

Bo mo epe.Jt.R ;J.llfl .ifteHR B.ia:::amc.11. BO muwunii 

l/acbt mo.Jtmane.7lbUaeo 6;1,1Jnb.n; 
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Wtenczas nrnie ukąszenia serdecznej gadziny 

Bezc:r.ynnemu sroUj pieką. 

~ary wrą w myśli, którą tęsknota przytłacza 1 

I trosk oblegają i·oje; 

Wtenczas i przypomnienie w milczeniu roztacza 

Przede mną swe długie zwoje. 

Ze wstrętem i przesu·achem czytam własne dzieje, 

Sam na siebie pomsty wzywam, 

I serdecznie żałuję i g'Ol'zkie łzy leję ; 

Lecz smutnych rysów nie zmywam." 
(Przelcl. A. M.) 

Wówczas już Puszki n zapytywał u 

przeznaczcuia swego, na jaki koniec żyje: (*) 
„Po co dar ten niebłagany, 

Po co mi to życie daue? 

Bi:J 6e3;J,1iucmBiu 1iomo.:r17J )f(uBi>u eop.Rm'b Bo lltWIJ 

3.11d;u cep4emou yepbt3e!ibJI; 

Metn'ibt 7ewz.mn'b; a'b y ;w/i, no.4,aeAeH.HO.:Jt'b moc1wu, 

7'1JcnumcJl mJł)1muxo ,ąy .iJt.o uafi1>tmo1i-O; 

Bocnolltwtanie Óe3lltO.ll6HO npe,11,0 lltnou 

C6 ou ,11,Aunnb1u pa3Bueae~n'b ceum01{6, 

H c'b omepaw,eHieiftO wmafl iń:U.11lb .iJtOlO, 

R mpeneu.1;r, il 11po1c.71,u11a10, 

H eopb1W }l{a./ly1ocb, u eopb1w C.ile8bt .!(,bi(}, 

Ho cmpon'b nera.llbHbtXO 1-te C.iltb1Ba10." 

(*) ,,,LJ;ap'b nanpac1lbtu, Ąap'b c.?1ytaihtb1u, 

.Nfu3H& 1 :Jm:tiftO mbt .ilm'b· .<(ana? 
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Zycie cierpkie .bez oclmian11 

Codzie1i gorzko opłakane. 

Żadne cele mnie nie łudzi\; 
·w sercu, myślach,, czczość bez miary, 

1 boleśnie dn~zę trudzą 
J ednostajue życia gwary!" 

. I toż są własne Puszki~ a słowa'? Je
muż to wyrzec do siebie· przystało , że myśli 
i serce jego . sama czczość wypełnia 1 Ma
rzył już nawet o śmierci poeta: (*) 

„Gdy cię do serca 'przytulam młodzianie, 

W net od ust moich rwie się - pożegnanie! 

Śmiało. mój lnby, miejsca nie zabiorę. 

Czas tobie k witoąć, urni.e konać jak w porc;. 

Hllb .1at1i.i1t'b cy ,il.bÓOIO mau1wu 

Tbt Ha 1wan& o6petefla? 

v;t.llu utm'b nepe.21,0 ;m-to!O: 

Cep.21,·1fe nycmo, npa3,i7,en'b y .At'b , 

H mo.iltum'b .i1teHJl moc1w10 

0,1,1W3Byrnbtzf Mu3uu wy ;,to!" 

c·> M.llaĄ87-llfa .irb .iJtu.lf.aeo .lWC1W10, 

y JK.e -Jl. 4y Malo - np o emu! 

Teót Jl. .Jt1icmo ycmynwo; 

Mni> Bpe.iltfl. m,;i1mi&, melit w1tcmu. 

Poczet nowy. N. 19• 6 
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Nie raz 1lzie11 cały, bozy 1hic11 puerninie, 

Aja :sarnot11y, a ja w myślach touę, 

Ja jedną żądzą, by odgadnąć, płonę, 

W jakiej śmierć do nrnie zawita godzinie.'' 

Z mlanćm weselem, z gorzkim na ustac11 

uśmićcl1cm, on powtarzał to samo i na in

nfm mi<'jscn, imićmi słowy. Oto jest do

J.w1łczenic sz()sti~j pieśni » Ouegina. << (*) 

„Gdzi.ei si.ę 1nboś-ć marzeń działa? 

Złota wi.ira, duch młodzieńca? 

To:! więc młodosć uleciała, 

] liść opadł jui z jej wie1l.ca? 

Toż bez kłamstwa i udania, 

uchy 1 i WSZ y Żart na Stl'OllQ' 

,J1,en& TCa/h."JJ,bdt, 1caJłCll,j"lO eo,il.zmy 

llptWbi1lb Jl ll,}".H.Ou 117>0BO;f{ll,am&, 

T'pH,ll,j"Zl{eit c .. 1tepmu eoll,oow,uuy 

JJ1e}/(o Ttux'b cmapancb yea)l,ar;u„" 

(•) Jtfezm.1>1, .ił1ew1111 ! eĄ1s aai_ua C.lla,21,ocm&? 

I:l!;ls G'b""z:1;an n'b uell 7mr-Mta - MJta,lJ,OCIDI>? 

y/h·e.lb u eo 11paa,21,y 11m<o11ez~'b, 

.Ya1L17J, y(rn„z'b, en fJ'b"JWą'b? 

yJł.·e.11> u <nqrn.117J, u ao ca.mut'b ,ą1s.rf;, 

Be:Jo 11uemuzec1;ux!J :w11d;u, 
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Zbiegły dni me nieliczone, 

Ku ichyłkowi wiek się skłania? 

Bez powrotu przeszłość zginie? 

Mnie trzydziesty rok wnet minie? 

I oto melancholijna, pełna boleści mo

dlitwa , która potem za wiewała w serce 

poety: 

„Ty lube, młode natchnienie! podnoś mą wyobra

źnię 1 or:teźwiaj ospałe serce moje. Zalatuj częściej 

do mojego ustronia, nie dozwól, by dusza poety osty

gła, zmartwiała, skamieniała uakoniec ciśuiona w od

męt świata, Śrzód ludzi dumnie W2tlloszących czoła, 

a z uczuć ludzkości wyzutych; śn.ód _tylu świecą

cych głupców; tylu chytrych, zepsutych i szalo

nych; śmiechu godnych prze.stępców, i obcych po

wołaniu swojemu sędziów. Śrzód tyln kokietek na

hoinych; tylu jarzma niewoli iebrzących; śrzód mo

dnych a codzienpych widoków; Śrzód tysiąca zdrad, 

ale zdrad uczciwych, lłprzejmych; obojętnych i nie

słusznych posądzc1i , nielitośne} próżności ,-· 'l.imnej 

serc rachuby i stokroć zimniejszych jes~cze i·ozmów, 

Becna .11toux'b npo.m:a.llac& Aneu , 

lfm? Jl wy~nR meep)!,U.llO AOCM'fi i> 
H cu y)!{e.Jtb 603epama 1d;m o 
y JKM& MidI c1copo mpRAl\amb .ttm'O?" 

6* 
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w tJm cl1aosie, gdzie ja się nurzam z wami, o dro

dzy sercu przyjaciele!" ("") 

Komuż to poeta przynosił ofiary'? prze<l 

jakim to martwym 1wzccliylał czoło' posą-

(*) „Efo mbt, .1Jt.lla,1J,oe flĄOXU06e1t&-e, 

Bo.ntyii .;,we Bo0Cpa}((e1tb'e, 

,21,iJelltomy cep,il,lfa 0;1.:u(urnu, 

IJ'6 /Hoz'l yeu.Jto zai«e 11puAemau 1 

lle Ąau ocmbtmb 4ywt noema , 

D}f.:ecmoz:umbCR, o<:epcmat1n:b 

H 11a1wNe1~0 uKa.ftmt1fmt, 

J3'b Mepm6Il.lll,e.lfto fnoem,u C61nna., 

l,)>e;1,u CeaĄ)"WlłbtXO eop,J,elf08D , 

<Jpe4u 6.,iuc11unne.ilb7-tbt,YO e.11ym~oaZ,, 

Cpe4u .'zy1caeb1xo, ;ua„wĄyutnb1x7J, 

llla.nub1x'b, 6uAouauu1J1x'b ;r&meu, 

'3„10,21,'b'ca'b u CAd>ioftb1XO u cKy<:nbtx'6, 

1ynb!x'b, 11JJU6fl.'łi::U6l>IXO CJ''ll,ei'l, 

CpeĄu 1w1cemo1•0 Coeo.l1t0.ilb7-tbtXD, 

,CpeĄu .xo,;onbe6'b )I,06'poeo,u,H1>1XO, 

Cpe;t,u (JCe,J,1te,1mb1x'b .ilto,ZJ,lłbtx'b cqe1t'b, 

.J'<:muBblXO , •1llCJWabtXO uaJ111in o , 
CpeĄu x<MO,iJ,1tb1x'b npueoaopoa'b, 

}fiecm01wnp,i1,01'l cyembt, 

lj>ell,u ,ll,OCa,ll,noz'l nycmombt 

paaemoflb ,J,yu/b, u paseoBopoe'b, 
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giem '? Gdzie szukał natchnienia człowiek, 

z ust którego słyszeliśmy, ze \V ciągłej i nic

zmieanćj kolei : (") 

„Kto bądź z gości tu się zjawi, 

Gwar go wita, próżność bawi ! 

Martwo, tęskno, źle u ludzi, 

Ich obmowa nawet nurlzi; 

W tłumie rozpraw dziwnej treści, 

Tłumie plotek,. zdań i wieści, 

Nie po:!ądaj myśli zgoła, 

ŻacTna myśl się w nich· nie mieś.ci.; 

Nie rozjaśni rozum czoła; 

I choć· na iart, choć na dz.iwo, 

B'b mo.iftO O.i11}'m1;, e;rb co ~alitu a 

Ky11a10Cb, IHU.ltbt8· 21,p)(.'lbR J " 

(*) ,, . • . • • • • • • ac1sx'b ao eocmwwu 3mavuaem7J 

Ta~wu' 6eacafl3Hbtii, 1wwAbtił aa;I.op'b ! 

Bee eo Hux'b mal('b C.i1:„~1w , paonoAyumo ! 

Ouu 1f„7eBeu.{ymb ll,ll'il.:e cKyrno ;-

B'b 6e3il.iW.,;f.·1WU cyxocmu v6ieu, 

pacnpocoo'b, c11."lemnei1 u o1;cmeu , 

/ie 8CllbLXHem'b .lftb1c.11u a'b 1rlr.11bt cym1cu,. 

Xomb ueaauataił, xomb ua o Cy ;,10, 

Ile y-1b1CuemC11 mo.wtbtti. y;uo? 

Ile ,i1,pue11emo cep,ąi?e, - xom& ,ą.rn W)'7mcu; 
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Nie zabije serce ł.ywo; 

Nawet głupstwa w Ś:lllieszn;ym stroju; 

Chocbyś znużył się do znoju, 

Nie wynajdziesz w p~1st1m świecie ! '' 

Owo jeszcze żart gorzki, na którym się 

koiiczył » One9in <•: (*) 

„Błogo mu kto z :!ywota godów odszedł rano! 

Kto wychylając puhar dna w nim niepowitał; 

W romansie ·życia kartek wszystkich niedoc~tał ! ' 

Lzy w oczach stały, kiedy ten żarcik był 
na ustach. W rychłe też po nim ozwał się 
smutny poeta: ("*) 

„Kto młodości użył młodo, 
Był źrzałym o swo}ćj porz.e, 

H jl,a)!Ce e.ifynocmu C.lttwuoit 

Bo me6t H.e 6Cmptmum'b, ctJtm/b nycmoil ! " 

("') „E;iai«en'b, umo 117>a8JJ/1Ul.:o :iKU31iU pa1{a 

Ocmaou.1t'b, 1-1.e ,iJ,Onua'b .ąo ,(J,Ha 

Bo1\a.ifa no.rnaeo owta, 

Kmo 1te • .i;oze.ol'b e,1 poAtana ! " 

(" *) B~ra;tee1t'b, mno c.1to.wll,y 6b1.-10 .:tto.11.0.J,b, 

B„wiłrnłt'b, 1mw oo. epe.:JtA ,ąoapt.io, 
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Ws'L)'stk.o i.le pri.eniósł. z pogodl\; 

Taki się sz.cz.ęs.nym. zwać mote L ••• , •• 

„ Lecz g<:łrz.ko wspomnieć, jeżeli 

Młodość z'uiytą ile była; 

Żeśmy ją zdradi.ać umieli , 

'Że ta nas wzajem zwodziła; 
Do czego serce na wyk.ło, 

Te żądze, światy marzone, 

Wszystko to zwiędło,. ponikto ,_ 

Jak kwiaty mrozem z.warzone. 

Smutno uic ni-e mieć na ok-u ,.. 

Krom długie obiadów nędy; 

Na kaldym spotykać kroku 

Nudne żywota obrzędy; 

Kmo nocmene1-1Ho JKu:mu xo;w,ąo 

{;;b .llt'ma;iTtU 8btmepn1Jmb Y.lltt.llo r. „ .•. 
"llo epycmno A)" .lit amb 1 uno 11anpacno 

ZJbt.lla 114.lltO .lltO.llO,lJ,OCmb .i1,a714' 

lJmo U3JtVH.R.llu ez( acez:acno, 

1/mo oÓ.Jtauy;w uacó ona; 

lfmo 1-uwtu .lly-.:wifl ;uezmmtblł:-, 

Ymo HaUtu ceir;Kia )l{e„zauifł-

Hcm.1r:8.?1:u /ibtC?npou zepe,11,ou, 
Kmc'b .1tucmJ1. (>f)(Jłtu enuAoi(; 

Hecnocno fJU)J,tm& npe;(6 00601(); 

O;ptux'b oCtA@fJO ,ł.ltUHUh1u fJJIA'b, 

I'?tfl;J,ilmb na )l(U,Wtb 7Wl(D na o6pll,i1,0 

H IJC.lli·Ąo aa 'lUHHOIO ltlO.llllOI()' 
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Biedz z tłumem ludu hol ego, 

Nic z nim nie mając wspólnego. 

Z tych poetycliic11 ułamków , z tćj szczć
rey spowiedzi duszy' pojmujecie.Z teraz czło
wieł.a w poecie? poetę w człoVł·ieku '! wi
dzicie ich nieszczęśliwą walkę pomiędzy so
bą 'l Owo jeszcze - smutny oddźwięk duszy 
poety: n 

„ Przebóg~ pokolenia, jako żniwa na bujnych ła
n~ch, stosownie do wyroków Opatrzności plenią się, 
dojrzewają i giną, a icl1 ·miejsca następne zajmują po:.. 
kolenia.,. Równa! kolej i naszego 1·0.du; rozrasta, 
wre, burzy si~, i swoich przodków wtłacza do mo
giły! I nasza wy hi je godzina! Przyjdą wnukowie, 

Dymu He r1a3,;,;k.lUl.1l co neu' 

Hu o6'U{uxo .;uutuiu, · 1tu cmpacme-t1. 

(") ,,yebt ! 11.~ )ł(U31te1l1tbtX'b 6paa,ll,ax'b 

Me11.oeemwii. :;f(ameou, 1w1wllisflblł, 

Ilo maźbwu BOA'b· llpo(Ju4r6·Hbil , 

BbtXo,ll,mnb, apt;omo u na,o,ymo; 

,21,pyeiR u.iltO eoc;i1JĄO UĄym'b,. „ .• 

Tano 11awe GtmpeuHoe n_,JC;ftJl 

p acmem'b, (IO.-rnyemc.R, 1cumtm'b, 

Jl 11:0 epoSy npaom1fe1/6 micmunb ! 
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my im swego miejsca ustąpić zmuszeni. bą

dziemy ! ..•• 

„Póki czas, póki pora, wy przyjaciele chylcie nektary 

~ywota ! Jam poznał znikomość jego, i już go mało 
szacuję. Zmru.!yłem na wszystko powieki: sarna tylko 

daleka, niepewna nadzieja, zatrwal!a niekiedy serce 

moje; porzucić ś~iat ten nie zostawiwszy zadnego 

śladu po sobie, to smutno, to boleśnie! Zyję przeto 

i piszę, l'Ccz nie dla mar?ych oklasków; ja los mój 

opłakany, chciałbym uwielbić, godnym zazdrości u

ezynić; chciałbym aby dźwii:k pieilni moich, jak ser-

Ifpifi.ąem?J, npiuAem'fJ u 1tawe epe.::ru1, 

H 1uwiu eNy1cu, <JO Ąo6pbtu zac'b, 

H3o ;nipa Gbtm1Jc1-1Jnn'ó u nac'b ! ••••• 

,, llo11.a;w/Jcm& , ynuoaumecb_ e10, 

Ceu .ll.ee1wu "'u3uiJó, ~pya&I1 ! 

BR uuzmoJ1at0cmb paay ll-t1>JO, 

H lita.w 1c'b neli npwrnaano .R, 

,4-rn npi.apmwa'b am>pbt.ilO R e-in11·4bt, 

Ilo om,ąa.i'lc1u1bt.fl. ua,4c,w;4,bt 

Tpeeo)l(am'b cep41~e iawe,4a: 

Bca'b nenpu.i1t1inmaeo c.1l1„,iJ,a 

Mwb' Cbt.ll.o!Jo epycmHo „1tip'b ocmaaum~, 

)f:fiwy, nwuy, 11e ;p.!1 noxea.ió; 

Jfo :-1 6111, 1w%emcr1 , }l{C.taJb 

Jle;:a.tbllbtit ;ł!'pt6"ii"l .:ttoil npoc.iauwn&, 
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deczny pl'zyjaciel, ki.edyś, daleko, przypomniał światu 

o mnie!'' 

Ale tu jeszcz.e wielki poeta, me obnażył 

sichie w zupe,łności~ Oto jest j<>go głos o

statni, głos nadg~·obowy; jęk boleśny utłrę
cŻonego żywota, bez żadnćj ironii, bez wy
muszonego uśmićclm : któż mógl wtetł y (lO• 

m yśieć, ze to będzie' ostatnia, pic81'1 łabędzia 

P11;szkina? ..•• Mimowolnego doznajemy 
drżenia serca, gcły chcemy powtórzyć te po

sępne dź·więki, dolatujące uszu uasz~·clt jak
by od tamtćj strony s-rolm: (*) 

„Szał i wesele zaledwo przemi:ną ,. 

Cięzą jak pochmr~l: ale jako wiuo, 

Po latach zbi.cglycl1, w piersiach gorycz srnntku, 

Im wickiem star.sza, tym dzieluiejsz.a w .sk.utku. 

lfmo 5'0 oCo .ifarb· , 1ca1c7i e'b'p1Lb11r ~preo , 
Ila110.:1am,;i'b xomb e,ą1mir.·u .wylCD." 

('') Be.1y .iftllbiXD .i1ilm'6 reacwee eece.llbe 

lliwf; mmKe./w, 1urno c;ftym1ioe 11ox.:1r/;;,ue; 

Jio, 1ca~co eww, 7Una.ib .:?tlllt)'GWUXb .ąueii 

Bo .i1weił ,J,yiu·I;, i:b-.uo cm~;r!; m·l·.u'ó cu.t1>11eil. 

' 
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Przykrą mam drogę , cierpkie łyc'ie moje; 

Same w przysz.łości i troski i znoje; 

J eunak umierać nie chcę prz)'ja~iele ! 

Chcę żyć, ·by cierpieć, żyć, by myśleć wiele; 

A śrzód tych cierpidi, ,frz.ód tylu lcatuszy, 

o! jeszcze radość wstąpi do mej duszy: 

Jeszcze ją nieba upoję dźwiękami; 

Stworzę, i utw6r mój obleję. łzami ; 

A wpr.zód nim w proch się rozsypią lne koici, 

Mo ie z uśmiechem zejdę się miłości ! " 

Ani nadzi~i, ani przyszłości nie ma już 

teraz IDICJSCa. Pokój zawarty, sko1'a.czony 

rachunek i rydlem grobarza stwierdzony. Je

dna przeszłość została już :na zawsze. My 
dzisia żywi, a zatem jego potomni, śmiało 

Mou nymb Yl-lbl.:zo. Cy Jtum'b .iftH.t mpp,b 11 ro pe 

TpRAytl{aeo 6b1a1ye.lftoe .iltope. 

Ho He xo'ly, o Apyrn, y1m1pamL ! 

Jl ił\llml> XO'IY' 'łm06b MbICJUIIDb lI cmpa,Ąamb j 

M n15.n,am, MH15 6y .ąym'b HaC.ilaili,l\eH1>a 

Mem.'b ropecmefii, 3a6om1, liI mpeBOAHenJ:ia; 

Ilopou onRmr, eap;r101tieu rnr,1ocb, 

RaĄO 6bt.:JtbtC.?W.:?t'b C.lle:ła.:?tll oCoAblOCb, 

H, .ifto:KemD-Óbtmb, ua './ltOU 3mwmo neza„ltbuoźi 

B.lecue111'b .vo6oa& y llbtÓ1w10 npou{aA&łwii. l '~ 
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okrążyć możemy nieme zmarłego pomieszka

nie i smutną odeg·rać Jrnmed yą. Nilit zgoła 

nam nie prz~szkodzi. , Jeśli przyu:anim, nic 

mamy już potrzeby lękać się Jlcłnćj jadu sa

tyry, rozg-nicwanego poety; irncłnvałą zaś 1 i 
okrzyl-.iem podziwienia możemy coś jeszcze 
zarobić u żyjącyc11. Możemy nawet poli~ 
czyć siebie do rzędu jeG·o przyjaciół. Dzisia 

on już nie P?wić jak kiedyś: (*} 

„Kością mi w gardle wszyscy pr1.yjaciele ! 
Nie darmo o nich wspominam tak wiele." 

I nas też przecie będą za coś mieli , jeśli 
powiemy, Ż(j byliśmy czćmsiś dla Puszki n a . 

. Jetlnak:Gc, ani nasza poclnnła, ani też 

iuzygana, nie naruszą świe±ćj ·w ieH•iego poe

ty mogiły. Żyjącym przytla się }lanegiryk i 
pocl1lchstwo: umarłym sai;na należy się pra
wda. Ale zostawmy '~ołą wyrokować po
źniejszt'.~j, rzeczy·wisU~j Fofonrności. My bo-

17Vićm, dopokąd żyn·ić będzie1hy też same na

miętności, które ni~ tlawno i Puszki n a oży-

('·) yJA·(5 emu .wd;, Ąpya-bn, Apy.%a ! 

Q();) 1lllXb ue 4apu.TtO 6CllO.l/tlfUAV Jl." 
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wiały, Jlókiśmy pełni wrażeń zdziałanycl1 

przez jego życic i jeg·o twory, pt) ki cluszę żal 

gorzki ścisłrn po jegQ utracie, nic mamy pra· 

wa przybićrać imienia potomnyc11. 

Staraniem było naszćm skrćślić Puszki~ 

na, jalrn człowieka, je3·0 własnćmi słowy. 

Kto słyszał te słowa, niech z l'fłasnycb jego 

zczna1i, bada ffO i poznaje. 

Ale Pu~ z ki n był jeszcze poetą. 

Już dla teg·o samego, ahy dać poznać 

spólczcsnyn1 wielkość ich utraty i słuszność 

smutku naszego; i aby ~udzie w tym szczć

rym żalu próżnćj nic upatrywali cbełpli w o

ści, winniśmy mówić o Puszkinie, jako 

o poecie. Winniśmy przechować dla poto

mnych, czucia i wrażenia spólczesnc, ' by 

mieli na cz em opićrać swoje domy~ły. Win

niśmy wyka'zać naszym wnukóm, czćm, mia

nowicie, był dla nas Pu s z ki n. 

Trudno jest mó".l'ić błędnic, kietly się 

mówi co czuje. 

Pu ·s z ki n n ie należał <lo rzędu tycl1 wie

łmist ych gicnjnszów, zjawienie się których, 

czas od czasu, rzadszćm już hpva na świe-
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cie, i stanie , się w końcu zgoła niepodo
Jmćm, jak ukazywania się pierwotnych natury 
fenomenów, w karlejących cora.z hardziej poft 
koleniacb, przy nieustannej walce żywiołów 
i działaczów świata społeczneg

1

0. H.omer, 
D a n te, S z e ks pi r już , i teraz są niepo
dobni: do osób :mitologicznych należą. 

Za to dzielnićj i korzystnićj świetnieć 

mogą gieniusze odręJme, objawienia jedm~j 
jakiej bądź strony człowieczego ducha i je
dnego narodu. 

Wszystkie te objawienia ~ie mogą przejść 
za granicę swojego posła1'inictwa, swojego 

czasu i swojego miejsca; ale stają się tym 

wznio$lejs~e i tym znakomitsze , im har
dzićj im sprzyjają okoliczności , czas i 
miejsce. 

Stosownie do, tego, Pusz k i n hył poetą, 

wielkim lirycznym poetą , jedynym repre
zentantem swojej współczesnej ojczyzny. 

Dwóch tylko takich mi~liśmy do dzi~ 
dnia poetów: Der ża wina i Puszkina. 
Ohadwaj byli· lirykami. Jako naród i spo

łeczność, my również, jesteśmy tak nicda-



wni i młodzi, ze innego roclzaju poeci nie 

mogli u nas zakwitnąć. Der ż a w i~ przy

sposohiony przez Łomonosowa, Kante

m i r a , S u m o ro k o w a , Pi o tr o w a i klas

s yczn osc, był reprczentan~cm jlanowania 

Ka tar z yn y. Puszki n a przysposohili: 

Karamzyn, Żukowski, Dm1itryew, 

Batiuszko w i romantyczność ; i Pu s z„ 

kin i·eprezentował scbylek panowania ALE· 

xANDRA i początek panowania N1KoŁAJA. 

Świat ,obmlwócb pochwycił w swe ohję
cia, i obud wu icli zmarnował jak poetów. 

Śmiałym, niebamownym lotem, wznieśli. się 
obaj w obcą dla siebie sferę, i nie mieli sił 

wyłącznym zostać dla świata typem. Oba

dwaj; jednak 11rzcścigli daleko swycl1 rówien

ników, i ohadwaj doskonałą byli cechą swo

jego narodu. 

Liczny tłum okrążał D ei· ż a w i n a : ci

snęli się w około niego Rap n iści, Ne I c

d y {1 s cy i niezliczone mHÓZh'\·o większych i 
mniejszych talentów, tchnę.Io jedyną żądzą 

naśladowania jcH·o. Czyż nie to właśnie było 

i z Pusz li i n cm 1 Uprzedzić wiek swój 



ciiociażby na krok jeden, nikt nic jest w sta

me. Kto słyszał podobne słowa, niecl1 im 

nie wierzy : to słowa są głośne , ale i czcze 

razem. Umysł dzielny, prawdziwy gieujusz, 

może tylko objąć spółczesną narodu swojego 
cywilizacyą, może odgadnąć taj<me chęci i 
potrzeby jego, i być ich szczęśliwym tłu

maczem; a przez to, jakby natchnionym o

kazać się prorokiem tego ""·szystkiego' co 
jest ciemnem i powikłanem dla umysłów po
wszednich. 

Przez cią~ lat dwudziestu , P us z ki n 

przeżył~ wyczerpał c~łe życie i wszystkie 

myśli swojego czasu i swojego narodu. Owe 

szczątki klassyczności i ośmnastego wielm, 

w jego .utworach początkowych; nagły prze
słrnk do nowych pomysłów; nieporządna, 

młodzieł1cza dążność do mamiących nowości, 

jakićmi wrzały odr. l815 literatury angielska, 

niemiecka i francuz ka; wstręt od raźącycb na

stę11stw, ua których się potem skołiczyły usiło
wania dla większej części Zachodu; dalćj myśl 

o własnej niezależności, o narodowości pół

nocnćj , wschodnićj, lluskii~j ; proby w cie-
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fonia jćj do lite1·a.tury ; konieczna potrzeba 

rozmaitości w zatrudnieniach; ezęste przej

ścia do dratnatu, powieści, romansu, ł1isto-

, ryi , narodowego podania ; wieczne nieza• 

spokojenie siebie tćm, czem się zaspokajały 

umysły powszednie; ciągły i nieprzerwany po· 
stęp, tudzici idące w ślad za nim znużenie, wa„ 
Lanie się, nieukontentowanie z siebie i z dru„ 
giclt, wszystko to zaliż nie dowodzi gienju„ 

szu , zrodzonego w wieku przecliodowym 'l 

Ta~lim właśnie J1ył Puszkin. 
Co też on przecie dokonał'? 

Alboż to nie olb1•zymie zasługi, pt'zez )10•. 

t-ęgę poezyi dadź poznać, we własnej osobie, 
razem czas i swój naród 1 Jakież to szfacbe• 

tne , spółczesne uczucie, nie przeszło przez 

serce naszego poety '? Za czćm to pięknćm 

i sławnćm nie wyrywała się dusza jego? 

,Chcecie.Z zliczyć to wszystko co Puszki n 

za żywota górnie i ponętnie przemarzył, 

powiedział?- Oto zastanówcie m!śl nad tćm, 

co się mimowolnie wśliznęło w serca wa

sze, z jego trudnych do naśladowania poezyj. 

Zaiste! trudnycb do 11aśladowania. Gdy 
Poczet nowy.„N.19. 7 
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wszyscy w grobach po"-lężem , glły nasze 

serca ostygną, i nowe czasy, nowa dążność; 
nowe wrażeo'ia żywic będą· uczucia Ros
syan, i daleko, zostaną z.a nimi te pomysły 
i wypadki, z 'ktÓTych Pusz ,ki n czerpał 

swe życie, i wcłwczas .jcszc~e będzie on 
wielkim pisarzem„ Może wówczas ktoś druffi 
dokoda, co on dokonał, ale go naśladując, 

n'igdy ·IDU 'nie. wyrówna. Co Puszki n za 
swych czasów zrobił dla Ruskićj poezyi, na
śladowae tego w żaden sposób nie można. 
Zbadał on i objaśnił współczesną .narodu sw,o
jeg-o potrzebę; przemówił w swych pieśnłacl1 

czystym, nieskalanym, żyjącym językiem 

Ruskim„ . i cała nasza ,poezya tymie języ
kiem ,przemówiła. Na jego maG·iczne zaklę
cie., 'W mgnieniu oka, po wszystkich kra1i
cacłt Rossyi, z.rzuciła poezya starą opończę 

i śwież..ym, czystym .przyodziała się strojem. 

Po upływie pół-wieku, albo i całego stule

cia, będziecie mogli toż samo dok0nać : prze

mówcie natenczas spółczesnym żyjącym ję
z~kiem, to jest, umiejcie przemówić jako 

Puszki n, a będziecie Puszkinami swego 
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tzasu. Ależ umiejcie przemówić ! A nie tak 

to łatwo, jak się na pozór wydaje. Do rzad

kicb Puszki n a przymiotów, zaliczyć na

leży jego smak doskonale wykształcony. Je

go i ucho, i język, i pióro., zdała to prze

czuwały co być mogło po Rusku niekształ

tnie , nie gładko i niedelikatnie. Zdawał się 

on niekiedy ucl1ylać od tak niepojętego czu
cia piękności narodow~go języka; pozwalał 
czasem sobie lekkiclt uclryhie{1: ale też ich 

nie bronił, nie podawał je za typy, zwał ich 

mianem właści~em , zwał. uchybieniami. 

Mówimy tutaj tylko o Puszkinie w poe
zyi. Krok ogromny, jaki zaJego przyczyną 

lekko i nagle zrobiła nasza roe~·ya' zostanie 

na zawsze ·świetnym i pamiętnym czynem, 

niezaprzeczone ilada mu prawo do nieśmier

telności i wdzięczności Rossyan. 1 skutki 

tego ·czynu, który się jemu właściwie przy-
1 

należy i jest aż nadto wystarczającym na 

jednego. człowieka,· ·zbyt są ·w~żne i nie

prze~iczone. Jednakże, nie każdy czyn ta

kowy zauważał, a prawie k.ażdy rychło o 

nim zapomniał. Zdumieni mocą jego, wyglą-
7 * 
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daliśmy ·coraz nowych, coraz :;wieluicjszycb 

11ostępów , ·i za,pcwnc, potr~chowaliśmy od 

Puszki n a daleho więceJ , niż się godziło 

potrzebować od jcclncgo człowieka. Byli

śmy zbyt ·nics1wawiedli"vi• I jeśli Puszkin 

naszym clt.ęcióm nie zawsze zadość czynił, 

to '" iną temu 11asz·e nicmniarkowanc wyma

g:u~1a. 

Póki żyl, póki śrzó(l nas .przebywał, ani 

zważaliśmy na Puszki n a te3·oczesnego, i 

w tegoczcsn ym w~r;lądalismy . t~ lko Pusz• 
ki u a .przvszłego. Ale to samo wymai:ranic 

I „ CJ" • 

całego, ,potężnego narodu od jedućj osoby-, 

to drżenie wszystkich 'O jednego, to iwwsze

chnc oczel1iwanie, że .poeta, nowym, hu-

1·zliw.ym łlrZCf>ły-\vcm p;ieujuszu .przez opoki 

i unviska , za~pokoi każdą . nową 110trzebę 

naszych serc i umysł-ów, - zaliż nic jest do„ 

sfateczn~ miarą gicnjuszu Pusz ki n a'? Do 

nicg·o' do nier;o tylko jedynie' zwracały się 
nasze żądze i oczekiwania; tylko o ~ego je ... 

dnę osohc d1·żcliśmy i lęl•aliśmy si~. Spićwali 
inni, lub jeśli wola , pis·ali; lecz któż im 

wzbraniał i śpićwać i pisać, tak jał;o chcieli, 
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1 co się im potlohalo ! ł teraz, kiedy juź 

nie ma P>u szk i'n a, mogą wszyscy inu i spo

kojnie śpićwać i pisać, bo na przestworzu 

Ruskićj poezyi, krom jeg·o jeducrro, niht 

zgoła nas nie obcbodzi, na nikitn więcćj nie 

polelramy. 
'fahie micysce Puszki n, - poeta zajmo- -

wał wewspi,łczesnćj Rossyi. Obejrzyjcie się 

do koła : pośrzó.d tylu miłijonów dziclnei~o 

Rusl~łcgo narodu,- nie ma dru1~·ier~o Pusz I• i

na. Nasza niwa jest żyżna znakomitościami. 

Zjawią się znowu I,uszk,inowie; tamci hędą 

i więhsi · i }li~knicjsi, ale 8rzód ·nas, śrzótł 

dziś żyjiieycłi, _:._ nie masz drugierro Pn s z
k i n a. To słowa nasze, fo mowa ust spół

czesn ych, i toź potwierdzi potomność. 

I jakże na mogile takiego czlowiclrn,- kie
cly~my przy tćm znali tlostatek sił tajonych 

w duszy jego i umyśle, -- gdy ż-ycie jego 
smutną hyło pomyłką i skoł1czył.o się ruiną 
naszych nadziei, - jal•Że się nie skrusz-yć, 

jak nie zapłakać, - nie po nim, focz pG so
bie, - 110 ,;viiasnycłi nadzi:cjacli '? 

Uyłohy to nall siły nasze. Niec11żc więc 
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słowa, co się tak mimowolnie wyrwały 

z serca, niech dowiodą , że chociaż nie u

mieliśmy w zupełności w-yrazić czucia na

szego , nie zbywało nam jednak ani na u

czuciach, ani na ochocie. Czucie pomyśl

ności i czucie dotkliwej straty, jakich do
znawała Ru~ka literatura od Puszki n a, 
są jakby spokrew11io11e., są nierozłąezne 

w d~~zy naszej. 
Choć żal serc naszych szezery jesl i 

nieobłudny, choć słowa smutku są rzetelne, 

przeminą jednak , - przestać na słowach nie 
można. Nie już więc zaniedbamy samotną 

mogiłę naszego niezrównanego poety 'l 

MQNARCBA Ruski, którego wielka dusza, 

ogarnia sobą wszystkie uczucia narodu , i, 
pierwsza weseli się radością Rossyi , i pier
wsza się smuci naszemi smutkami , swem 

ojcowskićm, w ostatnich Puszki n a chwi

lach, staraniem i wielkością łask S w o ich ku 

jego wdowie i sierotóm, daje nam uczuć 

jak wielką ponieśliśmy stratę. On wycho

wa dzieci poety , i h~jną Swą dłonią uda

rował już ich razem z matką, coroczną pn 
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jedenaście tysięcy rubli pensy4. l\foNAncuA 

zapłacił wszystkie długi Puszki n~, i ma

jątek od zastawu oswobodził. MONARCHA 

własnym kosztem dr-~lmje zupełne wydanie 

dzieł P us z kin.a, i tern wydaniem ohdarza 

jego familiją:, co pnyniesie·· dla s~erót kapi

tału oko.Io trzecli kroć· sta tysięcy, ~uhli. ~ły 

zaś.,jego dzieci, bracia sierót Pu s z·k in a,, ni· 

ozemże już..nieuwieńczy;m, czcigodnej pamięci 

poety'? Blizcy zmarłeg·o przyjaciele·, p~zy„ 

j~li się pod kierunkiem Ż. u ko w s k ie go, za 

dalszy ciąg Kwa:rtałnika » . .Sp ó łez eś n i'k «, 
ze zrzeczeniem si:ę wszell~ich ztąt.ł docłiodów 

na korz)'ŚĆ· rodziny Puszkin a ... Do nas nale

ży ~k!!zaĆ także" i.cśmy pomni o, Pusz

k i n ie, okazać:, naprzyktad, połllnikiem, go

dnym jcg:~ sławy i p~awec:o dla1ł Rossyan 

szaeunku. Ros·s.yjani.e"! wola MoNARCH.;Y ze

zwoli, hezwątpienia, na. ten upo.tninel' naszej: 

wdzięczneści. · Nic:dy jeszcze nie u11adł<> ża:

dne doh:re przedsięwzięcie , dla braku zaclu:

ty od nłtszego najłcpszeg0;, MoNARCH'i'! Niech

że z nas każ:dy, kto cenił· gienjusz Pusz

k i n a, przyłoży się do wzniesienia grobo-
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wego dlań pomnika. Naszycl1 artystów o„ 
wionie wnet natchnienie' gdy icłt weźwićmy 
do pracy, odpowicdnej swojemu przedmio
towi ; i na grobie poety, z marmuru lub 
h!'onzu stanie monument,-świadek, że spół· 
cześni umieli cenić Puszkina. I mocno 
się wzruszy serce młodziana, na widok tego 
marmuru ; i w nicmćm dumaniu utonie wę
drowie.c, przybyły w zgrzybiałe ściany Świa ... 
tohorskićj ęwiątyni, gdzie w głuclićj ciszy 
śpią niezabyte iu·-0chy, pierwszego, ziemi Ru„ 
~kićj,-po~ty ! 

(1'likolaj PoLEWOJ·. -- Czytelnia.) 
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R O Z M Ą I 'f O Ś C I. 

PoMNIIU HISTORYCZNE z rocZ.\'l'KÓW 
WIEK,U xvu:~. 

WY PA n K 1 , które oznaczyły piet"Wsze lata 
wieku X.VIII, wojna zawzięta na północy 
Europy, którćj teatrem była mianowicie Pol
ska i SaxonUa, działania i1otężne i pobudek 
niepospolitych, nieraz tak mylnie 1 fałszy
wie wystawionych u gminu dziejopisów Ka
roła XII, hróła szwedzkiego, który rychło 
pożai· jej rozszerzył po wielkiej krajów pt•ze
strzeni, dla braku źrzóclcł i materyałów hi
storycznych, dotąd dalekie są 0tl należytego, 
w obliczu krytyl,,i historycznćj, ocenienia i 
wyjaśnienia. Wiele nawet, rzec można, wy
darzeń i wypadków owego czasu' wśrzód 
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zgiełku i zamieszek, dla braku ludzi, coby je 
starannie zapisywali , dla usta:wnej i nagłej 
odmiany miejsc w któl'ych się toczyły, zgoła 
wyszło z obrębu historyi i; poszło całkiem 
w· zapomnienie , lub zmienione, zwrócone 
do pewnych szczególnyclt widoków, w myl
nem świetle epokę j;. OSO'by w niej zajęte "'Y-„ 
stawuje. Jeż.eł~ się zaś'· tak rzecz ma z wy
padkami jawnemi oweg-9 czasu, świadków 
widzięć . ty,·łko. chcących potrzebującemi , cóż 
i·ozumiee o· tyc11, które sł1ryciej się odhywa
ł-y, ni~ wielu mając dopuszczonych do siebie, 
o zatajon.ycłi umyślnie, lub małemu stronni
ctwu w obcych błąkaj,ącemu się .krainach 
wiadomych~. Takie właśnie były działania; 

. tego· dziwnego· czł.owieka wtenczas, kiedy 
2m.uszony był szukać schronienia dla siebie, 
i szczupłego orszaku sw-ego u POł'ty Otto
mańskiej , przez lat kilka przemieszkując 
w Benderze·, prawie· zapomniany od świata. 
A przeeiei i epoka· ta jegp życia:· nie jest bez 
interessu,„ a mianowicie zamachy, jakie-tain 
knnwał; i ś'rz&dki, które· przy.gotowy-w.al na~ 
rozniecenie· n&wćj wojny w Europie- i pod
niesienie swej podupadłeJ wielkości i. sławy; 
między inne111i zaś pobudzenie, do, silneg~ 
działania w. jego sprawie Jana· Gr-udzi1}„ 

, skieg&, sfarosty raws.kiego, którego skutkiem 
były kilkokroine je~o napadv 11a Podole i 
przedarcie się nawet„ ze znacz~1ą sił~t zbrojną 
w, granice Wielkopolski w r. 1712. Akta 
cł10ciaż dosyć liczne do czasów owyel1, roz
rzucone, w całość zebrane nie są; łi.sty Z a-
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łuski ego, lubo w materyały bogate, do
ehodzą zaledwo- do roku 1710; korrespon
clencya listowna osób, które znaczenie, łub 
udział jałii w spra.wacb ówczesnych miały 
w małćj cząstce ogłoszona , i do interessów 
króla A u gust a po największej części się 
odnoszą (*). Ostatni ten rodzaj zaiste źrzódel 

(-) Pisma '1iekt<Sre do l1istoryi 6wczesni!j nam zna
jome, wszystkie prawie w Polsce drukowane, tu
taj przytaczamy: 1) .Justae Vjndiciae et summa ar
morum iustitia ex- parte Sacrae Regiae Mttis Polouia
rnm, iuxta obligationem Pactorum Conventornm, 
praestitnmque Reipuhlica·e iuramentum · contra Se
reuissimn.m Regem et Coronam Sneciae, ration~ 
ruptae toties paci.s pe1·petnae, violatorum pactorum 
Olivensium necnon novissimae exagitationis et of
fen&iouis Serenissimi Regis Daniae et Nonegiae, 
perpetui foederati Regni Poloniae ac copia:rnm re
giarum aggressioois manifestantuP. Anno vindi
catae salutłs aeternae MDCC, fol. 2} Oratia ad 
bonos et cordatos reipublicae cŹW!.r, ft>l. 5) In 
Epistolam Regis Poloniae quam ad Celsos et Prae
poł.entes Belgii Foederati Ordines· de Bello Livo
nico 1n100 MDCCI d. IX Septemh1·is scripserat 
animadv.ersiones, suhitane-ae, in 4to .• ' 4) Constitn
cye Seymu Wafoego Dwuniedzielnego Lubel1kiego 
Extraordynaryinego zaczętego dnia XIX miesiĄca 
Cae.rwca, a skończonego miesią.ca Lipca XI dnia 
Roku Pańskiego MDCCIII, w Lublin.ie, fol. 5} Ma
nifest Ja.śnie WielIQoznego Jego Moici Pana Ka
zimierza Jana Sapiehy, Hrabi na Bychowie, Za
sławin y Dombrownie , Woiewody Wileńskiego, 
Hetmana Wielkiego, Wielkiego Xię&twa Litew. 
imieniem iego, y Jaśnie Wiehnoźnych, Wielmo
żnych Jchmo;i:iów Panow Se11atorow, Diguitarzow, 
Urzędoikow, Rycerstwa, Szfachty y Obywatelów 
Wielkiego Xi1Jlitwa LitewskiegQ > tak pu tótnych 



108 

l1istor-ycznyc11, w dostatku nawet innych, naj
więcĆJ pewność faktów ustala, i dla te1~0 
wielkiego jest, 11omiędzy nićm~, znaczenia. 
To było powodłłm do ogloszema tu w czę-

Wojewodztw:ach y Powiatach., passiµe in oppres
,,·io,{i,e degentium, iako y po innych zagranicznych 
Pruwiucyach a fu_rore zdrowiu naszemu sec:uri
tarem- obmyśl;1jących: Jmit>riicm c;iłego dornu ie
go, oraz y. woysk. Jego Krolewskiey Mci, Wiel
kiego Xię..stwa Litewskiego, sLar·eg·o z.a ciągu, w z;i-

' dugąch swoich dekfar-owaney na kilkadzie:;i,ąt Cwier· 
ci satyffit.k.t:.yi niemaiącego, y niedosz.hy według 
Trybunału Skarbowego Wielkiego Xięstwa Lite w. 
Constitucyą Seymu A,,,ni Millesirni sexceutesimi 
'Q.Onage.simi noni w Wiluie naz.naczonego z.apłaty, 
dnia wlorego miesłąca Sierpnia w obozie pod Mie
łosławiem 11pisany et in pzmctis instrukcyi od Jego 
J\foi y całoel'xo HJcerstwa Wielkieg"> Xięlótwa Li~ew
skiego do Woiewoclztw Poznanskiego y Kaliskiego 
skoufe<lerowanych wyrałouy, i a ko o tym y Reskrypt 
c1o tychże W.oiewodztw fasius obloquitur, fol. 
6) Relacya Campauir'Y od prz.ybycia Jl\Ici Paua 
Kasz.telana Krakowskiego, Hetmana Wielkie30 Ko
:vonnego, z Seyrnu Lubelskieg·o du Obozu Rc_ikn 
li03, fol. · 7) I,isty z Oryginalow od .Tch 1'1ośr.,rot11 
Panow l{ommissarzow- J(rcla J Mości 8zwedzlcn-go 
pokazanych, z francuz.kiego y niernieck'."ego it,1-zy!ca 
na polski przetłumaczone przez Jll'Inoiv Panow 
Deputatow do. tego naznaczonyth die 11 Mensis 
Februarij, Anno 1704, fol. 8) Ko11fecleracya Ge
neral u a, circa R·eligionern Orthodo:t:am eiJ· avitarn 
libertatan Woiewodztw, Ziem, y Powiatow z.kou
federowauych, /'o.Z. g) Regestr Dokml)entow pro
rlu_kowanych y publice czytanych, na W ;iJo.~y Ha
due w Krakowie, Hoku 17q4. 4 Febrnarq, fol. 
IO) Mnnif€st Naiasnieysze~o Kroleivica, Jego Jll/.ości 
Alexandrn, Polskiego y /V. X. L. ){~1·ia, do 8ta
now Rzptey Korony Pol~1ciey y IY. X. L. de 
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;;ci, autenty~znćj korrcspondcncyi osób naj
zualwmitszych oneg·o czasu do pat'tyi króla 
Stanisława l.1 es z c z y r'1 ski cg o nałeżąc~'cł1, 
którą uprzejmie udzieloną sobie mieliśmy od 

raptu Nuiaś: Krolewiczvw Jch Mościow Jaknba 
y Koustanty!in, jol. 11) Copil:l ]istn JK.mci Pol
.skies·o do W oiewodztw ad instar Manifestu dan es o, 
jol. n) M;;inifest od Jaśnie Oświeconego Xiąięcia 
JMo:ści Michała Stefana Karilynala, Hrabi na 
Kryłowie y Radzieiowicah Radzidowskiego, Pty-
1/1l'll8a Korony Polskiey y W. X. L. y pierW8ZCl(O 
Xiąźęcia, Stanom Rzeczypo.1politey · y całemu 
światu podany, fol. i3) Confederacy,a Generalna 
Stauow Koronnyc11, y \'Vielldego Xięstwa Litewsk. 
ila .Ziez.dzie 'Woluym pod Sandomierz.em postano
wiona, fol. 141 Hełacya ·Jch Mościow Panow De
pntatow ab Ordinibus Regn.i zgromadzonych na 
Akcie Elekcyey w Kole Generalnym die 19 Junii 

-deputowanych do przeyrzeuia y nwagi pur1ktow 
K onfedcracyey Sa ndomierskiey directe pugnantis, 
na K.onfelleracyą ·warszawską Foederaturum Ordi
num,fol. 15) Copia Brevis San<:tissimi Domini D. 
Clern~n1is Xt. ad Erntnentiss·imzun Cardina/em Pti~ 
matem Regni Poloniae, et M. D„ .L.,fol. i6) Pon
t1.iicis Maxi·rni Clementis XL Litterae au Sac·ratissi
marn Poloni;1rnm Mai.estatcn1 Augustum Il, ut et 
C:12·di1rnlem, Hegni Primatem ceterosqne eiusdern t·e
·~1ii PrO'ceres, jol. i 7) Manifest N ;iyia5uieysz·eg·o 
Stanisława Pierwszego z Bożey Laski Krola Obra
nego Polskiego do Stauow Rzeczypospo1itey Pol
skiey wydany, fol. 18) Respou.~ Szlachcica pewne
go na Manif~st Pseudo Principis J. l.f7. °A'!. P. Wo
i'ewody Poznali.skiego, fol. Echo sive iustissima 
responsio ad tlelestablles atque exccrandas plane ad
versus S. R. Polouiar. 1Haiest. Electornrnque Sax. 
praecip1(e m1ten.1 adversns Cousili<1·riun1 .intimum 
Dorniunm de Pat ku 1 ;ibiufomihus ac iu desperatan1 
malitiam i11duratis balatronibus suecicis libellis fa
niosis hinc et imle <lisscmiuatas cah~mnias, aliasque 
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JW. Adama Hrabi Cl1reptowicza, z do
zwoleniem 1vydania jej na widok publiczny. 
Korrespondencya ta, jak widać z napisu na 
niej będącego : Papiery Szwed~kiey Par
tiey przejęte, ·"Y swoim czasie pochwycona 
została i ił.ostała się do archiwum domu Hra
biów Chre ptowiczów, w którem aź do 
roku 1812, przez lat sto, opieczętowana, zo
stawała. Jest tu wiele listów żadnej wagi 
historycznej nie mających i do stosunków fa
milijnych raczej odnoszących się, wiele zno
wu·cyframi liczbowemi pisanych i zgoła nie
zrozumianych; z nich teśmy ku ogłoszeniu 
wybrali, które bądź wspomnienia, jakie z wy
darzeń cza~owych w sobie zawierają, bądź 
ze względu, iż rzucają światło jakie na 
charakter osób w dziejach owoczesnych zna
nych, jakoto: Józefa Potockiego Hetni. 
Kor., Poniatowskiego, Szmigiel
ski•rno·, Tarły, na zachowanie zasługu
ją. Ze zaś listy te odnoszą się do epok, cho
ciaż siebie blizkich, ale bardzo od siebie ró
żnych, na t.r.zy je rozdzic:lili.śmy oddzia!y, 
z których pie"!"szy odno~1. się do czasow 
buntów kozackich na Ukram1e, pod dowódz
twem Pal ej a w roku 1703 ("'), gdzie jest 

plus quam harbaras et inter cultiores gentes ioau
ditas criminationes, adiecta brevi replica11 pro iustitia 
armorum R. M. Poloniae contra Succiam reddita a 
veritatis amaute et malli partii.am studio addicto 
T. S, a. 1705. in 4to. 

(*) Dziejopisowie polscy o zaburzeniach tych na Ukrai
nie wspominaj!\, jako skończonych w r. i702. 
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wspomnienie o seJ1wytanin jednego z l1ersz
tów Aha z y n a, i interessująca wiadom'ość 
o negocyacyach względem Białej Cerkwi ; 
drugi do czasów przebywania Kar o I a XII 
i partyi Les z czyń ski ego w Saxon,ii w r. 
1706, przed i po zawarciu przymierza 
w Altranstadt; trzeci do czasów bawienia 
Karola XII ,w Turcyi po klęsce odniesio
nej pod Półtawą roku 1709 i następnych, a 
w nim jeden list Karola XII, w autentyku 
n lir. Chreptowicza znaj„ujący się. Tru
dno, aby między listami każdej z· tych epok, 
był ciąg pewien i zawisłość; nie pewna na
wet często, do kogo, mianowicie, były pi
sane; niemniej przeto, jednakże dla dziejów 
krajowych, obrazu kultury, obyczajów i ję
zyka , są ważne ; dla tego też całą ich ory
gmalność n~ctkniętą zacbować, za obowią
z.ek ,StOhie poczytaliśmy. (A. J.) 

I. 

Listy Józ,efa P4Jtockie10 W. K. (*). 

1„ MPanie Podczaszy Ciecl1anowski 

Odbieram tandem gratom Nuntium, Żeś 
WMPan powrócił. Czego winsznię sobie, 

(*) J6zef ńa Stauisławowi-e, Zbaralu i Niemirowie 
W oiewoda Kij o w/i ki, Warszawski, Halicki, Sniatyń-
11,ki, l.eża_yski Starosta, Hetman Wielki Koronny, 
5.}'n Jędrzeia Kas:itclana Krakowskie0o. (Niesiecki,) 
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bo ó dłuższym inż ba,;yienjo się iego w tey 
drodze, a po iednym tylko liscic przez ten 
wszystek czas pisanym do mnie; więcey iuz 
nie będę miał mysli y morhfikacyi. Concur
rencya moia ze evanuit tym non frangam 
caput mihi, lubo conscius sobie iestem, że ! 

. ia przeszłemi y dalszemi mcritis mogłem scią· 
gnąć na osobę moię respekt Krolewski ktory 
y_ teraz pisze do . mnie przez WMPa dobro• 
diwie insinuiąc fawory a do zyczliwey cirea 
integritatem sui animando mię y Dom moy 
usługi : W tey ia niedałcm poszlaki przec~
wney po sobie , a przecie iako mam z Listu. 
Jm Pana Podkanclerzego Korpn. y Wl\IPa 
wyrazniey informacyą, ze mię per iniqua 
1·ełata malevołi , . szukaiąc tych spos~how, 
ktoremi hy mię 'Panu erigowali lapidem of
fensionis, cbcą supplantare zyczliwą wiarę ! 
wszystkie akcye lJomyslne in rem Krola Jmci 
adverse iuterpretuią y 1wzeUadają. Wszakze 
-y WMPQ scienti piszę quac sunt vota mea 
erga reg·nantem y motrłcś dac dohrą o mnie 
iustificatią: Z Jeb 1\:lciami Domu mego rad· 
by~ con~cren~yi, ahym ic11 dis_IJositive ad 
sim1lem przecnv Panu zagrzał v1rtutem non 
discreptwtem odcmnie; ale per lianc distan• 
tiaro Conferencya truclna ktoraby mogła hydz 
validior y perfectior niżeli. przez listy, kto
rym z teg-o liąła uulla sccuritas y uiewiem 
gdzie teraz ko{~O szuhac, procz JMPa Sta
rosty Chmiclnicl,ieQ. ktory ze mną będąc tu 
praesens -y dopomagając imprezy przeciw 
Kozaktnu voto extat n1elior in ohscquium 
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Principis. Jnsi zas JMM lubo przyobiecali 
mi byU wiadomo to y WPu sociare animos 
et vires do tex Kozackiey repressyi, non 
praestiterunt. Jak prędko iednak powracac 
będę ku Domowi nihil intentatum relinquam 
aby y tamci nie byli dissoni. Natenczas y 
te · interessa kto~e masz sobie zlecone .ode 
Dworu a niemozesz ich powierzyc listami 
enucleabis mi WMPan za powrotem da BoG 
moim zalecaiąc abyś,· mię iuz tam zaczekał 
na ·w ołhyniu przy Zoni~ ~oiey ktora tu
tevsze za łaską Bozą v1ctr1ces pąlmas de 
h.;ste , y_ o wzięciu Ahazyną kommunikowac 
będzie WMPu a ja jestem WMci P: cale 
zyczliwym. J Potocki W. K. mp. 

W Nie1nirowie moim na Ukrainie. d. 21 Febr, i 703, 

2. Mo~seigneur. . ( *), 
I owszem znać non in tempore moy Pan 

Podczazszy Ciechanowski · stanął u Dworu, 
kiedy ad vota mea uiestało się, y vacuus po
'lvrocił względem Coucurrencyi moiey. Ale 
do inszych okazyi, ktore mogą crescere z moją 
nieposzlalwwaną życzliwości cnotą munifi
centiam JKMci Pa mego Młwego y tera
znieyszym listem przez Pa Podczaszego Cie
chanowskiego ogłaszaną :firmam u siebie za
ltładam. To mi nie. na rękę, ze moy Pan 

(*) List ten i' następujące zdają się hydź pisane do 
Kazimierza 1::. ub ińskie S o Biskupa Krakow
skiego. 

Poczet 1iowy. N. 19. 8 
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Po<lczazszv 1 nic clocicraiąc do mnie propter 
iniuriarn tuteyszego kąta niebezpiecznego y 
tak wielhiL'J'" distanliey, non enucłuavit com
missa , ktore mieć ma od Krola J:Mci Pa 
Mhvego do ustney informacy"., listowi zas 
nie po,'Vierzył. Niemniey y lo mi angorem 
przynosi, ze malevołi semitam rectam et ma
nifcstam dobrych akcyi moicb y zyczliwycli 
l\i·olowi JMci vitiosam et aberrantem przc
Madaią, o czym y .WMMPao namieniasz 
w liscie swoim. Zc0nfonduie P. Bog os 
in-i,11rn ł<H1uentium, a lrnndor moy przeciw 
Panu labem nou .patietur. Ja w tym się nie 
1iozw~dzę ile inter strepitum castrorum bo 
y cz~s uie potemu. Conscius sobie iestem 
Z'C wszystka mysi moia y staranie }llacendi 
Maies~atowi JKMci Pl\iłwego iak naypo
myslmey, racz WMl\łPan veritatem indcle
bilcm JKMci doniesć, y asselmr0\1''aC za mn:ie 
proszę wielce. O czym y JMM domu mef~O 
confcrcncyi iah naypręds~ey zyczę sobie, byłe 
tylko intencyą moię z Kozalrnmi skonczyc · 
mogłem prędko. Samer,·o zas WMMPana ła
sce mię nieodmienney oddawszy iestem 
WMciMW Pana uprzeymie życzliwym bra
tem y sługą powolnym. (Podpis i data iak 
wyżey). 

PS. Dnia onegdayszeg·o l>lislrn znowu 
sześciuset _Rozakow, inse<J•Iendo ich dniem 
y nocą zmosłcm, y przy mch Ahazyna ora-. 
culnm tego Jrnłta"stwa dostałem w attako
waniu, z ktorego" Confcssalv Palcy dil'ccte 
wcboduicy '"te bunty cłtłopskie wyznany. 
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3. Monseigneur 

Tak doJ>rycli y sczęslhvycli początkow, 
circa determinium aspero idzie cursu im
preza nasza, ho gdy iusz tylko pod Białą 
Cerl~iew podstąpic z woyskami trzeba było, 
o co ia molestus zawsżc byłem z Xciem Je
gomcią kasztelanem Wileńskim Jego Mci Pa
nu W oiewodzie Bełzkiemu (*), w tym Deusve_,. 
Casusve, fatumve dedit ze P. Patkul, Poseł 
Cara Moskiewskiego, pow1·acaiący z Danii 
a tędy przerzynaiący się przez Ukrainę zia
wił się, ktory za ohaczemem się z JegoMcią 
Panem W oiewodą 13ełzkim podiął się hanc 
provinciam imieniem Pryncypała swego, Cara 
'Moskiewskiego, y za listami Krola Jmci Pol
skiego, flcctere Paleia y evincere u niego przez 
dobry sposoh oddanie Białey Cerkwi. Cze
mu bardzo uwierzywszy Jegomc Pan Wo
iewoda Bełzki, lubo przyobiecał, tak mnie 
iako i Xciu JMci Wilenskiemu, iz miał w Pa
wołoczy, o kilka mil od Białłey Cerkwi, dal
sze z nami f ormowac hello rum consil\a, na 
ktorym fundamencie ruszyłem się do Zywo
towa, o kilka mil od naznaczonego ziazdu 
naszego mieysca, y tam lubo cum penuria 
pahuli, gdy c'zekam z Xciem JMcią Kaszte
lanem \\7 ilcnskim, wid~iawszy się powtomie 
z Jegomcią Panem Woiewodą Bełzkim, y 

(")Adam Sieniawski herbu Leliwa, który wiele 
do nskromienia tych i·ozruchów kujow)'ch i;am si~ 
przyczynił. 

8* 
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otrz-vmawszv,itcrum iscia do Pawoloc~y_ de
klar;cyą., odbieram list ocl JMci Pana W oie
wody Bełz kiego, w ktorym mi· donosi i nad 
nadzieie n10ie , .iz do Humania ku Dniestro
wi nakierował, daiąc ncyą conservationis 
w.oysłrn v z~ ma tam czekac eventum po
s.elstwa. "Zaras tedy .pisalismy oba p1·osząc 
an1ore patrio aby sie nicchciał oddalac, a 
pt!aeflxo termino, a hlizey .nie.przyiaciela wr
glądał legationis ~ffectum, ktora iezli h_y s1e 
1~i.c udała, zehy się rnogł predzey obroc1c ad 
fortia, pokazuii:lC 'voysJm subsistencyą, hli
zey Biało Cerkwi ieszcze w Paleiowskicb fu
t~rach, w ktorych, l;azdy okrom gumna, 
w stertach .po J:<ilkaset maz roznego zhoza 
w iamach miał 'Y sobie łacno doscignionych, 
okrom tak wielkich osad przy tych folwar
kach iego : iednak na to otrzym~lismy posi
tivam declar.ationem, iz icst pewny' oddani.a 
Biało Cerkwi za posclsłH\ perswazyą, oraz 
r_eprezentował neccssjtatem massierowania na 
~zwella, przywodząc na. ostatek, ze chocby 
Paley nie miał oddac , adactus armis Mazep
pv będzie musiał, a zas 'RzeczyPltey resti
tti'et tę fortecę Car JMć iako z Bychowem 
uczvnił, ktorą z więlrnzą pracą. ocłebrał. Na 
w ;.cpositn:m od nab iz Cara JNici Moskiew
s,kiego, niepewny przyiazni slrntek tvm bar" 
dzicy in suspicionem frydz musi ze" appre
l1ensihilis potentia iego : w tych zas con
iuncluracb publiczncago utrapienia, ktosz mo
ze wątpic, aby nie mogł calamitate oyczy
zny naszey, przynicsc sobie iakikolwieh, a 
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ehoway Boze wielki awantaz, zełl'y na kształt 
Kiio•:wskiey possess.yi w Białey Cerkwi, a 
potym po samo rzeke Słucz swoie nie rospo
seierał Dominia. Potym odebranie Bycłtow
ca, suhsequi musiało praesidimn nasze, ho 
tam hył regimentarz sam obecny z zuaczną 
partyą woysk W. X. L. a iwzecie dołozon@ 
w traktacie, iz nie inny tylko narodu uasze
go miał tam wnisc garnizon. Do tego in
sistendo słowu Jmei Pana Woiewody Bełz.
kiego dalismy ordynans Chori:1gwiom Litew
skim, idącym z Litwy in subsidium, ahy 
stawali, w Pawołoczy :·więc te exponcrcntur 
in apertum periculnm. Naostatek dodalismy, 
z· c.zym do nas od Białłcy Cerkwi przycho
dziłi chłopi, iako mało u Paleia lmlzi: iako 
niektorych miast tabory, dobrowoluie poddac 
nie cliciały, hyle zobaczyły woysko nasze, 
iako niezruynowane k.oło Białey Cerkwi 
a_r,rosze, y szance kozackie gotowy„ nam czy
mły przystep, iako subsidium, nasze naSzwe
da dalekie, iako na wiosne, to hultays two 
wieksze · nahrac moze · siły, przez znisczone 
iure belli dobra, na szlalaach będące. . His 
tedy rationihus gdy nas certatos nie słucliano, 
inr.-emui fatumque Deorf!m, crudele notavi, -y 
wulząc fortunne początki, smutnym konczące 
periodem zimowey ko:mpaniey, lacrymis ma• 
dentibus loquens publiczne Rzptev WWMPa
nu donoszę nieszczescie; i łub~ nas cieszą 
nadzieią p~wrotw Biało: Cerkwi, pomienio
nego Wielkiego :Monarchy llowagą: . ci kt!>
rz-y tu substaucye nasze mamy, mus1em~ 11-
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lacrymari universali sorti, iedną ciesząc się 
expektatywą, mogąc co skutecznego spra
wie: delectamur spe vigilantium somno : kon
cząc in hac amaritudine, miec pragnę od 
WMciem Pana meliora, ktorego mie łasce 
nieodmienney oddawszy iestem na zawsze 
i t. d. 

w Niemirowie na Ukrainie d, 6 Martij 1705 A>t 

4. Monseigneur 

Poniewasz iniqna sors tak mię w niesczę„ 
sliwosciacJ1 pogrązic cliciała, ze miasto ia
kieykohviek allewiatij ktorey według słowa 
Panskiego Jego Krolewskiey Mci danego 
Jegomci Xiędzu Biskupowi Chełminskiemu 
za zaprowadzeniem nas do Krakowa spo:
dziewałem się, extradidit m.e cięszemu ie
szcze więzieniu y sequestrowi moskiewskie
mu. Więc miiaiąc to , y na Boga ~amego 
spuszczając kto iest i~ventor infortunij hu
ius, przekładam przynaymniey i donosze de·· 
likatnemu WMP summieniu tak piekielną 
.krz ywde y szkode naszą ktore ponosimy od 
JP. Maiora Domnicza extraditora naszego. 
A to naprzod ze ten pomieniony Jegomc 
pod praetextem nihy srogiey swoiey prze
ciwko nam przyiazni. wzioł in depositum 
suum dwa wozy poszustne y do nich poko
iowego mego prz-ystawem a te były rzec:za· 
mi i sukniami ż01{y moiev napakow;ne ktu1·e 
widze tak sie upotlohały Jcgmci ze ich nie
t!lko za nami nieodesłał, ale nawet pomie· 
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niouego polmiowego podobno dla tego aby 
ich tym łatwi in. usum snnm ołwocil inco
gnito odegnał. lnsupcr lcnze JP. Maior po
zyczył momentem prawi~ pl'zed h!tulyci(ł na
szą u mnie czerwonycb. złotych 40 u JP. 
Podkomorzego C'hełminskieg-o czer. złł. 30 
u JP~ Kucłnnistrza. cze1·. zł. 10 tudzicsz u 
mnie zegarJrn z min iahm~ na Im percie valoris 
talarow bitych 80, a\ z tym wszystkim i a ko 
y z rzeczami żony mpiey ua osobnym reje
sti:ze speciffikowanemi incognito nie pokawa
lersku disparuit, niemaiąc ,.vidze woli rcsti
tutiouis. Zaczym te nicsłusznosc oddaiemy 

, in sinum faski y protcctij 'VMP: abys przy
naymniey kiedy nic z zasług moich to c·x: 
cb:ristiana compassione ua(l tak misernemi 
niewolnikami autoritatc sna przywiesc JP. 
pomienionevo Damni'cza . do prz ywrocen ia te· 
go wszystkiego raczył, inaczey bowiem u
trapiona żona moia y dzieci, musiałaby <> 
iedney tylko zostawszy lwszuli c11yha od sa-. 
mego BoGA wzywac vindictam, a ze wszy
stl~iego ohnazona będąc icszeze miseriorem. 
gdy et alimenti nietylko sporzątłzeniu się 
omnis ademptus mo.dus ducere w .krwawycł~ 
łzach· vitam. Czego aczey choe w tym pnn
]wie łaska ·wMPana strapiopey nic dopusci· 
białeygłowie. Mam nadzieią a dalszemu się, 
Jego nad nami reconienduiąc politowaniu 
zostawam i t. d. J. Potocki Niewolnik 

Datt. 4 nobris puł mile od Puław 1705. 
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II. 

List .iJiarcina. lf. ą ts kie 9 o 1:.. 1:.. C) do P. 
de Bal tf ze Posła J{róla Francuzkie90 

w Warszawie. 

1. Mnie wielce Mci Panie i Bracie. 
Wielces mię . WMM Pan ucieszył pisa

niem swoim de data 19 Augusti, ho widzę 
ze ieszcze mi trzeba nenias spiewac nadrze
'czami Francuzkiemi, tak iako foh ad versa 
pars uda.wała y spodziewała się. A tak wielce 
! nnizenie . dzięlmię WMMPanu za tę in
formacyą ktorąs mi in adiunctis przysłac ra
~~xł. Dziękuię y za te awizy ktore mi 
WM~Pan wypisuiesz o rzeczach naszY.ch 
polskich y o głosach ktore sparguntur w m
tencyach .krola Szwedzkiego ze woyska Jego 
zmierzaią do Saxoniey, co rozumiem zehy 
było nam na rękę hohy się cała Rzesza nie
miecka, y wiele insz~ch Panow przyłozyło 
do tego aby y zamięszania polskie uspokoic 
się mogły. . · 

U nas sam na pograniczu Podolskim od 
W ołhynia wielkie woyska, tak moskiewskie 
iako i kozackie znaycluią się, y iuz v do 
W odztwa Podolskiego przysłany uuiwcr-

(*) Marcin Kazimierz. Kąt ski naprzód Kasztelan 
Lwowski, Generał Podolski i Artyleryi Koron., ~a
lej Wojewoda Kijowski, Krakowski 1 na koniec 
Kasztelan Krakowski. 
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sał Xcia Męzyka ahy znaczny prowiant z Jia. 
zdego dymu zwozono z tego W odztwa do 
Dubna, ale się obywatele ociągaią, y maią 
wysłac do tegoz Xcia posłow y impossibi
litatem tego podatku dedttcendo , będąc 
W odzhvo tak przez hun.ty kozactwa Zanie
dohors-kiego zruynowane, iako tez przez con
sistencyą przeszłorocznią woyska koronnego 
a nade'wszystko przez dywizye roznych pa
niąt adhaerentow szwedzkich. Co się novis
sime stało, przez pułkownika W ancłała y 
inszych ktorzy mu grzbiet trzymali. Oba
cz ym tedy co za effckt uczy.ni to poselstwo 
u Xcia Męzyka o ktorego affel~cie nieomiesz. 
kam oznavmic WMMPanu. A teraz iestem 
i t. d. M. Kątski K . .K. . 

w Kamiencu ia 7br. 2 706 A2. 

a Monsieur de Baluze Ministre ~u Roy Tres chretien 

· Listy . Stanisława S z cz u ki P. L. (*)" cło 
Józefa Potockiego Woiewotly I:i

jowskiego Hetmana W. J(oronne90. 

2. Monseigneur 

Odezwawszy się WMMPanu przez oka
zyą JMP. Podkom. Krakowskiego y wzią-

("') Stanisław Szczuka Referendarz, . potem Pod
kanclą1.y Litewski roku i698 był pełnomocnikiem. 
królewskim ku zawarciu ugody z Sapiehami i 
szlachtą litewską. (Zob. o uim. wii:cćj: Listy Z a
ł n s k i e g o T. III.) 
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wszy na się Residentis ieg·o ohsequii glo
riam za wolą samego K. JM. teraz wszed
szy w Saxonią traho liueam krotko in Com
p_endio niosąc iako się obracamy. Jdem od 
WMMPana K. JMc desiderat, a nadewszy
stko zebys gosciom na tamtey stronie Wisły 
sub auspiciis suis głoriosissimi~ nie dał się 
rozposcierac. Do tego tu wszyscy unitis co,n -
currunt votis, ia nayosobliwiey ktory ie
stem i t. d. St. Szczuka P. L. . 

w Henneusdorfiic pod Gierlicem 15 7bris 1706 .• 

Do tego listu dołączony jest .dziennik 
podróży Króla St a n is ł a w a , datowany 
z tegoż miejsca , który tu dołączamy: (*) 

, 3. Król Jmc. ruszywsz_y .się 6 praesentis 
z Rydzyny tu dz1s szczęsłtw1e pierwszy no
cleg odorawic ma dla spoczynku po tyP-o-. ~ WS „u dmowym marszu. ląslm gdysmy przc-
chodzjli hył ordynans Cesarza JMci azehy 
Elektowi polskiemu prowidowano, lubosmy 
go in originałi nie widzieli ale provłsio była 
utcunque ! Zkąd bonum omen ze Cesa1·z Jmc 
moze byc prędko nalałoniony do uznania 
Krola Jmci, Kroi Jmc Szwedzki z woyskiem 
swoim iuz · iest dobrze przed nami. Przecl 
dziesiątkiem dni obozuiąccmu koło Gierlice 
gdy znac dano o dwocb regimentacli saskich 

(*) Podobnego dziennika są trzy exemplarze, które, 
snadź, dla pewniejszego dójtlcia i·óżnću:~i drngami 
rozesłane hycli miały. 
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Gnała Jordana y Xcia Fisztemhcrka mila za 
Gierlicami niby na fortropie stoiących, ordy
nował pułtrzecia sta Szwedow a 50 W oło
chow ktorzy tak dobrze na nieb na switaniu 
ud~rzy~i ze ich przywiodszy _do eo?fuzye.y 
uc1eczk1 90 na ' placu połozyh a hhsko 40 
zywcem wzięli z ohersztleytnantem, sam 
Gnał lethaliter postrzelony, ~ tey strony ka
pral i zołnierz ieclen zginął i kapitan' ieden 
postrzelony lezy, w Gierlicacb. JMP. Pod
kanclerzy Litt. iedzie z .Rro1em Jmcią na po
ręce Rrolewica· Jmci Alexandea Jeymc zas 
sama v z dziecmi wyprawiona . do Szczecina 
na rezydencyą, JMc Pani W dzina Malborska 
złvm zdrowiem swoim płaczęm wielkim a 
cz'asem y gniewem wymogła ze iey wolno 
wyiacbac z Rydzyny iesliby tam rezydowac 
niecłtciała przy pozwoloney wygodzie. 

4. Monseigneur 

Juz to frzeci raz piszę do W:M:MPana 
wyiecłtawszy z Rydzyny za roslrnzem K „Tmci 
y moią własną do usług "\V.~fMPana obli
gatią. · W czora tu ci co z Polshi przyiecl1ałi 
poz11damt przyniesli nowinę iakoł)ys WM~ 
Pan miał Moskwę znicsc y 12 tys. więzniow 
do Poznania odsyłac. Exultavimus ut gi
gantcs, ale ze ani mieysca ani dnia nic po
'Wiadai<l suspcndimns gaudia vota zas intcn
dimus do P. BoGA aby de litera Domini fa
ciat mirahilia przez osobę WM.MPana, y 
dał się oyczyzuie y Panu cicszyc iak nay-
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częsciey ex magnalihus WMMPana, o czym 
hynamni nie Włltpiemy, tylko WMMPan ,;,e. 
zni unice w staranie swoie , zehys wprz.od 
mogł 'wiedziec o nieprzyiacielu niz on o 
WMMPanu, y ubiegac ich w marszu abo 
ku· noc_y abo na sfawaniu. Tu "'~ielkie si
lentium rerum s.perandarum y cos. o~obli
wego a barzo dobrego ta głębokosc milcze
nia. praetendit, to pewna ze idziemy przez 
Saxonią mdło ohstante, K. JMc Szwedzki 
poi milą wymiiał z woyskiem Dreznę o-twar
tą commissantow od nicy przyiąwszy y iuz 
znaydował się mil 2 za Drezną na trakcie ku 
Lipskowi, za ktorym my lento passu ci<ignie
my przy wielkiey skromnosci prowianto,wey 
nie po polslm. Dziś ztąd ruszamy się za mil 
3. Z każdego mieysca radbym miał million 
okazyi exprcssyi moiclt ~akom iest i t. d. 

Pisałem. w pierwszych zebys WMl\1Pan 
rozłożył po 2 ko'zakow aho rayta~ow co 6 
mil przynamni az do Leszna, a icsli to im
practicnhile, to się miec do Poss ty Lubel
skiey do Bm·grahiego mego , to tak listy mo
. g~ !1-oclwdzic y_ ia tamtędy · pisac będę do 
WMMPan.a poki pi·ętsza ·nie będzie droga. 
w N ostyczu w Saxonii od Drezny mil 9 d. 17 7bris 1706. 

List Smi9ielskie90 Czesnikalforon. (')do 
Jana Szeni bek a P.odkanc. l{oro'nn~90. 

5. Jasnie Wiełmozny Mosci Dobrodziciu 
Dwoch posłancow n:iemam z responsami, 

(*) Jest Lo ów głośny i &ławny w dziejach swojego 
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azalis w potrzehney tey relaty trzeci się 
wroci. W oysko ktore promnlgahatur z Ro
szeltem nie idzie zadne od Odery, mam wia
domosc w sobotę hendą w Lesznie ale po 
całym Sląsku spodzicwaią się, zaczym acce
łerandum in nomine Dni. Mam sam rot· 
mistrza szwedzkiego, kilim zołnierzy y lu
dzi Stanisława P. Podlwmorzego Cheł
minskiego Kaweczynskiego .Kozuc110wskiego 
Czesn. Wiehmskiego złapanycl1, Kasztelan 
Łęczycki y Wysocki Podstoli Gostynski ucie
kli mi ale cliorągwie ich zabrane ia sam at
tendam in expectatione dalszego rozkazania 
czegom ca pax domyslę się,, . listy odsyłam 
zabrane moze hydz co w nich , tak przy 
P. Haweczynskim ~ako Szweda cli zabrano. 
WMPana Dohrodzieia sługa Smigielski. 

d. 18 8bris 1706 pod 
Przygodlic11rni blisko 
o godz.inie piątey przed 
wieczorem. 

Son Excellence pourMon
seignenr le Vice Chancel
liei·e de la Courone. 

czasu z waleczności i natarczywych bojów, Adam 
Sm i gie 1 ski cześnik koronny, starosta gnieźnień-

-ski, który zrazu dział:ił w sprawie króla Augusta 
przeciw Szwedóm, poźniej najż:irliwszyrn stał się 
stronnikiem party i króla St a n is ław a. (Zob. o 
nim w N ie s i·e ck i rn, Le n g· n ich u i innych.) List 
ten do pi<frwszej z tych epok życia jego należy, cały 
pisany jest ołówkiem. 

-..eo--
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KATAKUMBY RZYMSKIE.' 

Kiedy Nauka przez samego BoGA na 
świat przyniesiona , która winna była stać 
się_ ą1a nas nieodbitym. i najpotężniejszym 
śrzWkiem udoskonalenia i moralnego odro
dzenia , przeniknęła do Rzymu , będącego 
podówczas władzcą świata J zwolennicy tćj 
nowej nauki, nie śmieli jawnie jej rozszć
-rzać, z tej_ przyczyny, iż ludzkość oburzające 
.ustawy Ce z arów , · ustraniały odbywanie 
obrzędQW nowej Religii pod karą śmierci. 
Lecz Chrześcijanie potrafili wszelako ukryć 
się od widzł\cyclt wszystko oczu Rządu; oi1i 
zstępowali do głębi podzienm-ych pieczar, 
zgl·omadzali się w ciemnościach i tam opo
wiadali swą naul'ię, odprawowali obrzędy 
nowej Relig-ii. W tycl1 ponurych podziemnyclt 
kryjówkach, Cbrześcijaiishrn znalazło bez
pieczny przytułek, tam się i·ozwinęło, tam 
wzrosło, zdała od prześladbwców i oczeki
wało dnia radośncgo swćj chwały i tryum· 
fu •••• Tym sposobem katakumby i·zymskie, 
stały się kolcbl•ą poczynającego się cbrześci
jai1stwa. 
. Wielu niepospolityeb ucz·onycli oglądało 
i okiem hadaczćm ~lcdziło starozytności tych 
katakumb. Od wieku szesnastego, kiedy one 
w pewien sposób znowu zostały znalezione 
i odl~ryte dla Religii i nauki , aż do czasów 
naszych, gdy nigdy nie przestają hydź dla 
jednej i drugiej przcdm'iotcm pilnego zajęcia 
się i olmdzając)'m ciekawość, ,,. znaczni~j 
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liczbie uczeni i starożytnicy czerpali z tego 
obfitego źrzódła i zawsze przynosili zeń uo
we wiadomości. Na czele tych wszystkich 
wsławion~rch nazwisk '\vypada umieścić imie 
niezmordowaneg·o Bosi o , który. poświęcił 
trzydzieści lat swego życia na oglądanie ka
takumb, zdejmował plany, przerysowywał 
pomniki, kopijował napisy i umarł nie zdo
ławszy wydać ogromnego swego dzieła o 
Rzymie podziemnym, chociaż wszystkie ma
tcryały d01l. hyły zebrane. Pobożny i uczo
ny Boltletti, który przez lat trzydzieści 
pełnił ohowiązek (lozórcy katakumb , h~1ł 
szczęśliwszym od Bosi o; on także poczy
nił w nich mnóztwo odkryć, wydobył ztam„ 
tąll wielką liczbę nowych pomni!•ów a dzieło 
jego jest skarbcem uczonośei i glęł.>okich 
siedzeń arclieoJogiqnych. Pod łwniec ze„ 
szłego wieku Francuz d' Agincourt za
mieszkał w Rzy1:1ie, iżby w obce tych po
mników narisać ł1istoryą upadku sztuk; on 
także zrohi wiele pożytecznych postrzeżeń, 
które są wysoce ~zacowane przez antykw a„ 
rvuszów. Nakomec P. Raoul-Rocbette 
wydał pod napisem Katakumby Rzymskie, 
dzieło, które zawićra w sobie wszystl'łie 
przedtem poczynione postrzeżenia i rzuca 
nowe świat!o n.a te,. ?~udzające . w najwyż~ 
szym stopom c1ekawosc, przedmioty. 

Katakumby rzymskie są ohfilem źrzódłem 
hada1'i i rozmyśliui; fam znajdują się najda
W niejsze i zasługujące na wiarę pomniki 
}lićrwszycb czasów Chrześcijaństwa; w in-
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nych mi~jsc~ch pomniki te albo są zako
pane w z1em1, lub w niepamięć puszczone, 
albo przez zbutwiałość nadpsute,. lub nako
niec są uszkodzone ręką ludzką. Lecz w Rzy
mie dodwwało się, w głębi ziemi i po tylu 
wiekach, takie mnózhvo pomników, iż w tem 
jasno widzieć się dają zamiary Opatrzności~ 
której wolą było, aby te ślady początku i · 
kolebki Chrześcijaństwa doszły do naszych 
czasów. 

Starożytności znajdujące się w katakum
bach rzymskich, rozważane z tego stanowi
slm, przedstawują i dla Chrześcijanina i dla 
starożytnika przedmioty w wysokim stopniu 
wzbudzające interes. Tam są obra·zv, pła
skorzeźby, nąpisy, szkła malowane i mnó
ztwo rozmai~ych rzeczy, jakie były w uży
ciu u samych tylko Chrześcijan, łub prz~z 
nich zostały przejęte ocł starożytnego towa
rzystwa, a pośrzód którego 11odówczas żyli. 
Prawda, iż większa czę~ć tych wyrobów, 
wvkonanych w epoce upadku sztuk,, przez 
roJ1otników miemycl1 i nizkicl1 zdolności, 
nie ma prawie żadnej" wartości pod wzglę
dem sztuk pięknych. Płody malownicze i 
rzeźbiarskie Chrześcijan w łrntakumbach, nie 
mogą wytrzymać porównania z pomnikami 
pogan, w tymże rodzaju i z tegoż czasu. 
W napisacb wiele jest ucl1ybic1i co do ję
zyka i pisowni, lecz przez t~ samo, pomniki 
pierwiastlw,'\rego Cbrześcijaitshva w katakum-
1lacb rzymskich, są nader uwa1~i godne dJa 
filozofa i Chrześcijanina; z tych oznaków naj-
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bardziej się okazuje jak wielką społeczność 
przetwarzającą fryła rewolucya zdziałana 
w świecie przez Religiją cbrześcija1'iską. 
Wszyscy cierpiąc1y, ubodzy, znękani, przed 
innymi zostali wezwani korzystać ze światła 
i dobroczynnego działania Ewangelii. Taki 
jest widok , jaki nam przedstawują kata
kumby rzymskie. 'fam w głębi, którćj do
sięgnąć nie mogły ani władza, ani fanatyzm 

· cesarzów po~ai1sl'iich, napotykamy_ pomniki 
sztuki grubej , płody artystów zbyt pospo
litych, spisy imion światu nieznanych. Po
równywając w samych lrntakumbacb los tych 
Chrześcijan pokornego ducha, poniżonycl1, 
prześladowanych' przymuszonych ukrywać 
1 żvcie swe i śmierć w miejscach tak ponu
ry~b i smutnych, odprawować obrzędy swej 
Religii, zajmować się sztukami, opowiadać 
wiarę swoję w tyclt schronieniach dla świa
tła nicprzystępnyc11 ; porównywając to u
bóztwo i brak pomocy, ze śrzodkami, jakich, 
i podówczas jeszcze, podług swćj woli uh
wało towarzystwo poga1'iskie, z taleatami, 
którćmi, podług upodohania, rozr.orządzać 
mogło; z pomnikami, jakie wznosiło; poró· 
wnywając wspaniałe i dumne szczt\tki ce
sarskiego Rzymu, tak szczytne, na okaża
łycb placach J uljnsza C cz a 1· a i Tr aj a n a, 
z vrubćmi i lichćmi pomnikami Rzymu 
podziemnego, tąk niedoskonałemi pod wzglę
dem wykonania' smaku' tak słabćmi co . do 
sztuki wynalezienia talentu , -- tćm hardziej 
dziwić się musimy, iż tak ogromna i·cwolu-

.Poczet nowy. N. 19. 9 
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cya, co zmieniła wszystkie porządki towa
rz yshie, wzięła początek w tyclt 11odziem
nycb skłepieniacb, jakie nam przedstawują 
tak skromne przedmioty. 

P{)dźmv za P. Raoul - Rocl1ctt'em 
w je{~O podziemnych podróiacb a przed wszy
sH•iem zatrzymajmy się na chwilę tJrzed pło
dami malarshva. W ty1n. 'lYzg1ędzic najhar
tlzit\j u1lerza w katakumbaclt rzymsl~i.cł1 po
dohict'1stwo malarstwa chrześcijańskiego ze 
sfarozytni~m: są ł:o jedne i też same godła, 
też same. JH'zedmiotx wzięte z Religii pogań
skiej i nmićj łub wi.:,cćj trafnie zastosowane 
do nowćj wiary. Pićn:'Vsi chrześcija1łscy ar
tyści, wychowa{1cy nauczycieli pog·a1łskicb, 
nie łatwo mogli O(-lwyknąc od sposobów 
przyjętycb ·' w swych pracowniach: oni cią
gle przedsta~'Viali t.eż ,same godła, allcgoryje, 
z zacho·wa1uem tyd1zc ozdób. . 

l~tobv ·w 1nah;r:-ihvic lrntalrnmb zwracał 
uwap;ę tyBt.o ua główną myśl dzieła, ten 
mógłby mniemać, na pićrwsze wejrzenie, if. 
to są obrazy starożytne' tyłho nie z takim 
tał~ntcrn i nic fak swietuic \'tylwnane. Wszę-. 
dzie bvi:ll.y, splecione w {~·irlaJHly, zwiesza
jące się fosUrnamt, zchr::mc w lwszykacb, 
w 1vazach, ::iłho z:Pniast tc~j'O, kosze z o
wocami i ptaszęta si(':[p1j:\ce po nic clziobem, 
lnb nahoaiec laviatv rozrzawonc na olwazie 
jal3 w Ofp'othic. I~id;i.t~dy dają si.ę widzieć 
małe, 1wg·:e i -.;hzy(Ua!P ff(•njnszc, które :.ałosą 
)wsze z brial:1mi. Pierwowzór 1m5puł.ski 
przebija t<;t~ tahźe i w obnaźonych Hffnrach 
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w kwiaty przecbodzącycb; tei~fantastyczne 
przedstawienia były w starożyti;<l1ści w wiel
kićm użyciu i często je napotylrnć można 
w katakumbac11. Tam są także nie wielkie 
widol~i wiejsl~ie ze źwierzętami, .które stoją 
lub leżą, i nadto napotykać także można 
wyobrażenie skrzydlatego pegaza, źwierzę· 
cia symbolicznego, jakie tak często widzieć 
się daje w ozdobach grohowisk starożytnych 
dla wyrażenia apoteozy. 

W liczbie obrazów zdobiących wiele ka· 
plic i oratoryów w katalmmbacłt, jeden nad 
wszystkie inne najwięcćj na uwagę zasłu
guje. Na jakimsiś planie sadzonćm z ka
mieni, mieści się figura męzka z brodą i z pro„ 
mieńmi nad głową; obok stoi niewiasta pod 
zasłoną: te dwie figury przcdstawują CnRY~ 
STUSA Zbawiciela i Przenajświętszą BoGA
nonz1cĘ; promienie otaczające głowę męz
kićj figury, bardzo są podobne do nimbus 
Rzymian, jaki na obrazach w Herkulanum 
i Pompei często widzimy nad g·łowamibóztw 
celniejszych. U podnoża miejsca sądowego 
i około nicffo stoi pięć niewiast, także pod 
zasłonami, jedna z .nic11 trzyma tamburyn, 
lub jakieś ?1u·~1glc domowe nac~ynie. Przy
prowadza JC przed sąd 1nęzlrn hwura ubrana 

' • . • ul ł. w pcwnc{}o 1·cuz<1JU peiasus 1 z ast•ą '" rę-
lm. Z l~t;h IH':;:;·fnaid~ytoJ•ei nicpodolma jest 
nic poznać Mcdmrym;za, tiiwy w płasko· 
l'zeźhach i przedstawieniach malarskich na. 
~ta.rożytnych {}'l'ObOV\' i~kach, Z'i'\'yiJe z~„·zcd• 
stawi.a Pluto mrn i i Prozerpinie dusze, co 

D* 
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się oswobodirty ze swyeb śmiertelnych wię
zów. Myśl i:O~go ohrazu: są to dusze chrze
ścijaiiskie pr'zyprowadr;cine przed sąd Naj
wyższego Sędziego. Jest to .zaiste idea zu
pełnie Z{~Qtlna z nauką chrze~cijańską ; lecz, 
tymczasem , '.iasno widzieć można, iż artysta 
chrześcija1łsl1i wziął skład swego obrazu z po
d0hrwgt•Ż przedsfuwi:c11ia wykon'ałlego po
dłuł~ wyobrażcł1 . pngaiisbicłi. 

Po obrazach na szcz'ególniejszą uwagę 
badacza ~asługują w katakumhacł1 grobowi
ska' i kamienie grobowe, z których jedne, są 
o,i;dohione płaskorzeźbami, inne po kry te· go
dłami i n~tpisami. ··O sarkofagach z płasko· 
rzeźbami tęż samę można uczynić uwagę, 
cośmy. powiedzieli o malarstwle. Po tem 

. wszystkii~m, qic dziwnep;o, ·iż na 'tliektó·rycb 
z-tych pournihów, napotykamy wiele z liczby 
fig:ut· a.Hcgorycznycłl, Jakie na grobowiskaclt 
pó1~ańskid1 służyły za wyrażenie wiad01nyclt 
icłt,i.. Tym sposobem na sarkofagach w ka
talannbach, zupełnie tak samo, jak na wielu 
staroźytnycb sarlrnfagacb, widzieć się dają 
niewielhic :figHry skrzydlatych i nagich g·e· 
njusi.ów, które w położeniu schylonem, ma
jącćm sn-e symhołiczne znaczenie, ·trzymają 
ałho tarcz-ę, albo wizemnek zmarłego, albo 
też kartkę z napisem. Na niel-.tór"vch z tyclt 
figur widzieć można mały płasz~z grecki, 
znany pod nazwaniem cltlamys. .Fig·ury tc
wyohrażają auiołów . 

• fodnym z przedmiotów, Jakie n-ajcz~ścićj 
widzit~Ć się t.lajii na sarkofa1~ach cl1rze?.cija1't-
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skicb. i Dl\-WCt w katakumbach, jest pokłoą 
l\lędreów W scliodu. U każdego, z nieb na 
głowie tyara frygijska, główna' część ubio~ 
!'U azyatycl•iego. W rękach dary: wazy, kwia
t.y, ptaki, wiel1ce. Bo zł> ie niemowlę uwinione 
w pieluchy, leży w jaślach, które podobne.są 
do. wielkiego lwsza z '\-'Vierzby; z bo.ku stoi 
wół i osieł. Za hozkiem niemo1vlęciem Prze~ 
~ajświętsza Dzie.wica.NIARYJA, i Józef; gr np
pa ta pl'ZĆde wszystkićm zasługuje. na uwagę, 
mianowicie" pod względem sztuki. Józef ś~ 
z. łysą głową i. wiell~ą brodą , wyohraŻoJly 
j-est w ul>iorze i1od1·óż,ujący,ch, i fozyu1a wrę
ku pedurn, laskę. zagiętą,, także, przynale:ly
tość człowieka. dJ"ogę 9dbywającego. Tym, 
sposobem artysta chciał wy~azić podróż J ó
z e fa ś. do Betlileem , nie zaś to , iż on 
hył cieslą, albowiem, iż p1·zy nim nil! ma ani 
jednego z uarzędzi terro rzemiosła; Bogaro
dzica. za.wsze ,gję wyobraża w długiej tunice 
z. wązkiemi rękawami; z wierz.cltu narin~o'l 
ny jest płaszcz, ldóry obleka.. całą fi(rJJrę i 
gł9w,ę pokrywa. Ona .. siedzi: na. podniesicnilł 
z ziemi, na które lewą ręką się opićra i przed
stawioną jest w. poloi·eniu wyohrażaj.ącem 
znużenie, jeżeli nie to, jakie jest slmtkieJJJ. 
słabości, przy porodzeniu, i którego nie mogła 
doznawać, to przynajmnićj znużenie oll poi: 
dróźy. W tej fi&urze pełnćj niewypowiedzia
nego wdz.ię~u, posh'zegać się także daje na:. 
ślaaowaQie wzoi:.ów staro.iytnycli„ 

Chrzcś.cijańska iko.nograftja czyi.i wyoLra"\ 
Żenie głównych osób Cbrześcijai1stwa, jest 
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jednym . z najciekawszych przedmiotów ba
dania w katakum~ach i zajmuje ważne miej
sce w dziele P. Ra o ul Rochett'a. 

Za pierwszych wieków Kościoła, Chrze
ścijanie będąc nieprzyjaciołmi baHvoclnvał
stwa i wszystkier;o, co tylko się przykładało 
do jego postępów, bardzo mało zajmowali 
się sztulrnmi g·raficznćini i dla'tcgo nie mogli 
mieć wyobraże1'i JEZUSA Chrystusa, Przenaj
świętszej Bogarodzicy i Apostołów. Lecz 
kiedy tryumf' Chrzcścija11stwa uad podania
mi towarz:yshva pog:n'iskiego, już prawie tlo
]wnanym został, w powszcclmćm nrniemaniu 
Chrześcijan, Móre bynajmnićj nie sprz)jało 
sztukóm naśladowni~zym , zaszła znaczna 
zmiana. W tyd1 czasa,ch wyobrażenie JE
zusA Chrystusa, było już dokładnie ozna• 
czone p1·zez art!stów clrrześcijairnkicb, po
dług- poda{1 Kościoła i najdawnicjsz y. ohraz 
Cbrystusa Zbawiciela, przez czas zacłwwa
ny, znajduje się w katalaunlHtcb rzymskich. 
Twarz Zba~viciela owalna, nieco potlługo• 
'vata' fizyognomija pełna powagi, łagodna 
i za~yśloua, broda krótka i rzadko zarasta
jąca, włosy są rozdzielone śrzodhicm czoła 
na ohie strony i sp::ufojqce ua ramiona. 

W katalmmhach j<'st tal.że. wyobrażenie 
Przenajświętszt\j Bogai·odziĆy, Mórćj idealny 
pierwowzór tak jest, w SJ>0sób zaspakaja
jący, wykonany ręką Chrześcijan , jak tylko 
można było'oczelfrwać i życzyć, daj:ic wzrrhld 
na stan sztuk za owych cz"asów. Bon.·a.ro„ 
dzica 'v-yohrażona jest z Przedwiecznym Sy-
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nem na kolanach. W tćj grupie Matl;i Dzie
wicy i BoGA .Niemowlęcia, grupie, jaka fak 
dokładnie wuaźa wszvstko. co jest najwyź
szem i poru;zającem w taj~mnicach Chrze
ścijaiistwa, Bog,a,rodzica zawsze widzieć się, 
daje pod zasłoną , ze wszystkiemi rysami 
'!zarującej młodości i bozkii·j czystości. , 

Po wyobrażeniach Chrystusa Zhawicicfa. 
i Przeczyt\ltl~j Bogarodzicy, Głrześc.ij:mic cza
sów pićrwiastlwwyd1 naj,rvięcćj szacowali 
wyobrażenia Apostołów świętych Piotr a i 
Pa w łr.u. Za dowód tcrro już. to samo sł~1żyć 
może, iż rozmaitćmi czasy zirnleziono w Irn
takumbacłt mnóztwo ol•ruszyu sz];ieł malo
wanych z ohrazl;ami tych AposttJłfryv. Sictłzą 
oni jeden na przeciw drugiego, ś .. Apostoł 
Piotr na prawo, jak pasterz łiościo!a z rę
ką podjętą dla źegnania; ś. Apóstol Paweł 
na lewo, w posta,'Vie opowiadacza winry, co 
także jest zgodne z jeg·o powolanie11n; u 
obu nie ma innych aHrylrntów prócz księf~i. 
:Między nimi położony jest wieniec , gollfo 
nagrody hozkićj, przyobiccaućj za doshona
łość chrześcijai1ską. Czoło ś. Pa wł a Apo
.stoła ogołocone jest z l'vłosów, nos długi i 
prosty,· co nawet w oczach samych po{~an 
stanow,iło dwa otłznaczajqcc rysy jt'go twa
rzy. S. Piotr Apostoł zawsze \'l'idzicć się 
daje z kiścią włosów na wicrzdiołku czoła, 
powszecłrnie, pn~j~tą wyoJH'aŻcnia jegb cha-
rakterystyką. ' '-

(BuC.;ziommca ,ą.1rn z:mm1iJ1. - Przekładał 
____ .Adam D.EsZTRUNc.) 
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NOWOŚCI LITERACKIE 
Z WILNA (*). 

(Wyjątek z listuP.JanaZakrzews kiego, 
pisane90 do P..... w Warszawie, 

J.nia -/-.r Września 'roku 1837.) 

• . Hrabia C hr e p to w i cz udzielił 
mi ze swojej biblioteki ·rękopisy w nie
małćj ilości, wielce ciekawe, ~wyjaśnia
jące dzięje Rossyi i Polski w wiekach 
XVI i XVII. W nich mnóstwo jest rzeczy 
nieznanych powszeclmości, a między nie
mi są i takie, o których pisarze dziejów i 
poj edyńczych panowań , ani wzmianki nie 
zrobili, np. listy Bogdana Chmielni
ckiego do króla i panów Polskich. Są 
to wprawdzie lwpije tylko, lecz P. Ma
l i n o ws ki Prokurator, przyrzekł mi u
dzielić do porównania oryginały z Ra
dziwiłlowskiego archivum. Mam do tej 
epoki nieznany do tychczas Dyarjusz Uo„ 

, gusława Kaz. Maskiewicza i t. d„ 
Tom f szy wygotowałem już do druku, i 
ten ńieodmiennie ukończony hydź powi
nien do 1 Grudnia r. h. W tym tomie 

(*) ZMas·azynu Powszechnego Wal'szawskieg·o, N. 37. 
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umieszczone będą. dwa Dyarjusze, obja
śnione przeze mnie, t. j. Samuela Ma
s kie w i cz a, znany juz w cząstce im
hliczności ze Zbioru Pamiętników i t. d. 
tomu 2s0 ; wydaąy on hyl tak nietroskli
wie, ze porównywając rękopis, z którego 
dmkowano Pamiętniki, znalazłem mnó
stwo omyłek, co do osób w nim zmian
kowanych, a niektóre śmiesznie przekrę
cono. Opuszczeii 'w nich waznych także 
co niemiara. Rękopis Sz czO)·s owski 
w wielu miejscach jest niedol~ładny. -
Alcl~s. Ustrjałow Prof. Petersb. Uni
wers. znaczący teraz wiele, jako ezfonek 
Archeograficznego komitetu , i autor Ru
skićj Historyi, w tym roku wydanej 
w zbiorze swoim podań o D y mi trze 
samozwańcu , wydrukował Sam. M as
i'- ie w i cz a z kopii zupełniejszej od Siczor
sowskiej, wynalezionej w Połockićj bi
bliotece. Porównywając rękopis z wier
nym Rossyjskim przekładem, ,znalazłem 
w rękopisie moc opuszczeń, te przetłu
maczyć byłem zmuszony na· polski język, 
i oznaczyłem gwiazdeczkami. - Ręko
pis drugi jest Niemojewskiego z tej
ze epoki, tak go przynajmnićj. oznaczył 
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własną ręką· ś. p. Symon Zukowski; 
wyświeca on dzieje Rossyi i Polski, ścią
gające się do tejze epoki. P. Ust r ja
ł o w przełożył go takie z rekopisu ; a 
w polskim języku dotycł1czas, ile wiem, 
drukowany nie był.- Tom Ibi składać 
hędzie Dyaryusz Bo.gusła w a Kaz. 1VI a s
ki ew i cz a, zaczynający się odr. 1643 
i prowadzony w lata po sobie idące, 
po ktqrym umieszczone zostaną listy 
Chmielnickiego. 

Pan Ma Ie w ski Franciszek ·w czasie 
bytności teraz swojej w \Vilnie d. H 
p. m. przyrzekł mi udzielić wiele rze
czy, oprócz Czackiego, innym oso~ 
hom nieznanych, i ie ma nrnie przysłać 
w tyrh miesiącu. Scić1gają się one cło 
z1·ohionego urządzenia, przez Z y gm u n
t a A u gust a, majątków i lasów skar
bowych, które miano za prawo zasadni
cze. Teraz gdy z woli CESARZA, nazna
czona została w celu polepszenia 1lytu 
włościan skarbowych, rewizya wszystkich 
majątków i lasfrw; przyjaciel mój -0cl lat 
26,, Antoni Arcimowicz raclzca sta
nu' zajmuje się obejrzeniem tych 1ua
jątków, których· lustracyą ma skoi1czyć 
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do Nowego roku w guhernii \Vilmiskićj; 
to dawne urządzenie bardzo . bydź moze 
użyteczne. Nie mógł tych wiadomości u
zyskać. P. Arcimowicz w czasie by
tności swojej do d. 2 l~ipca r. b. w sto„ 
licy Państwa. W. Józef Jaroszewicz 
h. Prof. Uniw. Wił. dziś mieszkający na 
Podlasiu w mieście Bielsku, nie o<lmó-· 
wi mi objaśnici11 i dopełnień potrz.ebnych 
do tego urz~tdzenia; wydać je postaram 
się w sposób zaspalrnjający dla uczonych 
osób i oświeconej powszechności. 

Przez ciąg słuzby mojej lat 19, pra
cowałem w cichości, wykonywałem radę 
dawnego artysty nulla <lies sine linea; 
zgromadziłem nie mało materyałów, z tych 
cząsteczkę tylko ogfosilem drukiern „ i to 
nie podług mojego wyboru.. Miałem wydać 
siedm książek wyjątków z najcelniejszych 
pisarzy Polskich, na sieclm Mas oddziel
nych. Oprócz wygotowanych ksiązeczek 
na każdą klassę, ułozyłem cztery tomy 
wcale spore, wyjątków ze wszystkich zna
czniejszych prozatorów i poetów pol
skich, rozmieściwszy je porządkiem chro
nologicznym ~na gatunki , od czasu clru
kowania ksiązck polskich, do k01ica pićr-
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wszej ćwierci wieku teraź:niejszego, Rę
kopisy te spoczywają w tekach moich. 
O kazdym pisarzu., z którego porobiłem 
wyj ątl~i, zehra!em podług możności, wia„ 
domość o ~yciu i pismach jego·„ Nadto 
zajmowałem, się. przerobieniem dzieła Jó„ 
zefa ,Sz.affarika, o Literaturze ludow 
Słowiańskich ; lecz d()-wiedziawszy się, iz 
nacl mpclnćm przerobieniem ter,o szaco„ 
·wnego d.ziela on prącuje., postaoowiłern 
wstrz-ymać, się z moją. pracą. - Zbiera-. 
łem także wiad&mości du postępu nauk 
w Polszcze , i zgromadziłem materyałów 
nie- mało ; dowiedziaws-zy się jednak, że 
Raz„. B..r o.dz i R ski pI!acował nad hi„ 
storyą rozumr.waną literatury polskiej, 
2~r~uciłem na czas pewny moję zbiera„ 
n1nę. „ .•• 

Dzieła Kaspra- Miask-~wski.eg·-0. i 
Zbyli to wskiego Andrzeja '· mam 
p:rez-ygotowane do druku. z- objaśnieniami ... 
Od lat ldlkunastu zbieram nieogłoszone 
pisma St. Tremheckiego., mam co
kolwiek robót jego, własną ręką pisa„ 
nych, ale wiele jeszcze nie dostaje do 
zrobienia zupełnego zbioru.- Pisma Fr. 
Karp i ń s ki ego są n mnie te , z któ-
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rych wyjątki tylko wydrukowano ; cie
kawe w ogóle , lecz świeżej daty, przeto 
nie chciałbym ich drukować .•... 

Pan Teofil G I ii ck s her g zamierza 
w następnym roku 1838 , wydawać pi
'smo peryodyczne, do czego 'wzywa mnie 
na retłaktoira ••• · Może tez pismo to wy
dawane będzie jak .fJ7izerunki, i w ciągu 
roku nasłępnego, wyjdzie 12 jego czę
ści , każda najmnićj od 6. arkuszy dru
ku. Programma juz j:est gotowe, lecz 
potrzebuje przetrawienia' pamiętajmy na 
prze~trogę festina lente. .Mał'eryałów 
zgi•emadzenych mamy na 6 pierwsze 
części·, pragnąłbym jednak, aby do Sty
cznia zebrać ich można było na całe 
tomików 12. . Rzeczy· ściągające się. do 
Slowians'.ltczyzny, dalej postęp oświecenia 
obecnego i dawnych wieków ziemi Slo
wia1iskiej i całej· Europy, a przy końcu 
lrnżdego nume1~u, czy tomiku, dana bę
dzie wiadomość o dziełach nowo wyda
nych z ich rozbiorem •.. „ PragnąłLym 
mieć wsparcie od W. Aleks. Wacł. Ma
c i ej owski ·e go , badacza prawodawstw 
~łowiańskich, chlubnie znanego całej 
Europie. Rozprawy jego wygotowane do 
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druku , a niektóre z nich umieszczone 
w Kwartalniku Naukowym Krakowskim, 
nowością rzeczy, ścisłością wylozenia i 
powabnem opowiedzeniem, chlubę przy
noszą autorowi i literaturze krajowćj. 
W. Jaroszewicz udzieli nam część 
znaczną prac swoich. P. Daniłowicz 
nie odmówi swćj pomocy, P. Ma li no w
s k i z rozlicznych ręlwpismów swoich u„ 
stąpi częś'ć na podniesienie, ·przedsięwzię
cia naszego. N ar h ut gotów zasilać 
projektowane pismo; a młodzi pisarze 
tutejsi gotowość okazują ze swojej stro
ny. P. Józef Kor z e n i o wski prof. ki-
j owskiego Uniwersytetu, zasili nas poe
zyą; a niegdyś mój uczeń P. Aleksande1· 
Gr o z a, całe teki swoje wypróżni na u
trzymanie tego przedsięwzięcia. Pocble
biam tedy sobie, że zamiar nasz dójdzie 
do skutku. . . . . (*) 

(*) Drugą to już wiadomość znajdujemy nmirszczoną 
w J)llagaz;·nie Powszeclznym o pl'7.edsięwzię_ciach i 
mozoluych trud:icL nczouych P. Jana hakrzew
skiego; pierwsząśmy Cz) tali, podohuo w 1.5 Nrze 
tego pisrna, kt/1rego rerlakcya nie ·weźmie u~ru, za
pewne' za złe' ze niniejszy artjdrnł' stos111ą~y się 
do uasz1<j miejscowości, mogący iutPrc~.ow:ic tu
tejszyd1 nytc,l ników, całkowicie do !Fizerunków 
pr'l.euosimy. (fl.) 
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lJ W I A D O M I E N 1 E. 

Wezwanie Literackie. 

J_..at z górą dwadzieścia już upłynęło, 
.iak wyszło na jaw dzieło dla bibliografii 
krajom~j wazne, pod tytułem: Histo-
1·yr1, Literttllu·y l~f?lshiej, wysta
wiona w .fJpisie dziel d1·ukiem ogloszouyclt 
p1·zez F elixa BENTKOWSKIEGO ; w W arsza
wie 1814. Jakkolwiek ono dla układu 
i porządku swego mało dogodne, · jak
kolwiek liczne zawiera w sobie uchybie
nia, hłęd y i opuszczenia, dotąd wszakże 
jest dziełem nowszem' jedyuem u nas 
teg·o rodzaju, i obowiązującćm. A lubo 
l~siązka ta r. handlu zu1lełnie juz wyszła 
i dzień w dzień staje się do nabycia tru
dniejszą, proste jednakże powtórzenie 
jej clruliiem, w dzisiejszym stanie '''y
.tnagań i pojęć o praca.eh tego rodzaju, 
dalekieby było od zasp~kojenia , oczeki
Wn{t i upratrnień, jakie ztąd i owąrl do
~hoch.ą, które silnie obudzony w kraju 
I za granicą . interes Im zamoznćj , ró
znostro nnćj i dawnej literaturze polsldf>j 
aż nadto usprawicdliwja; dalekie nawet 
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od celu, jaki sobie pierwiastkowo sam 
autor wydając je był zalozyl: zajęcia 
w niem jak największej, jeśli nie całko
witej liczby dziel, literaturę tę składają
cych. Tyle albowiem dotąd przybyło 
ksiąg nowych „ tyle poczyniono odhyć 
o księgach w upłynionych wiekacl1 w Pol
sce lub za granicą, przez pisarzów poi„ 
skich wydanych, iż śmiało rzec mozna, 
ie dzieło Be n t ko wski ego zaledwoby 
ip.niejszą połowę całkowitości wynosiło. 
Ze zaś o innych · źrzódlach tu zamilcza
my, o jednem tylko napomknąć niech się 
godzi, to jest o materjałach do biblio
grafii polskićj zebranych przez uczonego 
ś. P· Ludwika Sob o 1 ew ski ego bi
bliotekarza b. Uniwersytetu Wileński~go, 
który lat ciąglych kilka usilnćj pracy po
święcił na wypisanie ;(. trzech najznako
mitszych bibliotek krajowych, XX. Cz a i·
toryskich w Pulawach, Hrabiego Os
s o li ns ki ego w \Viedniu i Hrabiego 
C h r e p t o w i c z a w Szczorsach , co 
w Be n t ko wskim alho ~iedostate
cznie , albo hlędnie , albo zgoła wymie
nione nie było, z tą ścisłością, widze
niem trafnćm i jasnćm, z ,tą znajorno-
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ścią rzeczy, która wszystkie prace na
ukowe tego niepospolitego, zbyt wcze„ 
śnie naukóm wydartego człowieka ozna„ 
czyła. 

Niżej podpisany przeto zost\ł~zy wła
ścicielem zbioru rękopisniów do biblio
grafii polskiej po rzeczonym ś. p. S o h o
le wskim pozostałych, dołozy starania, 
taką z nich korzyść dla nauki_ wyjednać, 
aby to, co w sobie zawierają' złączywszy 
i przelawszy w jedno wraz z dziełem wy
zej wspomnianem F. Bentkowskiego, 
pomnożywszy dodatkami innych biblio
graf ów polskich, oraz tćm wszystkićm, 
co od roku 1814, na niwie nauk krajo
wych przybyło, w jednym ścisłym. obrazie 
\vystawić, w mającćm się wydawać dziele, 
pod tytułem : BrnLIOGRAFIJA PoLSKA, z tćm 
hacżeniem,. aby je i· uczonym pod wzglę~ 
dem ścisłości , mianowicie w układzie, 
w tego rodzaju pracy istotnej' i cieka
wym, uniknieniem zbytniego wyczerpania 
i wielości mordujących podziałów, jak 
najlepiej zalecić. To powoduje razem 
wydawcę, przy ogłoszeniu niniejszego 
]irzedsięwzięcia, odezwać się do uczo
ł1ych , mianowicie w kraju. tnieszkają-

Pocz.et nowy. N.19. 10 
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cych, da współudziału, i pr7.esyłania, pod 
adressem nizćj. wskazanym podpisanego, 
tego wszystkiego, coby ku uzupełnieniu 
tćj niemałej i waznej pracy za dobre u
znali. Uwiadomie1tia te, jak z wdzięczno
ścią przyjmo.wane_hędą, tak imiona tych„ 
co się zechcą czynnie Im. temu przykładać, 
w swojem miejscu wspomniane zostaną .. 
Wreszcie zhliienie dzieła, juz w robocie 
będącego , · do druku, poprzedzi nieha
wnie ·Prospekt, przy którym i warunki 
prenumeraty, na nie ogłoszon-e_ będą. 

Wilno dnia 15 Października 1.837. 
Józef ZAWADZKI. 

Prz~jmują pod adressem pow?ższym zgła ... 
szania się: · 

w 'Va1•sza-wie, .Księgarnia ZAWA.DZKIEGO L 
WĘCKIEGO, 

w Knłrnwie, LI.~ GnABOWSKJ, 

1ve Lwowie, Jan M1LLIKOWSKL 
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SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
DZIEWIĘTNASTYM ZA WARTYCH. 

O w iełkicl1 cpidcmjach 
Puszkin • 
Rozmaitości 

Stronica 
5 

t)7 

. 10~ 
1Pomniki historyczne z początków wieku xvm. Od

dział pierwszy: listy odnoszące się do czasów bun
tów kozackich na Ukrainie, pod dowództwem Po Ie ja 
i 703 1·. i t. d. Oddział drugi: listy odnoszące się 
do cznsów Karola XU,i partyi Leszczyńskiego 
w· Saxouii> 1706 r. i t. d.-Kataknmby nymskie.
Nowości. literackie, (wyjątek z listu P. Jana_ Z a
kr :z.e wś kiego, pisanego do P .•.• w Warszawie, 
dnia -{'-, 'Vrześnia rokit 1837.)- Uwiadomienie: we
zwanie literackie. . 
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